
M stron Cena 5 zł

CA7ETA
L U B U S K

W MOMENCIE, GDY ZAKOŃCZYLIŚMY ZWYCIĘ- i 
SKO TRZYLETNI PLAN ODBUDOWY, W MOMENCIE, 
GDY STOIMY U PROGU REALIZACJI WIELKICH 
ZADAŃ PLANU 6-LETNIEGO, W TYM MOMENCIE 
NIE WOLNO NAM SIĘ UPAJAĆ SUKCESAMI GOSPO­
DARCZYMI I ZAPOMINAĆ O WROGU KLASOWYM 
I JEGO ZBRODNICZYCH KNOWANIACH.

W TYM MOMENCIE MUSIMY BARDZIEJ NIŻ KIE­
DYKOLWIEK WZMÓC NASZĄ KLASOWĄ, BOJOWĄ 
I REWOLUCYJNĄ CZUJNOŚĆ.

(Bolesław Bierut)

$rgan Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

a B C B Sobota, 19 listopada 1949 r. Nr 316 (327)

Jesteś nam drogi i bliski
List poznańskich dzieci

Komisji Politycznej ONZ

imiinii mtl iwfflM anMM
Ambasador Wierbłowski demaskuje i piętnuje

pŁAKE SUCCESS (PAP). 
jOdczas debaty w Komisji 
/^tycznej nad propozycja- 
z11 radzieckimi w sprawie 
?°\ępienia przygotowań do 
$°iny i zawarcia paktu pię- 

mocarstw dla wzmocnie- 
pokoju, szef delegacji 

k°lskiej ambasador Wierb- 
^uższe prze- 

t przemówieniu tym am- 
^sador Wierbłowski zana- 

sytuację międzyna- 
Mową i wezwał zgroma- 
2enie ONZ do poparcia ini- 

Jatywy radzieckiej oraz po- 
S^ował z deklaracjami 
J°ku anglosaskiego, a w 
rcZególności przedstawicie- 
? VSA Austina i przedstawi- 

titowskiej Jugosławii 
u$lasa.

Ambasador Wierbłowski 
j!*Począł od stwierdzenia, że 
M kilku lat trwa „zimna 
^ina^ podsycana przez 
y Pływowe koła USA i że o- 
^iązkiem członków ONZ 

troSka o to, by termo- 
„zimnej wojny" nie 
w górę.

Przedstawiaj ąc genezę 
wojny" mówca 

Wypomina, jak w swoim 
rzekomi monopoliści 

l°*nby atomowej zaczęli ma- 
urojone niebezpie- 

^ństwo ze strony ZSRR
Jednakże — stwierdza 

delegat polski — polityka 
\SA i Wielkiej Brytanii 
hie powiodła się i nie mo­
je się powieść, gdyż masy 
pudowe całego świata wie- 
^zą dobrze kto przede 
Wszystkim uratował świat 

hitleryzmu niemieckie­
go, faszyzmu włoskiego i 
^ilitaryzmu japońskiego, 
Pamiętają one bohaterską 
obronę Stalingradu i wie­
dzą, że odbudowujący się 
* ruin wojennych Zwią­
zek Radziecki chce poko­
ju i nikomu nie zagraża.

propozycje radzieckie w 
jPrawie wzmocnienia poko- 
4U ambasador Wierbłowski

Nowe władze 
lowzpM Przyjaźni Polsko - Mrtiei
d Warszawa, w ostatnim 

obrad Towarzystwa 
aźni Polsko-Radziec- 
dokonano wyborów na- 

J^Rjących władz Towarzy- 
Do rady naczelnej we- 

m. innymi:
. kowalski Władysław, mar- 
Jałek Sejmu. Świątkowski 
?$hryk, minister sprawie- 
^iWości. Barcikowski Wa- 
Jąw, wicemarszałek Sejmu. 
jjitold-Jóźwiak Franciszek, 
£2ew. Z. B. o Wolność i De­
mokrację. Zawadzki Alek- 
^Mer, przew. C.R.Z.Z. Woł­
ki Władysław, min. adm. 

^olicznej. Ochab Edward, 
^cemin. obrony narodowej. 
Matuszewski Stefan, kier. 
^Ohiisji dla spraw org. spo- 
tecznych KC PZPR. Niecko 

przew. PSL. Fran- 
^owSki Eugeniusz, profesor 
uniwersytetu Poznańskiego, 
'p^mowicz Marian, wojewo-

Mazur Stanisław, Bu-

na POLSKĘ LUDOWA ó 6
określił Jako niesłychanie 
cenne, zwracając szczególną 
uwagę na punkt, który do­
maga się potępienia przy­
gotowań wojennych prowa­
dzonych w różnych krajach, 
zwłaszcza zaś w USA i Wiel­
kiej Brytanii.

Z drugiej strony każdą ini 
cjatywę krajów obozu poko­
ju określa się także jako 
„propagandę^.

Jeśli propaganda — pod­
kreślił ambasador Wierbłow­
ski — jest dążeniem do prze­
konywania szerokich mas o 
słuszności swego stanowiska 
i jeśli ma ona na celu obro­
nę pokoju, to nie wstydzi­
my się takiej propagandy. 
Niech* wstydzą się natomiast 
ci, którzy prowadzą propa­
gandę na rzecz wojny.

Piętnując obłudny charak 
ter deklaracji delegata ame­
rykańskiego Austina, mówca 
wspomniał o udaremnio­
nych wnioskach radźieckich 
z ubiegłych Zgromadzeń 
ONZ.

Przypominając okres 
wojny, ambasador Wierb-

Wskazania Wielkiego Stalina 
uczq nas żyć i pracować
dla dobra naszej Ojczyzny
Młodzież polska uczci 70-lecie urodzin Generalissimusa Stalina

WARSZAWA. Wobec zbliżającej się 70 rocznicy urodzin Ge­
neralissimusa Stalina, młodzież Państwowego Liceum Mecha­
nicznego w Skierniewicach ogłosiła list — wezwanie do całej 
młodzieży polskiej. W liście tym czytamy:

W dniu 21. 12. br. przypada 
70-lecie urodzin Józefa Stalina, 
W związku z tym wyrażamy 
serdeczne i głębokie uczucie 
przywiązania i miłości do wiel­
kiego i mądrego wodza świato. 
wego obozu postępu, wolności

downiczy Polski Ludowej, 
rolnik.

Zarząd:
Świątkowski Henryk — 

minister sprawiedliwości. 
Wolski Władysław — mini­
ster administracji publicz­
nej. Grubecki Jan — poseł. 
Tureniec Mieczysław — dzia 
łącz robotniczy. Piotrowski 
Stanisław — działacz ludo- 

wice-wy. Chajn Leon
prezes NIK. Wasilkowska 
Zofia — działaczka Ligi Ko­
biet. świetlik Piotr — dzia­
łacz ludowy. Andrzejewski 
Jerzy — pisarz. Piwowarska 
Janina — działacz Zw. Zaw. 
Pokora Wojciech — prezes 
Zw. Nauczycielstwa Polskie­
go. Jaworska Helena — 
działacz ZMP. Krajewski 
Michał — Budowniczy Pol­
ski Ludowej. Juszkiewicz 
Aleksander — sekretarz Str. 
Ludowego. Stup Eugeniusz, 
— działacz robotniczy.

łowski zapytał delegata 
USA, czy zapomniał on o 
sprawie tzw. drugiego fron 
tu, który nie został otwar­
ty we właściwym czasie 
wbrew umowie między a- 
liantami z 1942 r. Za opóź­
nienie otwarcia drugiego 
frontu — podkreśla amba­
sador Wierbłowski — mój 
naród i cała okupowana 
Europa zapłaciły miliona­
mi zamordowanych i falą 
cierpień, których naród 
amerykański nie zna i — 
mam nadzieję — nie po­
zna.
Na liście pogwałconych 

zobowiązań międzynarodo­
wych i zobowiązań wynika­
jących z Karty ONZ — o- 
świadczył ambasador Wierb­
łowski — znajduje się rów­
nież doktryna Trumdna, 
plan Marshalla i pakt atlan 
tycki. Autorem ich nie jest 
Związek Radziecki.

Wobec podkreślania przez 
delegata amerykańskiego
wkładu USA w zwycięstwo 
aliantów w ostatniej wojnie, 
mówca oświadczył:

i pokoju — do Józefa Stalina. 
Jesteśmy świadomi, że wyzwo­
lenie Polski od faszyzmu i ka­
pitalizmu zostało dokonane 
dzięki bohaterstwu Armii Ra­
dzieckiej pod dowództwem 
Stalina. Dzisiaj Józef Stalin bu­
duje demokratyczny pokój na 
całym świecie.

Widzimy, jaką serdeczną o- 
pieką otacza Stalin młodzież 
radziecką, jak wychowuje i 
uczy tę młodzież, na której 
wzoruje się postępowa mło­
dzież v wszystkich krajów. 
Wskazania Stalina są dla nas, 
młodzieży polskiej, bliskie i 
drogie, mówią o tym, jak na­
leży się uczyć, jak pracować, 
jak źyc, by być dobrym oby­
watelem Polski, naszej ojczy­
zny, idącej do socjalizmu.

Widząc wielkość i geniusz 
Stalina, pragniemy poznać je­
go życie i działalność, pragnie­
my pogłębić wiedzę o jego hi­
storycznej roli w dziejach ludz­
kości. by móc .kształtować w 
sobie cechy charakteru Sta­
lina.

Zobowiązujemy się — i wzy_ 
wamy całą młodzież polską, by 
wstąpiła w nasze ślady — do 
uczczenia 70-lecia urodzin Sta­
lina w następujący sposób: 
• przestudiować życiorys Jó.

zefa Stalina, dzieje jego 
przyjaźni i współpracy z Leni­
nem, poznać jego działalność 
przygotowującą proletariat ro­
syjski do zwycięskiej rewolu-1 
cji, poznać prace Stalina nad i

Delegat amerykański spro 
wadzając udział USA w dru­
giej wojnie światowej — do 
dolarów i centów, wykazał 
zupełny brak zrozumienia 
istotnego charakteru tej 
wojny i znaczenie zwycię­
stwa, w którego wyniku po- 
wstała ONZ. Dolary wojen 
nie wygrywają. My, którzy 
odczuliśmy bezpośrednio 
czym jest wojna, nie potrze­
bujemy mierzyć wysiłku na­
rodów — pieniędzmi. Tego 
rodzaju miarą, byłaby obraza 
najświętszych uczuć ludz­
kich i narodowych. My mie­
rzymy nasz wysiłek wojen­
ny morzem krwi, szlachet­
nym wysiłkiem człowieka i

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Przemówienie Sekre­
tarza KC PZPR 

tow.
Józefa Cyrankiewicza 

wygłoszone podczas dy­
skusji na III Plenum 
KC PZPR podajemy na 
stronie 3.

budowaniem pierwszego pań­
stwa robotniczo-chłopskiego 
ZSRR, zapoznać się z dziejami 
zgnębienia faszyzmu hitlerow­
skiego przez Czerwoną Aimię, 
dowodzoną przez Stalina, po­
znać wielki dorobek naukowy 
Stalina przez czytanie jego 
dzieł, przemówień i artykułów.

zorganizować w naszej 
* szkole w dniu 21 grudnia 

1949 r. wieczór świetlicowy, 
poświęcony Stalinowi, 
• zorganizować dla praco

wników PKP przy ich 
współpracy wieczór świetlico* 
wy, poświęcony Stalinowi.

• umasowić do 21 grudnia 
br. Towarzystwo Przyjaź­

ni Polsko-Radzieckiej tak. by 
objęło ono 70 proc, uczniów 
naszej szkoły,

• pilnie i starannie uczyć się 
języka rosyjskiego,

• przeznaczyć do końca ro= 
ku 400 roboczo-godzin dla 

elektryfikacji pobliskiej wsi i 
dla przeprowadzenia konser­
wacji i remontu maszyn rolni­
czych w ośrodkach maszyno­
wych Kamion i Maków.

• podnieść dyscyplinę szko­
ły poprzez likwidację nie- 

punktualności i nieobowiązko- 
wości. by w ten sposób polep­
szyć nasze wyniki w nauce.

Wykonaniem tych zobowią­
zań przyczynimy się do ucz­
czenia 70-lecia urodzin Józefa 
Stalina, do czego wzywamy w 
tym liście całą młodzie? pol­
ską.

Pod listem znajdują się pod­
pisy 350 uczniów Państwowe- 

| go Liceum Mechanicznego w 
I Skierniewicach.

do Marszalka K. Rokossowskiego

25-łysięczną węglarkę
wyprodukowała załoga Pa-Fa-Wagu

WROCŁAW. Załoga Fabry® 
ki Wagonów we Wrocławiu 
osiągnęła jeszcze jeden suk* 
ces: wyprodukowanie 25-ty* 
sięcznego wagonu towarowego 
tzw. węglarki, w okresie od 
czasu uruchomienia fabryki 
przez robotników polskich.

Meldunek powyższy złożył

Komunikat
W niedzielę, dnia 20 bm. 

w godzinach rannych we 
wszystkich miastach powia 
towych odbędą się powia­
towe narady akty wu miej­
skiego i wiejskiego, poświe 
cone omówieniu uchwał III 
Plenum KC.

Narady będą obsłużone 
prze2 aktyw Komitetu Cen­
tralnego i Komitetu Woje­
wódzkiego.
Komitet Wojewódzki PZPR 

w Poznaniu 

dyr. naczelny „Pafawagu” ob. 
Nosek, na zebraniu załogi w 
dniu 16 bm., poświęconym 
wyborom delegatów na woje® 
wódzką konferencję związków 
zarodowych. Dyi. Nosek po* 
dziękował pracownikom wy* 
działu, który wyprodukował 
25*tysięczną węglarkę wyko* 
nując tym samym trzyletni 
plan produkcji.w asortymencie 
w 105 proc, f pracownikom ins 
nych oddziałów, którzy przy® 
czynili się w dużym stotpniu 
do osiągnięcia tego sukcesu. 
Jednocześnie podkreślił że o® 
siągnięcie to zawdzięcza zało® 
ga rozwijającemu się coraz 
bardziej współzawodnictwu 
pracy, ruchowi racjonalizator­
stwa i wynalazczości robotni® 
czej oraz zgodnej współpracy 
robotników, majstrów, techni* 
ków i inżynierów.



Przyjaźń polsko - radziecka gwarantem:

I
I naszej niepodległości i suwerenności 

| naszych granic na Odrze i Nysie 
j utrwalenia światowego pokoju

Rezolucja polityczna III Krajowego Zjazdu TPPR

MM Mi onn^oośff
przyczynią się do racjonalnej gospoda^

zarządy w. zaw. realizują projeat tow. maiaszc3#

Wierna tradycjom internacjonalizmu, zapoczątkowa­
nym przez I Międzynarodówkę i głoszonym przez klasy­
ków marksizmu, wykuwanym wspólną walką o „Waszą 
i naszą wolność" w szczególności w latach ” 1905, Rosja 
Radziecka pierwsza postawiła na forum międzynarodowym 
zagadnienie niepodległości Polski. Odzyskanie naszej nie­
podległości w roku 1918 zawdzięczamy wyłącznie zwycię­
stwu Rewolucji Październikowej.

Związek Radziecki żywił 
do narodu polskiego stałe i 
niezmienne uczucia przy­
jaźni. W chwili, gdy zawi­
sła nad Polską groźba na­
jazdu hitlerowskiego, rząd 
Związku Radzieckiego wyra­
ził gotowość przyjścia nam 
z militarną pomocą. Rząd 
sanacyjny odtrącił podaną 
nam życzliwą dłoń.

W czasie drugiej wojny 
światowej w najtragiczniej­
szym dla Polaków mroku o- 
kupacji hitlerowskiej cały 
świat obiegły słowa Józefa 
Stalina, iż rząd radziecki ży­
czy sobie widzieć Polskę po­
tężną 1 niepodległą. Po raz 
drugi za życia jednego po­
kolenia naród polski w 1944 
roku odzyskał byt niepod­
legły i suwerenność państwo 
wą dzięki bohaterskim wy­
siłkom Armii Radzieckiej i 
narodów ZSRR. Tylko Zawią­
zkowi Radzieckiemu za^dzię 
czarny wyzwolenie z pęt naj­
straszliwszej okupacji hitle­
rowskiej i uniknięcie zagła­
dy biologicznej.

Dzięki Związkowi Radziec­
kiemu odzyskaliśmy ziemie 
piastowskie i utrwaliliśmy 
swe granice nad Bałtykiem, 
nad Odrą i Nysą Łużycką. 
Dzięki zwycięstwu Związku 
Radzieckiego masy pracują­
ce Polski miały możność wy­
zwolić się z ucisku kapitali­
stycznego 1 wziąć władzę w 
swoje ręce. Dzięki Związko­
wi Radzieckiemu i okazanej 
nam przezeń pomocy gospo­
darczej i finansowej uzy­
skaliśmy możność podźwig- 
nięcia z gruzów naszego kra 
ju i przystąpienia do budo­
wy Polski Ludowej na zasa­
dach ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej. Dzięki so­
juszowi i przyjaźni z Krajem 
Rad naród nasz miał móż- 
ność jak najszerzej korzy­
stać z przykładu i doświad­
czeń ZSRR. Biorąc za wzór 
najdoskonalsze formy współ 
zawodnictwa pracy 1 ruchu 
stachanowskiego, polski 
świat pracy przedterminowo 
1 ze znaczną nadwyżką wy­
pełnił trzyletni plan gospo­
darczy, uzyskując realne 
przesłanki wykonania planu 
fe-letniego. W krajach ka­
pitalistycznych groźbę zbli-

IW 830.600 ii
na wiosenne 
zasiewy

WARSZAWA. Natychmiast 
po zakończeniu jesiennych 
zasliewęw Min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych przystąpiło 
do opracowania Wiosennej 
kampanii siewnej r. 1950. W 
porozumieniu z Min. Handlu 
Wewnętrznego oraz Państwo 
wą Komisją Planowania Go­
spodarczego, Min. Roln. i Ref. 
Roln. ustaliło ilości nawo­
zów sztucznych, przeznaczo­
nych na wiosnę 1950 r. doc 
konało rozdziału na wojewódz­
twa oraz wydało szereg zarzą 
dzeń związanych z rozdzia­
łem nawozów sztucznych po- 
między ' spółdzielnie gminne 
Itp.

Gospodarstwa chłopskie, 
państwowe gospodarstwa roi 
ne, ośrodki szkół rolniczych, 
zakładów doświadczalnych i 
Inne gospodarstwa rolne otrzy 
mają wiosną roku 1950 ogó­
łem ponad 830.000 ton nawo 
zów sztucznych. Ilość ta jest 
o 145.000 ton większa od ilo­
ści nawozów, dostarczonej 
rolnictwu wiosną 1949 r. 

żającego się nieuchronnie 
kryzysu gospodarczego bez­
skutecznie usiłuje się odsu­
nąć, nakręcając koniunktu­
rę wojenną, rozpętując na­
stroje wojenne i wściekłą 
nagonkę przeciw organiza­
cjom postępowym i demo­
kratycznym. Zdradziecka 
polityka sprzedawczyków kii 
ki Tito pchnęła narody Ju­
gosławii, wbrew Ich woli, w 
objęcia imperializmu świa­
towego, niwecząc powojenne 
osiągnięcia patriotów jugo­
słowiańskich. Zakusom pod­
żegaczy wojennych z całą 
mocą i stanowczością prze­
ciwdziała Związek Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich, którego potęga rośnie 
z dnia na dzień.

W ciągu ostatnich lat bu­
downictwa powojennego o- 
siągnięcia Związku Radziec­
kiego przewyższyły przed­
wojenny poziom. Gigantycz­
ne przedsięwzięcia w dzie­
dzinie rolnictwa i techniki, 
wykorzystanie energii ato­
mowej dla celów gospodar-

Propozycje ZSRR w sprawie paktu pięciu mocarstw 
sa posunięciem słusznym i twórczym 
zmierzającym do wzmocnienia pokoju 

Przemówienie ambasadora WierWowskiego w ONZ
(Dokończenie ze sir. 1) j 

jego bohaterstwem. NIE 
ZAPOMINAJMY, 2E GDY­
BY NIE BYŁO ŻOŁNIERZA 
RADZIECKIEGO I JEGO 
WYSIŁKU, POŚWIĘCENIA I 
BOHATERSTWA — DZIŚ 
NAD ŚWIATEM PANOWA­
ŁABY ZMORA HITLERY­
ZMU. Zbyt szybko delegat 
USA i inni delegaci, których 
kraje nie były dotknięte^ 
wojną, zapomnieli o wiel­
kich ofiarach ludzkich, któ­
rymi okupiono zwycięstwo. 
Niedawno zakończona wojna 
nie była dla nas wojną o pa 
nowanie nad nowymi obsza­
rami, czy o zdobycie nowych 
rynków, lecz wojną wyzwo­
leńczą, od której wyniku za­
leżało fizyczne istnienie na­
szych narodów. Dziś po za­
kończeniu wojny wyników 
jej nie mierzymy bogactwa­
mi i zyskami, czy zwiększo­
nymi dywidendami koncer­
nów przemysłowych. Jeśli 
jakieś państwo wyszło z tej 
wojny gospodarczo wzmoc­
nione i wzbogacone, nie za­
znawszy żadnych szkód na 
swoim terytorium, to były to 
tylko Stany Zjednoczone.

Następna część przemowie 
nla ambasadora Wlerbłow- 
skiego poświęcona była 
szczegółowej odpowiedzi na 
zawarte w mowie Austina 
oszczercze ataki na Polskę 
Ludową.

W swych beztroskich eks- 
kursjach po krajach i pro­
blemach — stwierdził amba­
sador Wierbłowski — pan 
Austin, mówiąc o wszystkim 
z wyjątkiem rzeczy najistot­
niejszych, uznał za stosowne 
zaszczycić swą uwagą i mój 
kraj. Ze starej zardzewiałej 
katarynki odezwała się zna­
na fałszywa nuta. Pan 
Austin z braku argumentów 
przypomniał sobie wybory 
w Polsce, które odbyły się, 
jak wiadomo, przed trzema 
laty.

Stwierdzając, że znajo­
mość tych spraw przez pana 
Austina wykazuje duże luki, 
mówca oświadczył:

Rozumiem dobrze, że panu 
Austinowi nie podobały się 
te wybory. Panu Austinowi 

czych 1 pokojowych, wzmac­
niają potęgę ZSRR i krzy­
żują plany amerykańskich 
szantażystów atomowych.

W obecnym, historycznym 
okresie pogłębienia przyjaź­
ni polsko-radzieckiej nabie­
ra szczególnej doniosłości. 
Powstałe przed 5 laty To­
warzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, mające na celu 
przede wszystkim upowszech 
nienie i utrwalenie brat­
niej przyjaźni między naro­
dem polskim a narodami 
ZSRR, w krótkim czasie sta­
ło się najbardziej masową 
w Polsce organizacją spo­
łeczną, zrzeszając obecnie 
przeszło 2 200 000 ludzi, roz­
powszechniaj ąc prawdziwą 
wiedzę o Związku Radziec­
kim i jego osiągnięciach, za­
poznając społeczeństwo pol­
skie z życiem narodów ZSRR 
i ich kulturą.

Towarzystwo Przyj aźnl 
Polsko-Radzieckiej nie uwa­
ża za możliwe poprzestać na 
tych osiągnięciach. Celem 
jego jest, aby każdy świado­
my Polak-patriota Polski 
Ludowej znalazł się w naj­
bliższym czasie w szeregach 
Towarzystwa, aby czynnie z 
nim współdziałał, aby praw­
dziwa wiedza o Związku Ra­
dzieckim dotarła do każdego 
mieszkańca miasta i wsi pol­
skiej.

podobają się wybory greckie, 
wybory portugalskie, wybory 
w południowej Korei, wybo­
ry we Włoszech, które odby­
ły się pod naciskiem USA 
przy pomocy przekupstw i 
przy czynnym udziale USA 
w kampanii wyborczej. Panu 
Austinowi podobają się jesz­
cze bardziej wybory w ta­
kich stanach USA, jak Ala­
bama czy Virginia, gdzie 
istnieje podatek pogłowny 
dla wyborców, lub gdzie ba­
da się „inteligencję" wybor­
ców Murzynów.

W dalszym ciągu ambasa­
dor Wierbłowski zbijał męt­
ne wywody i insynuacje de­
legata amerykańskiego na 
temat „podziału" Polski.

Nigdy w swej historii — 
stwierdził ambasador Wier 
błowski — Polska nie była 
tak zjednoczona jak ^ziś. 
Jeśli ktoś chciałby doko­
nać podziału Polski, to 
właśnie pan Austin i jego 
przyjaciel pan Bevin, któ­
rzy dążą do oddania Niem 
com zachodniej części Pol­
ski. Jeśli pan Austin ma 
na myśli ziemie zachod­
niej Ukrainy i Białorusi, 
to naród i rząd polski u- 
znają zjednoczenie naro­
dów ukraińskiego i biało­
ruskiego za akt sprawied­
liwości dziejowej. Naród 
polski zerwał bezpowrot­
nie z tradycją ucisku 
Ukraińców i Białorusinów. 
Naród polski nie chce być 
sam uciskany, ani też nie 
chce uciskać nikogo. Przy­
pomnieć należy panu 
Austinowi, że słuszna de­
cyzja o przyłączeniu za­
chodniej Ukrainy i Biało­
rusi do ich macierzystych 
republik zapadła za pora­
dą m. in. jego rządu. Mo­
że słabą pod tym wzglę­
dem pamięć pana Austina 
odświeży jego przyjaciel 
delegat brytyjski Mac Neil, 
który wytłumaczy mu kim 
był lord Curzon i skąd 
wzięła się tzw. „linia Cur- 
zona".
Nawiązując do aluzijii dele» 

gata USA w sprawie nonńna* 
aji Marszałka Rokossowskiego, 
ambasador Wierbło.wski pod- 
kreślą:

Przyjazne ustosunkowanie 
się Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
z Generalissimusem Stali­
nem na czele do naszego 
państwa 1 narodu, znalazło 
ostatnio przejaw w wyraże­
niu zgody na prośbę rządu 
polskiego, by dwukrotny Bo­
hater Związku Radzieckiego, 
zwycięzca spod Moskwy, Sta 
lingradu i Kurska, warszaw­
ski robotnik, Marszałek Kon 
stanty Rokossowski stanął w 
ojczystym kraju na czele od­
rodzonego Wojska Polskiego. 
Coraz bardziej pogłębiająca 
się, obejmująca swym za­
kresem coraz szersze masy 
polskiego ludu pracującego, 
przyjaźń polsko-radziecka 
jest dla całego naszego na­
rodu jedyną słusznie obraną 
drogą do obrony przed 
wszelkimi zakusami na na­
szą niepodległość i suweren­
ność, nasze granice i bez­
pieczeństwo i zabezpiecze­
niem światowego pokoju.

. Niech żyje i krzepnie przy 
jaźń polsko-radziecka, rę­
kojmia zwycięstw narodu 
polskiego na drodze do so­
cjalizmu!

Niech żyje wódz narodów 
ZSRR i całego świata pracu- 
j ącego, wielki przyj aciel 
Polski Generalissimus Jó­
zef Stalin!

Marszałek Rokossowski jest 
rodowitym Polakiem. Urodził 
się w Warszawie i tam spędził 
dzieciństwo, młodość i tam 
związał się z ruchem robotni­
czym. Pan Austin może nie 
wie, że przed pierwszą wojną 
Warszawa znajdowała się pod 
zaborem rosyjskim, a Polacy 
mobilizowani byli do armii 
carskiej. Rokossowski trafił do 
Rosji, tak jak setki tysięcy 
innych Polaków. Związany z 
wielką sprawą rewolucji pozo, 
stał tam przez długie lata. Nie 
wiem czy panu wiadomo, że 
tradycją Polaków jest walka 
w obcych krajach o wolność. 
Dowódcami komuny paryskiej 
byli Polacy Wróblewski i Dą­
browski, o wolność Węgrów 
bił się polski generał Bem, w 
USA, jak panu na pewno wia­
domo, walczyli Kościuszko i 
Pułaski. Pozostali oni jednak 
Polakami, jak nim pozostał 
Marszałek Rokossowski. Są 
to komplikacje naszego stare­
go świata, naszej starej Euro­
py. Rozumiem, że trudno się 
panu w tym orientować.

W odlpowiedizi na wywody 
delegata amerykańskiego w 
sprawie „wolności wymiany 
myśli?” ambasador Wierbłow« 
ski podkreślił z ironią, że sym 
bólem wolności wymiany my­
śli jest dla pana Austina o« 
sławiony „Głos Ameryki”, któ 
ry szerzy fałszywe Wonńacje 
o stosunkach w kraju, do któ­
rego jego audycje są kiero= 
wane.

Delegat Polski zwrócił rów­
nież uwagę na rolę amerykan 
skiego centrum informacyjne­
go w Polsce, które nadużywa­
jąc przywilejów dyplomatycz­
nych, uprawia propagandę 
przeciwko rządowi polskiemu, 
obraża naród polski 1 jego 
sprzymierzeńców.

W sprawie zachęty do przy­
syłania do USA studentów i 
uczonych ambasador Wierbłow 
ski zacytował kilka ostatnich 
przykładów, ilustrujących trak 
towanie obywateli polskich w 
USA. Tak więc profesor Uni­
wersytetu Wrocławskiego Trze 
biowski, stypendysta UNESCO 
który przybył niedawno „Ba­
torym” do USA, został zabraa 
ny do obozu na Ellis Island, 
gdzfie poddano go szczegółowe 
mu badaniu, jak gdyby popeł­
nił ciężkie przestępstwo.

WARSZAWA. Projekt toka, 
rzia Jana Walaszczyka doty­
czący opracowania specjał* 
nych książeczek dla dokładne, 
go rejestrowania poczynio­
nych przez każdego pracowni­
ka oszczędności wchodzi w 
stadium realizacji. Wszystkie 
zarządy główne zw. zawodo­
wych, które jak wiadomo o- 
trzymały liczne listy od robot, 
ników, klubów racjonalizator­
skich i załóg fabrycznych wy­
rażające się z entuzjazmem o 
pomyśle Jana Walaszczyka 
przystąpiły już do opracowa­

Przemysł 
włókien łykowych 

wykonar wny ylai 
oszczędności

ŁÓDŹ. Osiągnięciom pro­
dukcyjnym załóg fabryk włó­
kien łykowych, które wyko­
nały plan trzyletni w 109 
proc., towarzy^ą poważne 
wyniki w realizacji planu o- 
szczędnościowego.

Plan oszczędnościowy, zgło­
szony przez administrację, 
załogi robotnicze samorzutnie 
podniosły o około 30 proc., 
do kwoty prawie 750 milio­
nów zł. Realizując konse­
kwentnie założenia planu o- 
szczędnościowego robotnicy 
Iniarscy wykonali plan rocz­
ny w ciągu 3 kwartałów br. 
w 107 proc.

Niemniej charakterystyczny 
jest przykład stypendysty 
ONZ Morawieckirego, który w 
nagrodę za pracę o Deklara= 
cji Praw Człowieka przybył 
na kilkutygodniowy pobyt w 
sekretariacie ONZ. Jego wiza 
pozwalała mu jedynie poru­
szać się między miejscem za- 
mieszkania a siedzibą ONZ w 
Laka Succesu.

Nie muszę tu przypominać 
— powiedział ambasador Wier 
błowski — faktu ograniczenia 
swobody ruchów przedstawi- 
Cieli nauki i sztuki, którzy 
przybyli w tym icku do No­
wego Jorku na Kongres w 
Obronie Pokoju. O tym, kto 
jest autorem „żelaznej kurty* 
ny” świadczyć może statysty­
ka dziennikarzy polskich, wpu 
szozonych do USA i dzienni­
karzy zagranicznych wpuszczo 
nych do Polski. Na przestrzeni 
ostatnich trzech lat odwiedzi­
ło Polskę kilkuset korespon­
dentów, w tym większość ame 
rykańskich. Równocześnie ko­
respondenci prasy polskiej mu 
sieli miesiącami czekać na wi­
zy amerykańskie i w rezulta. 
cie udzielono wizy — zaledwie 
w paru wypadkach. Wy da Je 
się, że ta dysproporcja nie 
wymaga komentarzy.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia ambasador Wier 
błowski porusza sprawę nie* 
załatwienia od dwóch lat po­
dania Polski o pożyczkę na 
odbudowę zniszczeń wojen­
nych, złożonego do Międzyna­
rodowego Banku Odbudowy, 
jak również sprawrę nie udzie= 
lenia Polsce przez USA licen­
cji na wywóz sprzętu dla uru- 
■chomienią fabryki penicyliny.

Oto — konkluduje ambasa* 
dor Wierbłowski — dowody 
wartości zarzutów pana Austi­
na i bajek o „żelaznej kur­
tynie”.

Następnie ambasador Wier­
błowski odpowiedział na atak 
przedstawiciela titowiskiej Ju­
gosławii Dzilasa, wymierzony 
przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej.

Było to — stwierdził amba­
sador Wiebłowski — wystą­
pienie dywersyjne, mające na 
celu osłabienie pozycji obozu 
pokojowego ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele, w chwili 
gdy prowadzi on niezwykle 
poważną walkę o życie milio­
nów ludzi zagrożonych nową 
wojną. Całe swe wystąpienie 
poświęcił Dzilas zarówno 
wściekłemu jak kłamliwemu i 
bezczelnemu atakowi na ZSRR, 
na kraje demokracji ludowej 
i na cały obóz pokoju.

Proces Rajka ujawnił rze­
czywistą naturę kliki titow- 
skiej. Wystarczy zresztą po­

nia projektu tego 
książeczek

Apel Jana Walaszczyfca 
lazł szeroki odzew wśród & 
ników śląskich. M. in. 
wiedzieli się na ten 
łowi racjonalizatorzy 
„Baildon” w Katowicach. 
botnik Stanisław 
czyk, autor 4 pomys^^w 
sprawnień, które 
ok. 500 tys. zł oszczędny 
rocznie, stwierdza; 
niem zastosowanie 
oszczędnościowych 
się m. im. do. wzmożenia 
z postojami maszyn 
skrócenia czasu remontów

Inicjatywa tow. Walafi^ 
ka znalazła pełne uznania 
że wśród inteligencji 
nej. M. in. G. GrzegoJ^®^ 
kierownik laboratoriiuin 
„Baildon” oświadczył: 
z uznaniem inicjatywę J 
Walaszczyka, uważają^ 
podjęcie jej pnzez najUc®^ 
sze rzesze robotników, 
rów i zatrudnionych w 
myślę naukowców 
się do podniesienia 
racjonalnej, oszczędnej 
darki,”

2009 statek
w roku bieżącym 
w porcie gdańskim

GDAŃSK. Do portu gĄ 
skiego wszedł w dniu 
bm. 2000 statek w roku 
żącym. Był nim 
Polski S/S „Kutno", 
przybył z Antwerpii.

słuchać tutaj przemówień 
panów, aby przekonać । 
są lokajami imperializi°'1 
wrogami pokoju.

Piętnując zdradę kliki tł^ 
ckieg i niebywałą megal<^ - 
nią Jej wodza, ambas^ 
Wiarbłowski podkreślił: 
słowianie to bohaterski 
w którego przyszłość 
wierzymy.

Wracając do analizy Pf0-^ 
tu. rezolucji radzieckiej, 
sador Wierbłowski powied#^

Rezolucja radziecka., 
nakazu bomby atomowej, 
raża pokojowe dążenia 
kości, Rezolucja radziecka Pr 
wraca do zasad współpr^J 
na których budowano w 
Francisco Organizację 
dów Zjednoczonych.

W tej sytuacji międKr7^8^ 
dowerj propozycje Związku £ 
dzieckiego w sprawie P .a 
pięciu mocarstw są —■ ł. 
stwierdził ambasador 
błowski — posunięciem 1°'^ 
nym i konstruktywnym, 
rzającym do wzmocnienia r । 
koju. Stany Zjednoczone 
Wielka Brytania, pnzieći^T, 
wdając temu swoją kontrre^ 
lucję raz jieszcze dokumenty 
brak chęci współpracy. Ich ® 
miastka rezolucji o „zasada 
pokoju” jest śmiesznym 
krętem, uniknięciem odpo^^ 
dzi na pytanie: chcecie 
pracy międzynarodowej 
nie? Rezolucja amerykań5>, 
brytyjiska jest oczywistą 
bą dywersji dla wprowadź63^ 
w błąd opinii publicznej. 
wa pana Austina nie 
jednak najmniejszego 
nia na milionach prostych 
dzi, którzy przeżyli wojnę 
Europie pod okupacją wr<>0 
którzy walczyli na barykad^ 
Warszawy i w okopach 
gradu i musieli obronić 
przed deszczem bomb w 
terdamie, czy Coventry. 
sek radziecki stawia PVtaJ1j 
jasno. Obóz anglosaski 
wypowiedzieć się, czy ch^ 
torować drogę do powtórz^11? 
tych okrutnych doświadcz^ 
jakie przeżyła Europa, a któj 
w przyszłości przeżyć 
każdy kraj, reprezentowany * 
ONZ bez względu na połn^ 
nie geograficzne, czy chce 
kończyć tę narzuconą lud^ 
świata bezsensowną 
wojnę”. Chodzi o prawdzi^. 
szczere postawienie spra1^ 
zgodnie z wolą mas ludowy^ 
ludzi pracy, tych, którzy Py 
gną pokoju i współpracy n5^ 
dzynarodowej. W walce o P° 
kój rezolucja radziecka sta^ 
wi poważny krok naprzód ’ 
komu pokój naprawdę leży 
sercu — ten powinien ją 
przeć.
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ośrodku szkoleniowym traktorzystów
Poubierane w zielone, dre­

lichowe kombinezony od. 
maszerowały czwórkami sprzed 

głównego budynku szkoły. 
Roześmiana, trochę hałaśliwa 
młodość szła z nimi krok w 
krok, aż do zabudowań* go* 
apodarskich. Tam między ol­
brzymim murowanym garażem, 
odgrodzoną drutami szosą i 
drogą, na wyjeżdżonej, zrytej, 
elipsowatej koleinie czekały 
już traktory. Dziewczęta szyb 
ko podzsieliły się na grupy i 
zaatakowały milczące maszy* 
ny. Za chwilę terkotały już 
głucho zapuszczone motory, 
drżały żelazne cielska od 
wewnętrznej, rozsadzającej je 
mocy.

— Krahn — starał się prze­
krzyczeć śmiechy i nawoływać 
nia wykładowca Jaworski — 
co trzeba zrobić, żeby traktor 
zatrzymać?

— Użyć ręcznego hamulca, 
nacisnąć pedał sprzęgła i no* 
gi z niego nie zdejmować, do­
póki drążek przekładni bie* 
gów...

— No dobrze. Proszę teraz 
. na traktor i pierwszy bieg!

Praktyka jest zawsze przyjemniejsza od teorii. Podziwiany przez kilka dni tiaktor został nareszcie 
ujarzmiony. Zasiąść jednak na wysokim siedzeniu traktorzysty, to jeszcze nie wszystko. Tizeba sobie 
należycie zdać sprawę z tego, co da je kobiecie zdobycie dostępu do maszyny. Kobieta 
wiejska, która dotychczas nie marzyła nawet o zdo byciu jakiegoś znaczenia na wsi, opanowawszy ma­

szynę, wysunie się od razu na pierwsze miejsce.
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Młodziutka Urszula Krahn 
wdrapała się na siedzenie i 
przesunęła drążek.

— O nie, tak to pojedziemy 
tylko w tył.

Niepewne ręce znierucho* 
miały na chwilę, ale od razu 
naprawiły błąd. Traktor szarp­
nął koła zaryte w miękkiej 
ziemi i potoczył się wolniutko 
naprzód.

— Po co na takich szybkich 
obrotach? Mniej gazu! Włą­
czyć drugi bieg.

Maszyna dmuchnęła ciepłym 
powietrzem, przyciszyła się 
nieco i szła teraz prościutko na 
przeszkodę — leżącą na z;e* 
mi w poprzek drogi Zofię Ba* 
growską.

Traktor ryknął raz i drugi 
ostrzegawczo, a że przeszkoda 
zanosząc się od śmiechu nie 
miała wcale zamiaru zejść z 
drogi, sapnął gniewnie i sta* 
nął.‘

— Dobrze, doskonale! Naj­
ważniejsze to opanować ma­
szynę, a reszta sama przyj­
dzie.

I tak kolejno wszystkie 
dziewczęta zasiadały na wy­
sokich żelaznych siedzeniach i 
z zaczerwienionymi z emocji 
policzkami, odbywały swoją 
„turę”, spełniając przy tym 
wszystkie najwymyślniejsze 
nawćt polecenia wykładowcy 
Jaworskiego.

Jest ich na kursie 22. Po­
chodzą ze wsi. Przyjecha­

ły tu ze spółdzielni produk­
cyjnych, z majątków państwo-, 
wych, z kilkuhektarowych go*

spodarstw indywidualnych. Są 
w różnym wieku. Ale wszyst* 
kie od 15=letniej Heleny Ulań* 
sklej począwszy, a na 34«let» 
niej Zofii Owczarzak skoń­
czywszy, uczą się pilnie i je* 
dyna rzecz, która je w tej 
chwili przeraża to możliwość 
„oblania się” na egzaminie, 
bo podobno ma być „strasz* 
ny”.

Nie byłoby wśród dziew* 
cżąt takiego niepokoju na ten 
temat, gdyby nie koledzy „po 
fachu” traktorzyści, którzy są 
tu na kursie dla mechaników. 
Oni to straszą dziewczęta i żkr

kursantki, po 8 godzinach na* 
uki i zajęć praktycznych, ca­
łymi wieczorami „kują” na­
ukę o Polsce współczesnej, ma 
tematykę, teorie budowy, ob­
sługi i konserwacji traktorów, 
gleboznawstwo, technologię 
paliw i smarów, oraz higienę i 
bezpieczeństwo pracy przy ob­
słudze maszyn.

Dla niektórych dziewcząt,

mających poza sobą 3 czy 4 
lata nauczania, nie są to rze­
czy proste i łatwe i nieraz 
trzeba porządnie „przysiąść 
fałdy”, żeby zapamiętać nie­
znane dotychczas określenia i 
formuły.

— Och — wzdycha głośno 
czarnooka Weronika Pożniak 
— żeby nie te ułamki dsiesięt- 
ne...

— Ułamki to głupstwo — 
prostuje maleńka Krysia Pia­
secka — technologia to dopie­
ro okropna rzecz.

A potrzebne jest niestety 
wszystko. I ułamki dziesiętne, 

je w
r Nić wielka to. sztuka zasiąść na traktor i jechać. 
[ skomplikowanym mechanizmie wyszukać,

Ale zapamiętać 
to nic na leży do

zeszystkic jego części, umieć 
rzeczy całkiem łatwych.

bo przecież traktorzystka musi 
umieć obliczyć ile ha ziemi 
zaonze, ile przy tym zużyje 
materiałów pędnych i techno* 
logia, bo trzeba je umieć jed= 
no od drugich odróżnić i na­
uka o Polsce współczesnej, bo 
nie wolno nie wiedzieć komu 
i czemu zawdzięcza się moż­
ność nauki, kto przed młodym 
pokoleniem wsi otwiera per­
spektywy lepszego, szczęśliwy* 
szego jutra...

Niewiele brakowało a Ur* 
szula Krahn ze spółdziel­

ni produkcyjnej Wójcin, była­
by na kurs nie przyjachała. 
Kiedy bowiem we wsi na ogól­
nym zebraniu zadecydowano, 
że ona właśnie i Zofia Ba* 
growska mają wyjechać do 
Poznania, 'zaraz narzeczony 
Urszuli założył protest. I nie 
pomagały żadne tłumaczenia 
ani argumenty o potrzebie fa* 
chu o konieczności wciągania 
kobiet do aktywniejszego ży­
cia. Urszula — mówił — obej 
dzie się bez fachu. Wyjdzie 
za mąż, będzie dzieci niańczyć

i to jest najodpowiedniejsze 
dla kobiety zajęcie. Słyszał 
to kto kiedy, żeby dziewczyna 
jeździła na traktorze?

Ale wtedy już cała gromada 
miała na ten temat coś niecoś 
do powiedzenia. Bo i jakże? 
Wybrana przez -wszystkich, ob­
darzona zaufaniem, chętna, 
miałaby nie pojechać tylko 
przez taki brak zrozumienia? 
Nie. Do tego gromada dopu* 
ścić nie chciała. „Po to my tu 
jesteśmy w zespole — mówili 
— żeby tym co się chcą u* i 
czyć, naukę ułatwić. Urszula j 
pojedzie i kwita.

Urszula Krahn już jest z traktorem „na ty“. Umie włączać wszystkie biegi, skręcać, zatrzymywać ma­
szynę tuż przed przeszkodą,.

Cały tydzień trwały targi. 
Ale kiedy się wreszcie okaza* 
ło, że z sąsiednich Kościeszek 
jedzie młodziutka Starczewska, 
a z Balic rezolutna Cyprysów- 
na, narzeczony Urszuli zmie* 
nił swoją decyzję. Oczywiście 
w dalszym ciągu twierdził, że 
to tylko dziewczynie „w gło* 
wie przewróci”, ulegając jed­
nak namowom machnął ręką 
na tę całą sprawę.

Ale do kursu traktorzystek 
odniósł się w ten sposób nie 
tylko narzeczony Urszuli 
Krahn. Tu i ówdzie chłopi ki­
wali głowami nad tym, co to 
się teraz nie „wydziwia”. I nie 
można im tego brać bardzo za 
złe! Kurs dla traktorzystek 
jest to nawet w naszych o* 
becnych warunkach nowość, 
która musi sobie dopiero wy­
walczyć prawo obywatelstwa. 
Nie należy zapominać, że ko* 
bieta, szczególnie kobieta wiej­
ska, w ustroju przedwojennym 
odepchnięta była zupełnie od 
życia politycznego i społecz­
nego. I bynajmniej nie dlate* 
»; \ że sama nie wykazywała 
t ia tych spraw zainteresowa­
nia. Nie. Ale — poza nielicz­
nymi wyjątkami — nie widzia­
ła dla siebie miejsca innego 
jak tylko w ciężkiej bez per­
spektywy jaśniejszej przyszło* 
ści, pracy na roli. Ustrój kapi­
talistyczny utrzymywał ją w 
tym stanie zacofania i ograni* 
czenia, bo nie. zależało prze­
cież przedwojennym władcom 
Polski, na uświadomianiu oby­
wateli. Ograniczała więc swo* 
je ambicje życiowe do stwo­
rzenia własnej rodziny i ży* 
cia w cieniu gospodarskiego 
obejścia.

W Polsce Ludowej, w Pob 
sce idącej do socjalizm 

mu, musiało się zmienić poło* 
zenie i rola kobiety.

Już w ubiegłym stuleciu Fry 
deryk Engels — wielki teore* 
tyk socjalizmu — powiedział, 
że stopień rozwoju społeczeń* 
stwa zależy od pozycji jaką 
w nim zajmuje kobieta. Pań- 
stwo więc, idące w nowe for- 
my ustrojowe, musi jej stwo* 
rzyć społecznie korzystniejsze 
położenie. Kobieta natomiast, 
zajmując w nim miejsca peł­
noprawnego obywatela, stanie 
się nową, twórczą siłą gwa* 
rautującą jego dalszy i pełniej 
szy rozwój.

Po tej właśnie linii idzie o- 
becnie. kobieta wiejska Wstę- 
puje ona do Kół Gospodyń, 
do Ligi Kobiet, to znaczy, że 
zaczyna brać udział w życiu 
publicznym, że wyrasta poziom 
jej uświadomienia, że wycho* 
dzi już poiza rolę taniej za* 

cofanej siły roboczej i poboź* 
nej kucharki karmiące’ dzieci.

kobieta wiejska uczy się za­
wodu, to znaczy, że kraj nasz 
zdobywa nowe kadry fachów* 
ców, kadry, które w razie po* 
trzeby mogą zluzować męż= 
czyzn.

Ale sprzyjające waiunki.w 
których ożyć i rozwinąć się 
mogą dążenia kobiety, stwaiza 
tylko nasz ustrój. Ustrój de­
mokracji ludowej, który sięga 
po niewykorzystane rezerwy 
kobiece, wciąga je do pracy 
i walki o lopszą przyszłość ca= 
łego narodu.

Kurs traktorzystek nie jest 
niczym innym, jak daniem ko* 
biecie wiejskiej możliwości 
nieograniczonego rozwoju, a* 
wansu społecznego, większego 
zarobku lepszego życia... 

za nędzne grosze. Nie zazna­
ła więc mała Łucja niczego 
dobrego w ojcowskim domu, 
bo bieda wypędzona drzwiami, 
wracała uparcie przez okna. 
A kiedy po wojnie pozostała 
sama, poszła „między ludzi”. 
Różnie z nią bywało, raz lepiej, 
raz gorzej, ale sierocy zaro* 
błony na służbie chleb, zawsze 
był jednakowo gorzki.

Dziś Łucja Derendówna 
jest jedną z najlepszych, naj» 
pilniejszych uczennic na kur­
sie. Nie chce nawet myśleć 
o tym, że swoją życiową ka­
rierę mogłaby zakończyć na 
stano wisku traktorzystki. Ma w 
rzy, żeby zostać mechanikiem, 
a może i czymś jeszcze wię­
cej...

Nie ma między dziewczętami 
na kursie ani jednej, która by 
nie rozumiała jego znaczenia 
i nie doceniała życiowych 
możliwości jakie on im da je. 
I dlatego wszystkie obiecują 
sobie, że po powrocie do ro* 
dzinnych wsi, namawiać będą 
siostry i koleżanki na wyjazd 
do Poznania.

Szkoli się więc młoda wieś.
Spółdzielnie produkcyjne 

nauczą ją lepszego, racjonab 
niej szego gospodarowania.
Traktory zaorzą miedze, które 
długo zagradzały do niej dro- 
gę postępowi, a młodziutkie 
traktorzystki Urszule, Krysty* 
ny, Łucje, Teresy, Weroniki 
poniosą na nią zapowiedź spo­
łecznego, wszechstronnego wy» 
zwolenia kobiety wiejskiej.

E. Kwiatkowska
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Gdy z pracą rąk współdziała praca mózgu
Było to w jeden z owych 

dni u schyłku jesieni, kiedy 
to słońce jeszcze niby uśmie* 
cha się radośnie z bezchmur* 
nego nieba a przecież ziąb 
ciągnie od ziemi i przenika do 
kości. W nieopalonej świetli­
cy Warsztatów Mechanicznych 
PPRK w Poznaniu siedzieliś­
my we dwójkę z Bednarskim 
przy jasnym, sosnowym stole, 
marznąc na potęgę. Bednarski 
opowiadał mi, jak to się stało, 
że skonstruował ulepszony wi­
brator do wygładzania i ubijas 
nia powierzchni dróg be tono* 
wych. Wibrator ten przyniósł 
mu nagrodę pieniężną i stano­
wisko instruktora w warszta­
tach, przyniósł mu odznaczenie 
orderem „Sztandaru Pracy”.

CIEKAWOŚĆ — 
ŹRÓDŁEM WYNALAZKU
— Jestem — mówił — z za­

wodu ślusarzem maszynowym. 
W przedsiębiorstwach budowy 
dróg pracowałem już przed 
wojną, głównie przy naprawie 
sprzętu. Był to jednak wów« 
czas sprzęt mało skompliko* 

wany, nowoczesnych maszyn 
prawie nie było. Gładzenie i 
ubijanie odbywało się prze* 
ważnie ręcznie. W czasie oku* 
pacji zabrano mnie do budowy 
autostrad. Tam zapoznałem 
się z nowoczesnym sprzętem 
drogowym. Maszyna intereso* 
wała mnie od dzieciństwa i 
zawsze byłem ciekaw, dlaczes 
go tak pracuje a nie inaczej, 
do czego służy ten lub ów try« 
bik, czy zawór. Tak było i 
przy nowych maszynach, z kto 
rymi zetknąłem się wówczas. 
Jeśli czego nie mogłem skom- 
binować sam, zwracałem się 
o wyjaśnienie do niemieckich 
mechaników. W ten sposób 
poznałem dokładnie konstruk­
cję różnych skomplikowanych 
maszyn drogowych.

Kiedy po wyzwoleniu zacząć 
łem pracować w tych war* 
sztatach, znaleźliśmy tu kupę 
różnych, rozwalonych i czę# 
solowo zdemontowanych po* 
niemieckcih maszyn drogo­
wych. Moja ciekawość przy* 
dała się wówczas znakomicie. 
Potrafiłem stwierdzić czego 
gdzie brak, wspólnie z towa* 
rzyszami z warsztatów dora* 
bialiśmy brakujące części i 
kilka maszyn, które już uzna­
no za złom, zdołaliśmy posta­
wić na nogi,

Ale — ciągnął dalej Bed= 
narski — już kiedy pracować 
łem jako kierowca na auto* 
stradzie zwróciło moją uwagę, 
że przecież szereg wykonywa­
nych przez maszynę ruchów 
jest właściwie niepotrzebnych, 
że wiele dałoby się tu upro­
ścić i zmienić. Wtedy natural­
nie nieoszczędność pracy ma* 
czyny nie grzała mnie ani zię* 
biła, no ale obecnie to cał­
kiem co inego, — robimy p-ze 
cięż na swoim. — Kombino­
wałem więc dłuższy czas nad 
tym, jak wyeliminować ruch 
listwy wyrównawczej w wi* 
bratorze w czasie, gdy maszy* 
na wraca do tyłu. To n^tu* 
ralnie pizedłużyłoby życie ma 
szyny i zaoszczędziło zużycie 
gazu. Wreszcie przyszło mi na 
myśl, że można by zastosować 
przy listwie zaczep automa­
tyczny.

BEZ RYSUNKÓW I PLANÓW
Zerwałem się na chwilę / 

przebiegłem dwa razy wokół 
stołu, by rozgrzać skostniałe 
nogi, potem słuchałem dalej.

— Teraz mogliśmy już przy 
stąpić do budowania nowego 
wibratora. Planów i rysunków

(Rozmowy z nowatorami i przodownikami pracy)
naturalnie żadnych nie było 
— warsztaty pracują w ogóle 
bez inżyniera — ale w opar­
ciu o znane mi modele nie= 
mieckie i przy zastosowaniu 
wspomnianych tu ulepszeń 
wkrótce wybudowaliśmy cał­
kiem nowy wibrator. Model 
ten rzeczoznawcy ocenili po­
zytywnie. Sporządzi się z nie- 
go rysunki i opatentuje dla 
podjęcia masowej fabiykacji.

Bednarski ma gdzieś około 
50dki. Jest doświadczonym 

specjalistą zfachowcem
rozległą praktyką. — Słusznie 
zrobiono zeń instruktora. Tę 
swoją wiedzę i doświadczenie 
zawdzięcza owej — jak ją na* 

ciekawości, owejżywa
chęci zrozumienia maszyny, 
wniknięcia w sens wykonywa­
nej przez siebie roboty. Bed* 
narski pracując obserwuje, 
analizuje i rozważa. Gdy wi* 
dzi, że coś nie dociąga, nie 
zbywa tego obojętnie, ale szu 
ka przyczyny i dąży do uzy* 
skania lepszego rozwiązania.

Nowy wibrator to najwięk- 
S2y jego wynalazek. Nie jedy* 
ny jednak. Poczynił on wiele 
innych usprawnień. Ot dla 
przykładu: zmienił w bet oni ar 
ce napęd łańcuchem. Galla na 
pasy klinowe. Skutek: mniej has 
łasu, mniej wstrząsów.mniejsze 
zużycie betoniarki. — Jak wi­
dzimy i to usprawnienie idzie 
po* podobne i linii, po linii prze 
dłużania życia maszyny. Przy* 
wiązanie do pracy, chęć ulep­
szenia jej metod — przy rów*-, 
noczesnej umiejętnej obserwa­
cji. korzystaniu z własnych L 
cudzych doświadczeń, wycią-J 
ganiu wniosków z jednych i z» 
drugich — oto jak widzimy; 
na przykładzie Bednarskiego, 
źródło prawdziwych wynalaz-; 
ków.

„PIŁA MUSI PRACOWAĆ J 
TAK, JAK JA CHCĘ...” S

Um’towamie pracy i przywią-; T\ o placówek kulturalnych, 
zami© da jej narzędzia — ob-S U których poziomem i dzia 
słuuiwanej przez siebie ma*; łalnoscia Poznań słusz* 
SSyńy — cechuje również Kaz.; nie się szczyci, należy w pier 
Walkowiaka. robotnika z fa-j wszym rzędzie Filharmonia, 
bryki „Wiepolana". Obsiugu*: Pozycja jaką sobie wyrobiła 
je on piły tarczowe 1 od pani; w polskim świecie muzycznym 
miesięcy regularnie oeiąga 2401 nie jest wynikiem zwykłej 
_ 250 proc normy. • przypadkowości, lecz żmud*

Zapytuję’ jak doszedł do ta*; nej, solidnej i pełnej poświę* 
kiego wyniku : cen’a Pr&cy od samego zara*

W szerokim uśmiechu Wahl nia istnienia. Ani kierownic* 
kowiak odsłania dwa rzędy; two, ani dyrygenci, ani cały 
wspaniałych zębów: „piła mu-; zespół muzyków nie szczędzi* 
si pracować tak, jak ja chcę"! H trudu, by sprostać powerzo 
- brzmi odpowiedź. — Oczy.S nemu zadaniu i szerzyć kul* 
wiście nie od razu doszedł do • turę muzyczną w najszerszych 
obecnej wprawy i dziesiej- S masach naszego społeczen* 
szych wyników. Poprzez róż* i a Pi®ede wszystkim
ne eksperymenty wypenetro* ’ wsrod mas pracujących 1 mło* 
wał przy jakim materiale mo-. dziezy szkolnej. Uczynili to 
żna stosować posuw szybszy,; najbardziei godny u*
a kiedy wolniejszy. „Chociaż : znania, me tylko bowiem zmon 
kalkulator obkalkuluje jak naj : towali zespół symfoniczny, 
dokładniej to przecież czlo*; m® tylko stanęli na podium 
wiek ma też łeb nie od parady S dyrygenckim czy zasiedl, do 
i trzeba patrzeć żeby z maszy : pulpitów i koncertowali, le.z 
nv iak na i wiece i wyciągnąć"; równocześnie wytknęli sobie

V 5 wyraźny cel: osiągnąć jak naj
Do obecnych wyników do- Ż ^zy,

ctmlr. • zaledwie dwu lat (od 1. 
szedł przez ob®®r^’ę ! IX. 1947) Filharmonia Poznań*turv i wytrzyma.!ości materia- • 1 na

M.I mol. ).A do W do=
łOA ze dSzw^n ? ko-! damv pozytywne wypowiedzi
„A piła jest ze; Szwecji i ko . q jej po2ionlie molowych mu. 
sztuje 136 tysięcy złotych,. kó j dyrygentów zaąranicz 
więc trzeba uważać na n'ą.ak % naj! S2e do.
na niemowlę - dodaie Wal- .e w’tknJętv cel został
KowlaK ; w pełni osiągnięty,

DBAŁOŚĆ O MASZYNĘ -- • dniem 1 września br. na* 
TO POłOWA WYNIKU ; etąpya w życiu naszej czoło-

Pracując stale na pile do-: wej placówki muzycznej za» 
brze poznał jej mocne i słabe! sadnicza zmiana. Oto nosi ona

strony. Zauważył m. In., że 
głowica do zamocowywania 
prętów pod piłą, służąca zara* 
zem jako miara długości, po­
winna być nie z lanego żela­
za — jak było początkowo —

ale ze stali. I nie tylko dlate­
go. że żelazo lane jest kruche 
i może łatwo pęknąć, ale rów 
nież dlatego. Ze nie można go 
dość silnie przykręcić i że 
skutkiem tego cięte kawałki 
prętów były nierówne.

Widząc, że zęby piły przez 
cały czas krajania kąpią się 
w smarze, pytam Walkowiaka, 
czy często czyści maszynę. 
Musiałem powtórzyć pytanie, 
tak wydawało mu się niezrozu 
miale. — Czy często? „Godzien* 
nie zanim wyjdę z szychty 
moja maszyna musi wyglądać 
jak lustro! Robotnik, który nie 
dba o maszynę, to tak jak 
chłop, co by nie czyścił swego 
konia albo szofer, który by po­
zwalał obrastać brudem autu. 
Dbałość o maszynę to połowa 
osiągniętego wyniku; druga po 
łowa to suińienność, dokład­
ność; w pracy no i naturalnie 
robociarski spryt".

— A co to jest robociarski 
spryt? — zapytałem naiwnie.

— Ano, właśnie to, że nie 
pracuje się tylko rękami, ale 
i głową — wyjaśnił mi krót­
ki i rzeczowo.

ZAMIAST 3 GODZIN — 
DWIE...

W „Wiepofanie” pracuje 

UPAŃSTWOWIONA FILHARMONIA 
NA NOWYCH SZLAKACH

Ambitne

1 wyrabia również ponad 200 
procent normy Edward Dubert. 
Z zawodu tokarz, od paru mie 
sięcy przeszedł do innej pra­
cy: szlifuje koła zębate i wał­
ki wieloklinowe. Jest to nowy 

dział w fabryce — sam go zor 
ganizował. Tym bardziej za­
ciekawia wysoki procent nor­
my. Początkowo Dubert miał 
znacznie mniejszą wydajność 
wszak był to dla niego zupeł­
nie nowy rodzaj pracy. Ale 
bardzo szybko zorientował się, 
że jeśli są kola jednego mode­
lu i mają tyle samo zębów, to 
przy odpowiednim ich ustawie 
niu można brać na maszynę po 
dwa koła jednocześnie.

Dało mu to bardzo wiele: 
Na wyszlifowanie koła średni­
cy 2^2 o 36 zębach potrzeba 
półtorej godziny czasu. Przy 
dwóch kołach równocześnie — 
licząc już czas na ustawienie 
— szlif trwa 2 godziny. Praca 
więc trwa o 5O°/o krócej.

PIERWSZA RZECZ — 
PUNKTUALNIE ZACZYNAĆ

ROBOTĘ
Edmund Babś z oddziału 

F. A. Zakładów Cegielskiego 
niczego dotychczas właściwie 
nie wynalazł, ani nie ulep­
szył. A przecież pracując 
od 3 lat przy produkcji bęb­
nów hamulcowych do rowerów 
doszedł w bieżącym kwartale 
do 168% normy.

obecnie nazwę: Państwowa 
Filharmonia w Poznaniu. Przed 
siębiorstwo Państwowe. Zosta* 
ła więc upaństwowiona i tym 
samym otworzyły się dla niej 
szerokie perspektywy i — 
przede wszystkim — zaistnia* 
ły trwałe podstawy finansowe 
gwarantujące dalszy rozwój. 
Ńa czele Państwowej Filhar­
monii Poznańskiej stanął &na- 
ny muzykolog i kompozytor 
dr Tadeusz Szeligowski, dyrek 
tor Poznańskiej Szkoły Opero 
wej, który na odbytej ostatnio 
konferencji poinformował 
przedstawicieli prasy o żarnie® 
rżeniach na obecny sezon kie® 
rowanej przez siebie placówki.

Ciekawe koncerty 
i wybitni soliści

Filharmonia planuje 12kon* 
certów w każdym mie­

siącu, mianowicie 4 koncerty 
wieczorne, 4 poranki I 4 wy­
stępy w szkołach poznańskich. 
Poza tym projektuje sięzmon* 
towanie osobnego zespołu obs 
jazaowego, który końce: to* 
wałby w miastach i środowi­
skach fabrycznych i wiejskich 
naszego województwa.

Orkiestra wykona w ciągu 
sezonu najcenniejsze utwory 
z repertuaru klasycznego i ro­
mantycznego (m. in. pierwszy 
raz po wojnie Wagnera uwer® 
turę „Tristan i Izolda’*, oraz 
Ryszarda Straussa „Till Eulen* 
spiegel”) i nowoczesnego. 
Szczególny nacisk położono 
przy układaniu programu na 
muzykę radziecka — zaś jeśli 
idzie o kraje demokracji lu­
dowej — na muzykę czeską. 
Polski repertuar

Jakież jest źródło tego po­
stępu? — zapytuję Babsia.

38-letni robotnik drapie się 
w głowę, widać, że trudno mu 
dobrać słów. Ano — mówi 
wreszcie — pierwsza rzecz to 
punktualnie zaczynać robotę 
i nie marnować niepotrzebnie 
czasu w ciągu dnia. Trzeba 
też znać swoją robotę i mieć 
do . niej serce, bo jak się 
serca nie ma, to połowa 
wychodzi szmelcu, którego 
kontrola nie przepuści. A zły 
tcwar nie zalicza się do nor­
my. Ja sam — mówi Babś — 
kontroluję swoją robotę i u 
mnie bićków prawie nie ma 
— Przv tych słowach pokazał 
znitowany już bęben. We­
wnątrz wystawał „grab’* (po­
została po zanitowaniu nie­
równość powierzchni). Taki bę­
ben nie jest w porządku — 
oświadczył — trzeba go od 
środka wypiłować, aby po­
wierzchnia była gładka,

wówczas kontrola go nie od­
rzuci.

WNIOSKI
Tych parę obrazków poznań­

skich robotników, w codzien­
nym trudzie osiągających im­
ponujące wyniki, pozwala na 
wysnucie konkretnych wnio­
sków:

a czoTowej
łą skarbnicę naszej muzyki 
symfonicznej aż po dzisiejsze 

Poznamy sporo cen-czasy.
nych utworów mało znanych 
polskich kompozytorów żyją* 
cych w minionych stuleciach.

Repertuar Poznańskiej Pań­
stwowej Filharmonia zarówno 
jeśli chodzi o kompozytorów, 
jak i solistówzwykonawców, 
zadowoli niewątpliwie wszyst­
kich miłośników muzyki w na- 
szym mieście. Rzućmy okiem 
choćby na program ustalony 
do końca bież, roku: 25 bm. 
Olgierd Straszyński dyrygo­
wać będzie utworami Smeta­
ny. Koncert w dniu 2 grudnia 
poświęcony będzie twórczości 
Mieczysława Karłowicza. Kon­
certem w dniu 9 grudnia dy­
rygować będzie Zygmunt La- 
toszewski, były dyrektor na-

Robotrfcy zapełniają sale koncertowe

W tym sezonie zaniechane 
zostaną masowe (jako 

zasada) występy Filharmonii 
na zakładach pracy. Doświad­
czenia wykazały, źe koncerto­
wanie w halach montażowych, 
czy w większych świetlicach 
nie daje słuchaczom - robotni­
kom pełnego zadowolenia. 
Raz, że hale, czy świetlice .są 
przeważnie nieakustyczne, na 
czym traci zarówno wykony­
wany utwór, jak i robotnicy 
spragnieni poważnej, wartoś­
ciowej muzyki — dwa, że je­
szcze kilka lat, czy nawet rok 
temu cieszyła robotnika taka 
gościna zespołu u niego w fa­
bryce, kiedy to słuchał kon­
certu w roboczym kombinezo-
nie, oparty o tokarkę, lub sie- stkich trudności z jakimi 
dząc na przęsłach hali fabrycz i Filharmonia boryka. Jest K*

A więc przede wszystkie® 
nie ulega wątpliwości, że j10 
w wyższym stopniu zaangażo­
wana jest w produkcji nie tyl­
ko siła i zręczność, ale 1 my*1 
robotnika, tym szybciej i tY11^ 
pewniej staje się on przodow­
nikiem w swoim zawodzie.

Powtóre żaden przodownik 
ani racjonalizator nie pracuj® 
w sposób czysto mechaniczny* 
U podstaw wszelkich rekoT* 
dów i wszelkich wynalazków 
leży przywiązanie do wykony­
wanej pracy.

Po trzecie sumienność, punk­
tualność i dokładność, to dal* 
sze cechy, przodownika pracy*

W omawianych tu przykła* 
dach zetknęliśmy się z wyna­
lazcą, z modernizatorami i * 
robotnikami, którzy wyróżniali 
się tylko pracowitością 1 
miennością. Ale żaden z osią^* 
niętych wyników nie był re* 
zultatem jakiejś pracy ponad 

siły. „Robociarski spryt'* 
oto co decyduje. W kons®- 
kwencji jest rzeczą jasną, 
każdy — silny czy słaby 
ma możność brania udziału 
we współzawodnictwie pracy» 
ma możność osiągania wyitf* 
ków, które podwoją jego no* 
minalne zarobki.

placówki
szej Opery, a ceniona planist* 
ka Gertruda Konatkowska 
kona koncert fortepianowy 
d-moll Brahmsa. 16 grudni® 
wystąpi znakomita śpiewaczka 
Ewa Bandrowska-Turska. UsłY 
szymy w jej wykonaniu 
pierwszy raz w Poznaniu 
„Rapsod’* Tadeusza Szeligo^' 
skiego. Drugą „prapremierą 
poznańską będzie koncert for­
tepianowy Bacewiczówny, kto 
ry w dniu 22 grudnia grać bę* 
dzie Stanisław Szpinalski. Na 
jednym z koncertów wykon®* 
na zostanie wspaniała „Kanta* 
ta na pochwałę pracy” koi®' 
pozycji Bolesława WoytoWi* 
cza, którą pierwszy raz 
szeliśmy podczas odbytych 
niedawno w Poznaniu Popisów 
Wyższych Szkół Artysty#* 
nych.

nej. Ale dziś nasze masy pr®* 
cujące, nasi robotnicy pragną 
już słuchać muzyki w sali ko® 
certowej, siedząc w odświętj 
nym ubraniu między kolega®1* 
z innych zakładów pracy. ZY* 
czenie to zresztą niejednokr°t 
nie wypowiadali. I mają raC^ 
Dlatego też Filharmonia y 
swej pracy łączyć będzie obi® 
formy. Jasnym jest, że połą* 
czenie tych dwóch form 
niewątpliwie pozytywne rezul* 
taty.

Gdzie i kiedy 
słanie gmach Filharmonii

Jednak sam fakt upaństwo* 
wienia nie usunął wszY* 

stkich trudności z jakimi
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r^neczna Gruzja - kraj tancerzy i śpiewaków

Laureaci Nagrody Stalinowskiej i kie­
rownicy artystyczni Zespołu Nino Ra^ 

miszwili i lliko Suchiszwili 
u dołu.

zaledwie 5 lat. Ale w tym ( 
krótkim okresie gościł — nie--

Jest w tych tańcach pełna 
^ońca atmosfera żyznych do* 

i soczystych pastwisk Gru. 
2ji, wilgotny mrok borów i 
dzikość szczytów górskich. 
Jest w nich niezrównany urok 
poetyckiej i muzycznej twór­
czości tego kraju, jednego z 
Najszczęśliwszych zakątków 
świata, w którym bogactwo 
Naturalne. stanowią między in* 
Nymi jego ludzie często po 
Prostu urodzeni artyści — tan­
cerze i śpiewacy.

Trudno ująć w skąpych sio* 
yach to wszystko, co prezentu 
Je na estradzie Państwowy Ze­
spół Tańców Ludowych Repu* 
Nliki Gruzińskiej. Jest to wic* 
lobarwna tęcza wrażeń, cała 
nama wartości i kunsztu arty* 
tycznego. Jest w niej pełen 
Rozkwit narodowej kultury i 
Szeroki rozmach twórczych sił 
Odrodzonego pod władzą ra­
dziecką narodu — jest charak 
*erystyczna dla Gruzinów bez­
pośredniość, temperament, 
ydzięk. Gruziński taniec naro­
dowy — to żywioł ogtień i 
siońce — to wyraz wolności 
dolnego narodu.

Twórczość muzyczna i tane* 
O2Oa Gruzji dzieli się na dwa 
Rodzaje. Pierwszy z nich i waż 
Niejszy — to folklor chłopski,

drugi —miejski. Kolebką tego 
drugiego rodzaju była stolica 
Gruzji TbiEsi, miasto liczące 
z górą 1500 lat, w którym od 
wieków krzyżowały się drogi 
handlowe Azji i Europy, od* 
bywał się proces asymilacji 
obcych kultur.

ll?ko Sudnszwili 
i jego zespół

Dyrektor Zespołu, a Jiedno- 
cześńiie jego kierownik ar ty* 
styczny i solista, zasłużony are 
ty sta ReputCiki Gruzińskiej, 
laureat Nagrody Stalinowskiej 
Iliko Suchiszwili sięga w ukła» 
dzie tańców do źródeł hido* 
wych w przekroju historycz* 
nym, Występy Zespołu, któ­
rym kie ruijie, s tan owi ą prz e gląd 
tańców ludowych plemion gru 
zińskidh na przestrzeni kilku* 
nastu wieków. Pieczołowicie 
przekazywane z pokolenia na 
pokolenie, tańce te ukazały 
się obecnie światu w nowym 
zupełnie świetle, dzięki opie* 
ce, jaką ludowy rząd Gruzji 
otacza wszelkie przejawy kul» 
tury narodowej.

Państwowy Zespół Tańców 
Ludowych Gruzji jest zespo* 
ł-em zupełnie młodym. Istnieje

ROZWOJU

Taszczę kilka, przy czym dwie 
bywają szczególnie hamują* 
c° na rozwój tej tak ważnej 

naszym życiu kulturalnym
Placówki. Jedną jest brak wła 
Sriej sali koncertowej, drugą 
^ś. warunki mieszkaniowe kiL 
^dziesięciu członków zespołu 
Orkiestrowego. Aula Uniwer­
sytecka, jedna z najbardziej 
akustycznych sal koncertom 
^ych w Europie, jest jedyną 
$uźą i reprezentacyjną salą w 

oznaniu i dlatego siłą rzeczy 
pominąwszy fakt wy korzy* 

stywania jej na wykłady uni* 
^ersyteckie — odbywają się 

niej w ciągu roku liczne 
Akademie, zjazdy i przeróżne 
Thprezy, Utrudnia to Filhar« 
^honii przeprowadzanie prób 
Orkiestrowych a nawTet prze* 
wraca często plan koncertów.

Jedynym rozsądnym rozwą. 
intern tej kłopotliwej do 
Pewnego stopnia sytuacji by* 
$by więc pozyskanie przez 
^harmonię własnej sali i wła 

^aej siedziby | biur a korzysta^ 
z gościny Wyższej Szkoły 

Muzycznej). Sprawę może — 
haszym zdaniem — pomyślnie 
^łatyić działające na naszym 
drenie Towarzystwo Filhar* 
^onii Robotniczej, które ak* 

darowizny ze strony wła* 
Wciela weszło w Dosiadanie 
^Niszczonego gmachu dawnego 
kina „Słońce" j nosi się z za= 
^arem odbudowy tego bu* 
gynku dla naszej Filharmonii. 
pJ>dobno przyznane zostały 
Pierwsze kredyty na wstępne 
$race. Należałoby więc roz* 
$°cząć akcję, zwrócić się o 
Wydatną pomoc do Minister- 
6fWa Kultury i Sztuki, do U* 
rzędu Wojewódzkiego, do Za= 
^ądu Miejskiego, zaapelować 1

do społeczeństwa wielkopol* * 
skiego. Poznańska Filharmonia j 
zasługuje w pełni, by zebrać « 
odpowiednie fundusze na po- • 
budowanie dla niej własnego 1 
gmachu. ••

Druga trudność — to kwe* • 
stia mieszkaniowa. Kompletu*: 
jąc zespół zmobilizowano mu*; 
zyków z całej Polski, obiecu* 5 
jąc im mieszkania. Zgłosili się J 
ochoczo, pracują ofiarnie, ale • 
większość ich od dwóch lat • 
nie ma mieszkań. Pomoc róż* : 
nych miejscowych czynników * 
okazała się niewystarczająca « 
i jeszcze dziś liczni muzycy • 
mieszka]ą z rodzinami w Go* / 
spodzie Targowej w warun* * 
kach zupełnie nieodpowied*: 
nich. Zespół Filharmonii skła* * 
da sdę z 76 muzyków. Od * 
stycznia będzie ich 89 Dla ! 
22 rodzin członków zespołu J 
brak mieszkań Jeśli ich nie * 
otrzymają w najbliższym cza*: 
sie zmuszeni będą opuścić Po* I

। jednokrotnie — we wszystkich 
■ republikach Związku Radziec- 
i kiego, przy czym często bywa 

w stolicy ZSRR — Moskwie. 
Odbył także kilka podróży za* 
granicę. Był w Finlandii Da­
nii, Rumunii n.a Węgrzech, w 
Niemczech i Austrii, gdzie wy­
stępował nie tylko w strefie 
radzieckiej, ale również an­
gielskiej i amerykańskiej.
Cała Gruzja tańczy
— Taniec i śpiew — to na* 

rodowa cecha Gruzji — mówi 
do nas Iłiko Sućhiszwili — od 

wieków słynęliśmy z naszego 
śpiewu i tańca ludowego. Pra 
cowity, gościnny lud gruziń* 
ski chętriLe zbierał się w sprzy 
jających warunkach na uro- 
czysbościach ogólnonarodo­
wych i kościelnych. Występo­
wali na nich śpiewacy i recy* 
tatorzy, współzawodniczący ze 
sobą w wykonaniu pieśni i tań 
ców. Sztukę swoją ojcowie 
przekazywali synom i w ten 
sposób powstał nieprzerwany 
łańcuch twórczości ludowej. 

Dzieci fabryk
i kołchozów

— Chcecie wiedzieć skąd re 
krutują się nasi tancerze, soli, 
ści i balet? — mówił dalej za* 
shiżony artysta GSRR — z ze* 
społów świetlicowych. Posia­
damy w Gruzji, podobnie jak 
w całym Związku Radzieckim, 
liczne zespoły amatorskie przy 
każdej fabryce, każdej szko* 
le, każdym instytucie nauko* 
wym. Ćo roku cdbywa się 
przegląd zespołów świetlico­
wych Republiki. Głównym za* 
daniem takiego przeglądu 
jest wyławianie młodych nie* 
znanych jeszcze talentów spo­
śród robotników i chłopców.
Uzdolnioną młodzież kieruje 

się do szkół artystycznych, • 
gdzie pod fachową opieką star i 
szych artystów szkolą się mło­
de kadry tancerzy/ śpiewa* 
ków i aktorów dramatycznych. 
Tancerze, których widzicie na 
sęenie, to dzieci gruzińskich i 
fabryk i kołchozów.

Iliko Suchiszwili kienije w I 
Tbilisi Studium Tańca Ludo* 
wego. Jest on doświadczonym i 
pedagogiem, mającym za sobą i 
w tej dziedzinie długi, bo 27- I 
letni staż pracy, Wielu jego 
uczniów otrzymało już zasz­
czytne tytuły zasłużonych ar­
tystów ludowych ZSRR.

Soliści zespołu
Państwowy Zespół Tańców 

Gruzji składa się z 40 osób. 
Pierwszą jego solistką, part- । 
nerką Iliłko Suchiszwili jest Ni- ( 
«o Ramiszwili, zasłużona ar* j 
tystka Republiki Radzieckiej, 
laureatka Nagrody Stalinów- 
skiej. Jest ona również .kiero- ‘ 
wniczką artystyczną zespołu i 
i autorką układów choreogra­
ficznych. * i

Na szczególną uwagę zasłu­
gują również soliści: Marina 
Mcheidze, Nino Łordkepani* 
dze„ Walerian Kałandadze. 
Giwi Surwlładze. Władimir 
Kupał adze, W ano Merabisz* 
wili i szereg innych uzdolnio­
nych tancerzy. Udz:ał w wy­
stępach bierze zasłużony ar* 
tysta GSRR Batu Kraiwelszwi, 
li. śpiewający narodowe pie­
śni gruzińskie. Publiczność po­
znańska zna go już z poprzed* 
nich występów w operach 
„Trayiata" i „Carmen”.

—Z niecierpliwością czeka­
liśmy aa nasz występ w Po» 
znaniu — powiedział do nas 
na pożegnanie Eiko Suchiszwi* 
li — nasze dotychczasowe wy­
stępy gościnne w Polsce przy* 
niosły nam wiele zadowolenia. 
Spotkaliśmy się Wszędzie nie 
tylko z niezwykle serdecznym 
powitaniem ale przekonaliśmy 
się, że my Gruzini i wy Pola* 
cy mamy wiele cech wspop 
nych — temperament, żywe 
reagowanie na piękno, wrażli* 
wość artystyczną i co najwaz* 
niejsze umiłowanie wolności. 
A skoro mamy tyle cech 
wspólnych — powinniśmy być

. przyjaciółmi...

Z.
Dwa występy 
- dwa sukcesy

M.

Państwowy Zespół Tańca 
Ludowego Gruzińskiej SRR dał 
w Poznaniu dwa przedstawię* 
nia: jedno w hali montażowej 
PKP, drugie w Teatrze Wieb 
kim, Oba były niecodziennym 
wydarzeniem i długo zachowa* 
ne zostaną w pamięci. Szcze* 
gólnie przedstawienie w hali 
montażowej PKP, gdzie 7 000 
poznańskich robotników z wiei 
kim entuzjazmem przyjmowało

znakomity zespół gruzińskich 
tancerzy.

Występy zespołu były wspa 
małym przeglądem bogactwa 
i różnorodności iańca i muzy* 
ki ludowej narodu gruzińskie* 
go. Oglądaliśmy 17 tańców, 
każdy o innej treści, w innym 
tańczony rytmie, tańce od sta* 
rych gruzińskich począwszy, 
poprzez obrzędowe, miłosne, 
wojenne i myśliwskie aż do 
ludowych tańców rozrywka* 
wych. Wykazały one, że dla 
Gruzinów taniec jest szczegół 
n;e ulubioną formą wyrażania 
uczuć i zarazem wyrazem na* 
stroju duchowego.

Wszystkie tańce wykonane 
były na najwyższym poziomie 
artystycznym i wykazały do* 
skonałe opanowanie techniki 
tańca przez cały zespół. Buj­
nemu temperamentowi tance* 
rzy przeciwstawiony jest pe= 
len godności, umiaru i opano* 
wania taniec kobiety w strój* 
nych, powłóczystych sukniach, 
sunącej jakby w przestrzeni.

Trudno spośród niezwykle 
pieczołowicie dobranego pro­
gramu wyróżnić specjalnie 
któryś z tańców, każdy bo* 
wiem zaciekawiał swym indy­
widualnym charakterem i za* 
chwycał poziomem wykonania.

Widzowie żywiołowo reago* 
wali na każdy występ, nagra­
dzając tancerzy hucznymi bra 
wami. Szczególny entuzjazm 
wywołał — powtórzony na bis 
— wojenny taniec jeźdźców 
gruzińskich „MchedruH”, pe* 
len brawury, ognistego tem­
peramentu i kapitalnych piru* 
etów na kolanach. Niemniej 
żywiołowy był taniec „Cheł* 
suruli", obrazujący pojedynek 
na miecze i tarcze wojowni­
ków górskiego plemienia Chen 
surow. Wybitnie artystycznym 
układem wyróżnił się piękny

kompozycyjnie taniec z V wie 
ku „Samaja”, zwany także 
„Ożywione freski’; wykonany 
przez trzy tancerki. Głównym 
jego akcentem jest wymowna 
gestykulacja rąk i palców. Na* 
strój humoru wprowadziły trzy 
tańce groteskowe, mianowicie
rChabarda” wykuwający

stroje krynolinowe, oraż „Da* 
włuri” j „Kintauri" — taniec 
rzemieślników. Sporo wesoło* 
ści wzbudziły niezwykle po* 
myślowe „Żartobliwe zapasy’*

Wszystkie tańce poza
„Samają” — wykonane były 
pod akompaniament instrumen 
tów ludowych, mianowicie pi* 
szozałek oraz małych bęben­
ków, wybijających skompliko* 
wany, nieznany naszym uszom 
rytm.

Na osobną uwagę zasługują 
kostiumy tancerzy całego ze­
społu, zwłaszcza kobiet. Ta« 
kiego piękna i bogactwa stro* 
ju, kompozycji szlachetnego 
jedwabiu i zdobnego brokatu, 
nie oglądaliśmy chyba nigdy. 
Piękno kostiumów w dużej 
mierze jeszcze bardziej pod­
kreśliło atrakcyjność i wido* 
wiskowość tańców.

Program uzupełniły występy 
znakomitego barytona gruziń­
skiego Batu Krawieiszwili. Wy 
konał on kilka melodyjnych, 
nastrojowych piosenek gruziń 
skich, podbijając pięknym* 
metalicznym głosem słuchaczy, 
którzy rzęsistymi oklaskami 
skłonili śpiewaka do kilku 
naddatków.

Występy Państwowego Ze­
społu Tańca Ludowego Gru­
zińskiej SRR były wielkim 
wydarzeniem w życiu kultural 
nym Poznania i nowym dowo­
dem zacieśniającego się bra* 
terstwa, Polski z narodami 
Związku Radzieckiego.

L. J.

znań, co ze względu na
brak w Polsce muzyków * sym* • 
foników, postawi egzystencję * 
naszej Filharmonii pod zna* ? 
kłem zapytania. ;

Poznańska Filharmonia jest ] 
jak najbardziej związana z ży»: 
ciem kulturalnym naszego mia Z 
sta. Dlatego też obowiązkiem ’ 
mieszkańców Poznania powin-: 
no być udzielenie jej pomocy i 
w uzyskaniu własnej siedziby.; 
natomiast Zarządu Miejskiego! 
i Urzędu Wojewódzkiego w! 
przydzieleniu mieszkań dla jej * 
muzyków. *

-ech Jeszka

1, Grupa zespołu po tańcu zbiorowym Mliu* 
luri charakterystycznym dla góralskiego 

plemienia wschodniej Gruzji..
2. Główna solistka Nino Ramiszwili w tań 

cu Karaczogeli.
3. Jedna z dziewcząt orszaku ślubnego w 

tańcu Simd.

Nagonka imperialistów
przeciwko filmowi „OSTATNI ETAP//

: Młoda, powojenna kinema- 
! tograf a polska, mimo wielu 
i różnych trudności posiada już 
> kilka pozycji, które dawniej 
! były nieosiągalne. Wyzwolo­
na od machinacji finansowych 
prywatnych wytwórni : korzy, 
stając z wielkich doświadczeń 
radzieckich, kinematografia 
polska w warunkach ustroju 
ludowego wyzbyła się dawnej 
bezideowości i płytkości.

Nasze filmy coraz głębiej 
wiążą się z bujną rzeczywisto­
ścią naszego dnia codzienne­
go, z naszą walką i pracą, 
Filmów amerykańskich — ta­
nich, płytkch, świadomie o- 
głupiających, pozbawionych 
jakiejkolwiek problematyki — 
ludzie mają dosyć. Mają ich 
dosyć m. in. w krajach t, zw. 
marszalowsk:ch. W miejsce 
filmów tandetnej produkcji a- 
merykańskiej chcą cglądab 
filmy radzieckie i krajów de­
mokracji ludowych. Dowodem 
tego jest triumfalny pochód 
przez świat naszego „Ostat­
niego Etapu", dzieła Wandy 
Jakubowskiej.

Kiedy u nas w Polsce film 
ten dawno zeszedł z ekranu, 
wyświetlany jest on ciągle je-

szcze w różnych krajach i 
wszędzie zarówno tematyką 
swoją jak i wykonaniem wy­
wołuje duże wrażenie. ..Ostat­
ni Etap" stal się tym samym 
filmową kartą wizytową Pol­
ski Ludowej wobec ludzi, któ­
rzy w swojej prasie reakcyj­
nej czytają o nas rzeczy naj­
gorsze, Już jednak to samo, że 
„Ostatni Etap" jest filmem pro­
dukcji Polski Ludowej wystai- 
cza by go zwalczać.

„Ostatni Etap" jest jednak 
jednocześnie wspaniałą propa. 
gandą przeciwko akcji podże­
gaczy wojennych a na rzecz 
braterskiego współżycia naro­
dów, na rzecz wyeliminowania 
wpływu imperialistów z poli­
tyki światowej. Toteż w róż­
nych krajach imperialiści usi­
łowali w taki czy inny sposób 
występować przeciwko wy­
świetlaniu „Ostatn ego Etapu", 
względnie zmniejszyć wraże­
nie jakie wywołuje w milio­
nach widzów.

W akcji tej nie mogło oczy­
wiście zabraknąć i „Polski" 
waletów podżegaczy wojen­
nych. I oto kilka miesięcy te­
mu, kiedy „Ostatni Etap” św’ę- 
cił triumfy we Francji, emigra-

cyjna gadzinowa prasa zaczę­
ła występować przeciwko po­
kazanemu w filmie braterstwu 
solidarności międzynarodowej 
więźniów w Oświęcimiu.

Kiedy te podkopy w niczym 
nie zaszkodziły popularności 
filmu polskiego, wówczas się­
gnięto do łajdackiego oszczer. 
stwa,

Oto emigracyjny dz:ennik 
„Narodowiec", organ Mikołaj­
czyka wystąpił z ohydnymi 
osobistymi „zarzutami" pod 
adresem Wandy Jakubowskiej 
na tle jej pobytu w Oświęci­
miu. ukrył się przy tym za ja­
kąś rzekomą „więźnarką” z 
Oświęcimia" nie wymień ając 
jednak jej nazwiska, mimo 
wielokrotnych wezwań ze stro­
ny polskiej opnii demokra­
tycznej we Francji. Wobec 
więc widocznej złej woli „poL 
skkh" sługusów imperialistów, 
Wanda Jakubowska weszła na 
jedyn’e możliwą drogę: wnio­
sła oskarżenie do sądu pary^ 
skiego i wkrótce odbędzie się 
rozprawa.

Francuska opinia demokra­
tyczna słusznie oceniła to ha­
li ebne wystąpienie ze strony 
„polskiej" reakcji, jako celo­
wo wybrany krok przez obóz

podżegaczy wojennych. Nie 
mogąc w niczym przeszkodzić 
popularności filmu polskiego i 
ogromnemu wrażeniu, jakie 
wywołuje na opinii europej­
skiej, okłamywanej systemu’ 
tycznie przez prasę reakcyjną, 
imperialiści posłużyli się swo­
imi „polskimi" waletami, aby 
w ten spoęób zachw ać popu­
larność „Ostatniego Etapu" 
wśród narodów Zachodu.

Ten najnowszy „wyczyn" 
podżegaczy wojennych stał się 
jednak najlepszym z ich stro­
ny hołdem dla filmu realizacji 
Wandy Jakubowskiej. Świad­
czy bow em, jak groźny w nim 
w dzą czynnik dla ich wojen­
nej propagandy na własnym 
terenie.

Proces paryski, .nów wbraw 
woli podżegaczy wojennych 
stanie się dalszym hołdem dla 
pierwszego, monumentalnego 
dzeła kinematografii Polski 
Ludowej. Nie tyle bowiem w 
obronie Wandy Jakubowskiej 
której jej nie trzeba, ile dla 
złoźen a hołdu jej dziełu zgło­
siło s ę wiele wybitnych osób, 
których oświadczenia przed 
sądem francuskim będą dal­
szym ciosem dla imperialistów.

F. M.
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2ĄN BRZESKI

Gdy z pracą rąk współdziała praca mózgu
Było to w jeden z owych 

dni u schyłku jesieni, kiedy 
to słońce jeszcze niby uśmie* 
cha się radośnie z bezchmur* 
nego nieba a przecież ziąb 
ciągnie od ziemi i przenika do 
kości. W nieopalonej świetli­
cy Warsztatów Mechanicznych 
PPRK w Poznaniu siedzieliś­
my we dwójkę z Bednarskim 
przy jasnym, sosnowym stole, 
marznąc na potęgę. Bednarski 
opowiadał mi, jak to się stało, 
że skonstruował ulepszony wi­
brator do wygładzania i ubija* 
nia powierzchni dróg betono­
wych. Wibrator ten przyniósł 
mu nagrodę pieniężną i stano­
wisko instruktora w warszta­
tach, przyniósł mu odznaczenie 
orderem „Sztandaru Pracy”.

CIEKAWOŚĆ —
ŹRÓDŁEM WYNALAZKU
— Jestem — mówił — z za­

wodu ślusarzem maszynowym. 
W przedsiębiorstwach budowy 
dróg pracowałem już przed 
wojną, głównie przy naprawie 
sprzętu. Był to jednak wów­
czas sprzęt mało skompliko*

(Rozmowy z nowatorami i przodownikami pracy)
naturalnie żadnych nie byłoi 
— warsztaty pracują w ogóle 
bez inżyniera — ale w opar* 
ciu o znane mi modele nie= 
mieckie i przy zastosowaniu 
wspomnianych tu ulepszeń 
wkrótce wybudowaliśmy cal* 
kiem nowy wibrator. Model 
ten rzeczoznawcy ocenili po­
zytywnie. Sporządzi się z nie­
go rysunki i opatentuje dla 
podjęcia masowej fabtykacji.

Bednarski ma gdzieś około 
50*<ki. Jest doświadczonym

strony. Zauważył m. in., że 
głowica do zamoco wy wania 
prętów pod piłą, służąca zara­
zem jako miara długości, po­
winna być nie z lanego żela­
za — jak było początkowo —

i wyrabia również ponad 200 
procent normy Edward Dubert. 
Z zawodu tokarz, od paru mie 
sięcy przeszedł do innej pra­
cy: szlifuje koła zębate i wał­
ki wieloklinowe. Jest to nowy

fachowcem specjalistą z
rozległą praktyką. — Słusznie 
zrobiono zeń instruktora. Tę 
swoją wiedzę i doświadczenie 
zawdzięcza owej — jak ją na=
żywa ciekawości, owej
chęci zrozumienia maszyny, 
wniknięcia w sens wykonywa­
nej przez siebie roboty. Bed* 
narski pracując obserwu je, 
analizuje i rozważa. Gdy wi= 
dzd, że coś nie dociąga, nie 
zbywa tego obojętnie, ale szu 
ka przyczyny i dąży do uzy* 
skania lepszego rozwiązania.

Tow. Bednarski ślusarz z warsztatów mechanicznych PPRK ka­
waler orderu „Sztandar Pracy11 został ostatnio instruktorem. Na 
zdjęciu widzimy go (w białym płaszczu) jak zapoznaje młodego 

robotnika z tajnikami silnika spalinowego.

Jakież jest źródło tego po­
stępu? — zapytuję Babsia.

38-letni robotnik drapie się 
w głowę, widać, że trudno mu 
dobrać słów. Ano — mówi 
wreszcie — pierwsza rzecz to 
punktualnie zaczynać robotę 
i nie marnować niepotrzebnie 
czasu w ciągu dnia. Trzeba 
też znać swoją robotę i mieć 
do . niej serce, bo jak się 
serca nie ma, to połowa 
wychodzi szmelcu, którego 
kontrola nie przepuści. A zły 
towar nie zalicza do nor­
my. Ja sam — mówi Babś — 
kontroluję swoją robotę i u 
mnie breków prawie nie ma 
— Pizy tych słowach pokazał 
znitowany już bęben. We­
wnątrz wystawał ,,grabM (po­
została po zanitowaniu nie- 
lówność powierzchni). Taki bę­
ben nie jest w porządku — 
oświadczył — trzeba go od 
środka wypiłować, aby po­
wierzchnia była gładka, a

A więc przede wszystkie1 
nie ulega wątpliwości, że 
w wyższym stopniu zaangaz0- 
wana jest w produkcji nie tyl* 
ko siła i zręczność, ale 1 my*1 
robotnika, tym szybciej i ty® 
pewniej staje się on przodom* 
nikiem w swoim zawodzie.

Powtóre żaden przodownik 
ani racjonalizator nie pracuj* 
w sposób czysto mechaniczny- 
U podstaw wszelkich rekor* 
dów i wszelkich wynalazków 
leży przywiązanie do wykony* 
wanej pracy.

Po trzecie sumienność, punk* 
tualność i dokładność, to dal* 
sze cechy przodownika pracy-

W omawianych tu przykła­
dach zetknęliśmy się z wyna* 
lazcą, z modernizatorami i 18 
robotnikami, którzy wyróżniali 
się tylko pracowitością i 
miennością. Ale żaden z osią#- 
niętych wyników nie był re* 
zultatem jakiejś pracy ponad

i

^2

ż-

„Trzeba patrzeć, aby z maszyny jak najwięcej wyciągnąć14 — 
mówi tow. Walkowiak z „Wiepofany11 i przestrzegając tej zasa­

dy osiąga przy pile tarczowej 210 — 250 procent normy.

wany, nowoczesnych maszyn 
prawie nie było. Gładzenie i 
ubijanie odbywało się prze* 
ważnie ręcznie. W czasie oku­
pacji zabrano mnie do budowy 
autostrad. Tam zapoznałem 
się z nowoczesnym sprzętem 
drogowym. Maszyna intereso* 
wała mnie od dzieciństwa i 
zawsze byłem ciekaw, dlacze* 
go tak pracuje a nie inaczej, 
do czego służy ten lub ów try« 
bik, czy zawór. Tak było i 
przy nowych maszynach, z kto 
xymi zetknąłem się wówczas. 
Jeśli czego nie mogłem skom* 
binować sam, zwracałem się 
o wyjaśnienie do niemieckich 
mechaników. W ten sposób 
poznałem dokładnie konstruk* 
cję różnych skomplikowanych 
maszyn drogowych.

Kiedy po wyzwoleniu zaczą­
łem pracować w tych war* 
sztatach, znaleźliśmy tu kupę 
różnych, rozwalonych i czę* 
ściowo zdemontowanych po* 
niemieckcih maszyn drogo­
wych. Moja ciekawość przy* 
dała się wówczas znakomicie. 
Potrafiłem stwierdzić czego 
gdzie brak, wspólnie z towa* 
rzyszami z warsztatów dora* 
bialiśmy brakujące części i 
kilka maszyn, które już uzna­
no za złom, zdołaliśmy posta­
wić na nogi.

Ale •— ciągnął dalej Bed* 
narski — już kiedy pracowa* 
łem jako kierowca na auto* 
stradzie zwróciło moją uwagę, 
że przecież szereg wykonywa­
nych przez maszynę ruchów 
jest właściwie niepotrzebnych, 
że wiele dałoby się tu upro­
ścić i zmienić. Wtedy naturab 
nie nieoszczędność pracy ma* 
szyny nie grzała mnie ani zię* 
biła, no ale obecnie to cał­
kiem co inego, — robimy p”ze 
cięż na swoim. — Kombino­
wałem więc dłuższy czas nad 
tym, jak wyeliminować ruch 
listwy wyrównawczej w wi* 
bratorze w czasie, gdy maszy® 
na wraca do tyłu. To rmtus 
ralnie pizedłużyłoby życie ma 
szyny i zaoszczędziło zużycie 
gazu. Wreszcie przyszło mi na 
myśl, że można by zastosować 
przy ’ listwie zaczep automa­
tyczny.

BEZ RYSUNKÓW I PLANÓW
Zerwałem się na chwilę / 

przebiegłem dwa razy wokół 
stołu, by rozgrzać skostniałe 
nogi, potem słuchałem dalej.

— Teraz mogliśmy już przy 
stąpić do budowania nowego 
wibratora. Planów j rysunków

Nowy wibrator to najwięk­
szy jego wynalazek. Nie jedy­
ny jednak. Poczynił on wiele 
innych usprawnień. Ot dla 
przykładu: zmienił w betoniar 
ce napęd łańcuchem. Galla na 
pasy klinowe. Skutek: mnie j ha« 
łasu, mniej wstrząsów.mniejsze 
zużycie betoniarki. — Jak wi­
dzimy i to usprawnienie idzie 
po podobnej linii, po linii prze 
dłużania życia maszyny. Przy­
wiązanie do pracy, chęć ulep­
szenia jej metod — przy rów-^

ale ze stali. I nie tylko dlate­
go. że żelazo lane jest kruche 
i może łatwo pęknąć, ale rów 
wież dlatego, że nie można go 
dość silnie przykręcić i że 
skutkiem lego cięte kawaJki 
prętów były nierówne.

Widząc, że zęby piły przez 
cały czas krajania kąpią się 
w smarze, pytam Walkowiaka, 
czy często czyści maszynę. 
Musiałem powtórzyć pytanie, 
tak wydawało mu się niezrozu 
miale. — Czy często? „Codzien­
nie zanim wyjdę z szychty 
moja maszyna musi wyglądać 
jak lustro! Robotnik, który nie 
dba o maszynę, to tak jak 
chłop, co by nie czyścił swego 
konia albo szofer, który by po­
zwalał obrastać brudem autu. 
Dbałość o maszynę to połowa 
osiągniętego wyniku; druga po 
łowa to suińienność, dokła-d- 
ność; w pracy no i naturalnie 
robociarski spryt”.

— A co to jest robociarski 
spryt? — zapytałem naiwnie.

— Ano, właśnie to, że nie 
pracuje się tylko rękami, ale 
i głową — wyjaśnił mi krót­
ki i rzeczowo.

ZAMIAST 3 GODZIN — 
DWIE...

W „Wiepofanie” pracuje

dział w fabryce — sam go zor 
ganizował. Tym bardziej za­
ciekawia wysoki procent nor­
my. Początkowo Dubert miał 
znacznie mniejszą wydajność 
wszak był to dla niego zupeł­
nie nowy rodzaj pracy. Ale 
bardzo szybko zorientował się, 
że jeśli są koła jednego mode­
lu i mają tyle samo zębów, to 
przy odpowiednim ich ustawie 
niu można brać na maszynę po 
dwa koła jednocześnie.

Dało mu to bardzo wiele: 
Na wyszlifowanie koła średni­
cy 2^2 o 36 zębach potrzeba 
półtorej godziny czasu. Przy 
dwóch kołach równocześnie — 
licząc już czas na ustawienie 
— szlif trwa 2 godziny. Praca 
więc trwa o 5O°/o krócej.

PIERWSZA RZECZ — 
PUNKTUALNIE ZACZYNAĆ

ROBOTĘ
Edmund Babś z oddziału 

F. A. Zakładów Cegielskiego 
niczego dotychczas właściwie 
nie wynalazł, ani nie ulep­
szył. A przecież piacując 
od 3 lat przy produkcji bęb­
nów hamulcowych do rowerów 
doszedł w bieżącym kwartale 
do 168% normy.

Państwowy Zespół Tańców Ludowych Gruzji na gościnnych występach w Poznaniu

Słoneczna Gruzja - kraj tancerzy i śpiewaków

Laureaci Nagrody Stalinowskiej i kie­
rownicy artystyczni Zespołu Nino Ra ' 

miszwili i lliko Suchiszwili 
u dołu.

Ob. Edward Dubert z f>WiepGfany,t wpadt na myśl szlifowa­
nia dwóch kół zębatych jednocześnie. W ten sposób skrócił o 
50 proc, czas potrzebny na wykonanie szlifu, no i osiągnął 200 

procent normy.

wówczas kontrola go nie od­
rzuci.

WNIOSKI
Tych parę obrazków poznań­

skich robotników, w codzien­
nym trudzie osiągających im­
ponujące wyniki, pozwala na 
wysnucie konkretnych wnio­
sków:

siły. „Robociarski spryt'* 
oto co decyduje. W konse­
kwencji jest rzeczą jasną, ż* 
każdy — silny czy słaby 
ma możność brania udziału 
we współzawodnictwie pracy» 
ma możność osiągania wyni­
ków, które podwoją jego no* 
minalne zarobki.

Jest w tych tańcach pełna 
®tońca atmosfera żyznych do» 
Hn i soczystych pastwisk Gru. 
zji, wilgotny mrok borów i 
ńzikość szczytów górskich. 
Jest w nich niezrównany urok 
poetyckiej i muzycznej twór* 
czości tego krajfu, jednego z 
najszczęśliwszych zakątków 
świata, w którym bogactwo 
naturalne. stanowią między in* 
nymi jego ludzie często po 
prostu urodzeni artyści — tan. 
c$rze i śpiewacy.

Trudno ująć w skąpych sio* 
yach to wszystko, co prezentu 
je na estradzie Państwowy Ze. 
€Pół Tańców Ludowych Repu* 
kliki Gruzińskiej. Jest to wic* 
lobarwna tęcza wrażeń, cała 
9ama wartości i kunsztu arty* 
stycznego. Jest w niej pełen 
Tozkwit narodowej kultury i 
Szeroki rozmach twórczych sił 
odrodzonego pod władzą ra* 
kiecką narodu — jest dharak 
ł^rystyczna dla Gruzinów bez* 
Pośredniość, temperament, 
Wdzięk. Gruziński taniec naro* 
do wy — to żywioł ogień i 
słońce — to wyraz wolności 
dolnego narodu.

Twórczość muzyczna i tane­
czna Gruzji dzieli się na dwa 
r^dzaje. Pierwszy z nich i waż 
niejszy — to folklor chłopski,

dragi —miejski. Kolebką tego 
drugiego rodzaju była stolica 
Gruzji Tbilisi, miasto liczące 
z górą 1500 lat, w którym od 
wieków krzyżowały się drogi 
handlowe Azji i Europy, od* 
bywał się proces asymilacji 
obcych kultur.

łl ko Suchiszwili 
i jego zespół

Dyrektor Zespołu, a jisdno* 
cześńie jego kierownik arty* 
styczny i solista, zasłużony ar* 
tysta ReputCiki Gruzińskiej, 
laureat Nagrody Stalinowskiej 
Iliko Suchiszwili sięga w ukła* 
dzie tańców do źródeł ludo* 
wych w przekroju historycz* 
nym, Występy Zespołu, któ* 
rym kieruj, stanowią przegląd 
tańców ludowych plemion gra 
zińskidh na przestrzeni kliku* 
nastu wieków. Pieczołowicie 
przekazywane z pokolenia na 
pokolenie, tańce te ukazały 
się obecnie światu w nowym 
zupełnie świetle, dzięki ople* 
ce, jaką ludowy rząd Gruzji 
otacza wszelkie przejawy kul* 
tury narodowej.

Państwowy Zespół Tańców 
Ludowych Gruzji jest zespo* 
łem zupełnie młodym. Istnieje

SBS®UPAŃSTWOWIONA FILHARMONIA
FSZWi NA NOWYCH SZLAKACH
źródło prawdziwych wynalaz-; « ® ® °
ków.

„PIŁA MUSI PRACOWAĆ Ambitne
TAK, JAK JA CHCĘ..." J

Umiłowanie pracy i przywią-; T\ o placówek kulturalnych, 
zanie do jej narzędzia — ob-I których poziomem i dzia 
sługiwanej przez siebie ma»; łalnością Poznań słusz^ 
szyny — cechuje również Kaz.; nie się szczyci, należy w pier 
Walkowiaka. robotnika z fa-J wszym rzędzie Filharmonia, 
bryki „Wiepofana". Obshigu-: Pozycja jaką sobie wyrobiła 
ie on piły tarczowe 1 od paru; w polskim świecie muzycznymje on piły tarczowe 1 od paru 
miesięcy regularnie osiąga 240
—250 proc, normy.

Zapytuję jak doszedł do ta-; 
kiego wyniku. i

W szerokim uśmiechu Wahl 
kowiak odsłania dwa rzędy; 
wspaniałych zębów: ,.pRa mu*; 
si pracować tak, jak ja chcę"| 
— brzmi odpowiedź. — Oczy-: 
wiście nie od razu doszedł do; 
obecnej wprawy i dziesiej- • 
szych wyników. Poprzez róż* • 
ne eksperymenty wypenetro- • 
wał przy jakim materiale mo- . 
żna stosować posuw szybszy, • 
a kiedy wolniejszy. ..Chociaż £ 
kalkulator Obkalkuluye jak naj : 
dokładniej to przecież czlo-; 
wiek ma też łeb nie od parady • 
i trzeba patrzeć żeby 2 maszy : 
ny jak najwięcej wyciągnąć": 
— powiada

Do obecnych wyników do- • 
szedł przez obserwację struk-: 
turv i wytrzymałości materia- J 
łu. Kiedy dawniej przecinał £ 
piłą jeden pręt żelazny, to dziś ; 
kładzie ich 3 i 5 równocześnie. ; 
Ale nie zawsze bo czasem ma • 
teriał może być taki, że grozi ; 
łoby to uszkodzeniem piły-.: 
,.A piła jest ze Szwecji i ko-; 
sztuje 136 tysięcy złotych, 2 
więc trzeba uważać na mą iak 2 
na niemowlę” — dodaje Wal- ; 
kowiak. •

DBAŁOŚĆ O MASZYNĘ — £
TO POŁOWA WYNIKU 5

nie jest wynikiem zwykłej 
przypadkowości, lecz żmud­
nej, solidnej f pełnej poświę­
cenia pracy od samego zara* 
nia istnienia. Ani kierownic* 
two, ani dyrygenci, ani cały 
zespół muzyków nie szczędzi? 
li trudu, by sprostać powierzo 
nemu zadaniu i szerzyć kul­
turę muzyczną w najszerszych 
masach naszego społeczeń­
stwa, a przede wszystkim
wśród mas pracujących i mło« 
dzieży szkolnej. Uczynili to w 
sposób najbardziej godny u* 
znania, nie tylko bowiem zmon 
towali zespół symfoniczny, 
nie tylko stanęli na podium 
dyrygenckim, czy zasiedli do 
pulpitów i koncertowali, lecz 
równocześnie wytknęli sobie 
wyraźny cel: osiągnąć jak naj 
wyższy poziom. Jeśli po upły* 
wie zaledwie dwu lat (od 1. 
IX. 1947) Filharmonia Poznań­
ska potrafiła się wybić na 
jedno z przodujących miejsc 
w Polsce, jeśli krytyka sto­
łeczna bardzo wysoko oceniła 
jej kilkakrotne występy w 
Warszawie, jeśli do tego do* 
damy pozytywne wypowiedzi 
o jej poziomie czołowych mu* 
zyków i dyrygentów zagranicz 
nych — to są to najlepsze do* 
wody, że wytknięty cel został 
w pełni osiągnięty.

Z dniem 1 września br. na­
stąpiła w życiu naszej czoło­
wej placówki muzycznej za*Pracując stale na pile do-

brze poznał jej mocne i słabe * sadnicza zmiana. Oto nosi ona

c zofo w e j

ROZWOJU

obecnie nazwę: Państwowa 
Filharmonia w Poznaniu. Przed 
siębiorstwo Państwowe. Zosta* 
ła więc upaństwowiona i tym 
samym otworzyły się dla niej 
szerokie perspektywy i — 
przede wszystkim — zaistnia* 
ły trwałe podstawy finansowe 
gwarantujące dalszy rozwój. 
Na czele Państwowej Filhar­
monii Poznańskiej stanął 5ma- 
ny muzykolog i kompozytor 
dr Tadeusz Szeligowski, dyrek 
tor Poznańskiej Szkoły Opero 
wej, który na odbytej ostatnio
konferencji poinformował
przedstawicieli prasy o żarnie* 
rżeniach na obecny sezon kie­
rowanej przez siebie placówki.

Ciekawe koncerty 
i wybitni soliści

Filharmonia planuje 12 kom 
certów w każdym mie­

siącu, mianowicie 4 koncerty 
wieczorne, 4 poranki i 4 wy­
stępy w szkołach poznańskich. 
Poza tym projektuje sięzmom 
towanie osobnego zespołu ob­
jazdowego, który końce: to* 
wałby w miastach i środowi­
skach fabrycznych i wiejskich 
naszego województwa.

Orkiestra wykona w ciągu 
sezonu najcenniejsze utwory 
z repertuaru klasycznego i ro­
mantycznego (m. in. pierwszy 
raz po wojnie Wagnera uwer* 
turę „Tristan i Izolda”, oraz 
Ryszarda Straussa „TilJ Eulen- 
spiegel”) i nowoczesnego. 
Szczególny nacisk położono 
przy układaniu programu na 
muzykę radziecka — zaś jeśli 
idzie o kraje demokracji lu­
dowej — na muzykę czeską. 
Polski repertuar ca-

łą skarbnicę naszej muzyki 
symfonicznej aż po dzisiejsze 
czasy. Poznamy sporo cen­
nych utworów mało znanych 
polskich kompozytorów żyją* 
cych w minionych stuleciach.

Repertuar Poznańskiej Pań­
stwowej Filharmonii zarówno 
jeśli chodzi o kompozytorów, 
jak i solistów=wykonawców, 
zadowoli niewątpliwie wszyst­
kich miłośników muzyki w na­
szym mieście. Rzućmy okiem 
choćby na program ustalony 
do końca bież, roku: 25 bm. 
Olgierd Straszyński dyrygo­
wać będzie utworami Smeta­
ny. Koncert w dniu 2 grudnia 
poświęcony będzie twórczości 
Mieczysława Karłowicza. Kon­
certem w dniu 9 grudnia dy­
rygować będzie Zygmunt La- 
toszewski, były dyrektor na.

placówki
szej Opery, a ceniona pianist* 
ka Gertruda Konatkowska wY 
kona koncert fortepianowy 
d-moll Brahmsa. 16 grudnia 
wystąpi znakomita śpiewaczka 
Ewa Bandrowska-Turska. UsłY 
szymy w jej wykonaniu 
pierwszy raz w Poznaniu 
„Rapsod” Tadeusza Szeligów* 
skiego. Drugą „prapremierą 
poznańską będzie koncert for* 
tepianowy Bacewiczówny, kto 
ry w dniu 22 grudnia grać b€* 
dzie Stanisław Szpinalski. Na 
Jednym z koncertów wykona* 
na zostanie wspaniała „Kanta­
ta na pochwałę pracy” kom* 
pozycji Bolesława Woytowi* 
cza, którą pierwszy raz u8*3? 
szeliśmy podczas odbytycB 
niedawno w Poznaniu Popisów 
Wyższych Szkół Arlystycz* 
nych.

Robotn:cy zapełniają sale koncertowe

W tym sezonie zaniechane 
zostaną masowe (jako 

zasada) występy Filharmonii 
na zakładach pracy. Doświad­
czenia wykazały, źe koncerto­
wanie w halach montażowych, 
czy w większych świetlicach 
nie daje słuchaczom - robotni­
kom pełnego zadowolenia. 
Raz, że hale, czy świetlice są 
przeważnie nieakustyczne, na 
czym traci zarówno wykony­
wany utwór, jak i robotnicy 
spragnieni poważnej, wartoś­
ciowej muzyki — dwa, że je­
szcze kilka lat, czy nawet rok 
temu cieszyła robotnica taka 
gościna zespołu u niego w fa­
bryce, kiedy to słuchał kon­
certu w roboczym kombinezo-

nej. Ale dziś nasze masy 
cujące, nasi robotnicy pragną 
już słuchać muzyki w sali kon 
certowej, siedząc w odświęt* 
nym ubraniu między kolega*1*1 
z innych zakładów pracy. ZY* 
czenie to zresztą niejednokr0* 
nie wypowiadali. I mają raCł^ 
Dlatego też Filharmonia y 
swej pracy łączyć będzie obi0 
formy. Jasnym jest, że połą* 
czenie tych dwóch form oa 
niewątpliwie pozytywne rezul* 
taty.

Gdzie i kiedy 
stanie gmach Filharmonii

Jednak sam fakt upaństwo* 
wienia nie usunął WSZY*

nie, oparty o tokarkę, lub sie- stkich trudności z jakimi 
diąc ua przęsłach hali fabrycz* Filharmonia boryka. Jest

Jeszcze kilka, przy czym dwie 
opływają szczególnie hamują^ 

na rozwój tej tak ważnej 
naszym życiu kulturalnym

Placówki. Jedną jest brak wła 
shej sali koncertowej, drugą 

.warunki mieszkaniowe kih | 
^udziesięciu członków zespołu 
Orkiestrowego. Aulą Uniwer* 
Rytecka, jedna z najbardziej 
Akustycznych sal koncerto* 
^ych w Europie, jest jedyną 
oużą i reprezentacyjną salą w 
Uznaniu i dlatego siłą rzeczy 

pominąwszy fakt wy korzy* 
slywania jej na wykłady uni* 
^ersyteckie — odbywają się 

niej w ciągu roku liczne 
?kademie, zjazdy i przeróżne 
^prezy. Utrudnia to Filhar* 
^onii przeprowadzanie prób 
orkiestrowych a nawet prze* 
^ra-cą często plan koncertów.

Jedynym rozsądnym rozwią* 
śnieni tej kłopotliwej do 
Pewnego stopnia sytuacji bytf 
*oby więc pozyskanie przez 
^harmonię własnej sali i wła 
Ąftej siedziby I biur a korzysta* 

z gościny Wyższej Szkoły 
Muzycznej). Sprawę może — 
haszym zdaniem — pomyślnie 
^^łat^ić działające na naszym 
terenie Towarzystwo Filhar* 
^onii Robotniczej, które ak* 
lem darowizny ze strony wła« 
sciciela weszło w posiadanie 
^niszczonego gmachu dawnego 
kipa „Słońce” i nosi się z za* 
Klarem odbudowy tego bu* 
^Ynku dla naszej Filharmonii. 
Fpdobno przyznane zostały 
Pierwsze kredyty na wstępne 
Place. Należałoby więc roz* 
P°cząć akcję, zwrócić się o 
Wydatną pomoc do Minister*

Kultury i Sztuki, do U* 
r^ędu Wojewódzkiego, do Za* 
^ądu Miejskiego, zaapelować

zaledwie 5 lat. Ale w tym, 
krótkim okresie gościł — nie* 
jednokrotnie — we wszystkich 
republikach Związku Radziec­
kiego, przy czym często bywa 
w stolicy ZSRR — Moskwie. 
Odbył także kilka podróży za* 
granicę. Był w Finlandii. Da­
nii, Rumunii na Węgrzech, w 
Niemczech i Austrii, gdzie wy* 
stępował nie tylko w streile 
radzieckiej, ale również an* 
gielśkief i amerykańskiej.
Cała Gruzja tańczy
— Taniec i śpiew — to na* 

rodowa cecha Gruzji — mówi 
do nas Iliko Suchiszwili — od 

wieków słynęliśmy z naszego 
śpiewu i tańca ludowego. Pra 
cowity, gościnny lud gruziń* 
ski chętnie zbierał się w sprzy 
jających warunkach na uro* 
czystości ach o g óln onar o do *
wych i kościelnych. Występo­
wali na nich śpiewacy i recy* 
tutorzy, współzawodniczący ze 
sobą w wykonaniu pieśni i tań 
ców. Sztukę swoją ojicowie 
przekazywali synom i w ten 
sposób powstał nieprzerwany 
łańcuch twórczości ludowej. 

Dzieci fabryk
i kołchozów

— Chc^cie wiedzieć skąd re 
kratują się nasi tancerze, solk 
ści i balet? — mówił dalej za* 
służony artysta GSRR — z z®* 
społów świetlicowych. Posła* 
damy w Gruzji, podobnie jak 
w całym Związku Radzieckim, 
liczne zespoły amatorskie przy 
każdej fabryce, każdej szko* 
le, każdym instytucie nauko* 
wym. Ćo roku odbywa się 
przegląd zespołów świetlico* 
wych Republiki. Głównym za* 
daniem takiego przeglądu 
jest wyławianie młodych nie* 
znanych jeszcze talentów spo* 
śród robotników i chłopców. 
Uzdolnioną młodzież kieruje 

się do szkół artystycznych, 
gdzie pod fachową opieką star 
szych artystów szkolą się mło* 
de kadry tancerzy, śpiewa* 
ków i aktorów dramatycznych. 
Tancerze, których widzicie na 
sęenie, to dzieci gruzińskich 
fabryk i kołchozów.

Iliko Suchiszwili kieraje w 
Tbilisi Studium Tańca Ludo* 
wego. Jest on doświadczonym 
pedagogiem, mającym za sobą 
w tej dziedzinie długi, bo 27- 
letni staż pracy. Wielu jego 
uczniów otrzymało już zasz* 
czytoe tytuły zasłużonych ar­
tystów ludowych ZSRR.

Soliści zespołu
Państwowy Zespół Tańców 

Gruzji składa się z 40 osób. 
Pierwszą jego solistka, part­
nerką Iliko Suchiszwili jest Ni* 
no Ramiszwili, zasłużona ar* 
tystka Republiki Radzieckiej, 
laureatka Nagrody Stalinow­
skiej. Jest ona również kiero* 
wniczką artystyczną zespołu 
i autorką układów choreogra­
ficznych.

Na szczególną uwagę zasłu* 
gują również soliści: Marina 
Mcheidze, Nino Łordkepani* 
dze„ Walerian Kałandadze. 
Giwi Surwlładze. Władimir 
Kupał adze, W ano Merabisz* 
wili i szereg innych uzdolnić* 
nych tancerzy. Udział w wy* 
stępach bierze zasłużony ar* 
tysta GSRR Batu Kraiwelszwi, 
li, śpiewający narodowe pie* 
śni gruzińskie. Publiczność po* 
znańska zna go już z poprzed* 
nich występów w operach 
„Traviata” i „Carmen”.

—Z niecierpliwością czeka* 
liśmy na nasz występ w Po* 
znaniu — powiedział do nas 
na pożegnanie Iliko Suchiszwi* 
li — nasze dotychczasowe wy­
stępy gościnne w Polsce przy* 
niosły nam wiele zadowolenia. 
Spotkaliśmy się Wszędzie nie 
tylko z niezwykle serdecznym 
powitaniem ale przekonaliśmy 
się, że my Gruzini i wy Pola* 
c-y mamy wiele cech wspo-P
nych tempeiament, żywe
reagowanie na piękno, wrażli* 
wość artystyczną i co najwaz* 
niejsze umiłowanie wolności. 
A skoro mamy tyle cech 
wspólnych — powinniśmy być 

. przyjaciółmi...

Z.
Dwa występy 

— dwa sukcesy

M.

Państwowy Zespół Tańca 
Ludowego Gruzińskiej SRR dał 
w Poznaniu dwa przedstawie­
nia: jedno w hali montażowej 
PKP, drugie w Teatrze Wiel* 
kim, Oba były niecodziennym 
wydarzeniem i długo zachowa, 
ne zostaną w pamięci. Szczeń 
golnie przedstawienie w hali 
montażowej PKP, gdzie 7 000 
poznańskich robotników z wie! 
kim entuzjazmem przyjmowało

(Znakomity zespół gruzińskich 
tancerzy.

Występy zespołu były wsjaa 
niałym przeglądem bogactwa 
i różnorodności iańca i muzy* 
ki ludowej narodu gruzińskie* 
go. Oglądaliśmy 17 tańców, 
każdy o innej treści, w innym 
tańczony rytmie, tańce od sta* 
rych gruzińskich począwszy, 
poprzez obrzędowe, miłosne, 
wojenne i myśliwskie aż do 
ludowych tańców rozrywko* 
wych. Wykazały one, że dla 
Gruzinów taniec jest szczegół 
nje ulubioną formą wyrażania 
uczuć i zarazem wyrazem na* 
stroju duchowego.

Wszystkie tańce wykonane 
były na najwyższym poziomie 
artystycznym i wykazały do* 
skonałe opanowanie techniki 
tańca przez cały zespół. Buj» 
n emu temp eram en to wi tance* 
rzy przeciwstawiony jest pe* 
łen godności, umiaru i opano* 
wania taniec kobiety w strop 
nych, powłóczystych sukniach, 
sunącej jakby w przestrzeni.

Trudno spośród niezwykle 
pieczołowicie dobranego pro* 
gramu wyróżnić specjalnie 
któryś z tańców, każdy bo* 
wiem zaciekawiał swym indy­
widualnym charakterem i za* 
chwycał poziomem wykonania.

Widzowie żywiołowo reago* 
wali na każdy występ, nagra* 
dzając tancerzy hucznymi bra 
wami. Szczególny entuzjazm 
wywołał — powtórzony na bis 
— wojenny taniec jeźdźców 
gruzińskich „Mchedruli”, pe* 
łen brawury, ognistego tern* 
peyamentu i kapitalnych paru* 
etów na kolanach. Niemniej 
żywiołowy był taniec „Cheł* 
suruli”, obrazujący pojedynek 
na mlecze i tarcze wojowni* 
ków górskiego plemienia Chen 
suirów. Wybitnie artystycznym 
układem wyróżnił się piękny

kompozycyjnie taniec z V wie 
ku „Samaja”, zwany także 
„Ożywione freski”; wykonany 
przez trzy tancerki. Głównym 
jego akcentem jest wymowna 
gestykulacja rąk i palców. Na* 
strój humoru wprowadziły trzy 
tańce groteskowe, mianowicie
,Chabarda” wykpiwający

stroje krynolinovze, oraż „Da- 
włuii” i „Kintauri” — taniec 
rzemieślników. Sporo wesoło* 
ści wzbudziły niezwykle po* 
myślowe „Żartobliwe zapasy’^

Wszystkie tańce poza
„Samają” — wykonane były 
pod akompaniament instrumen 
tów ludowych, mianowicie pi» 
szazałek oraz małych bęben* 
ków, wybijających skompliko* 
wany, nieznany naszym uszom 
rytm.

Na osobną uwagę zasługują 
kostiumy tancerzy całego ze* 
społu, zwłaszcza kobiet. Ta® 
kiego piękna i bogactwa stro® 
ju, kompozycji szlachetnego 
jedwabiu i zdobnego brokatu, 
nie oglądaliśmy chyba nigdy. 
Piękno kostiumów w dużej 
mierze jeszcze bardziej pod* 
kreśliło atrakcyjność i wido® 
wiskowość tańców.

Program uzupełniły występy 
znakomitego barytona gruziń* 
skiego Batu Krawieiszwili. Wy 
konał on kilka melodyjnych, 
nastrojowych piosenek gruziń. 
skich, podbijając pięknym, 
metalicznym głosem słuchaczy, 
którzy rzęsistymi oklaskami 
skłonili śpiewaka do kółku 
naddatków.

Występy Państwowego Ze* 
społu Tańca Ludowego Gru* 
zińskiej SRR były wielkim 
wydarzeniem w życiu kultural 
nym Poznania i nowym dowo® 
dem zacieśniającego się bra® 
terstwa- Polski z narodami 
Związku Radzieckiego.

L. J.

do społeczeństwa wielkopol* * 
skiego. Poznańska Filharmonia 3 
zasługuje w pełni, by zebrać * 
odpowiednie fundusze na po* • 
budowanie dla niej własnego L 
gmachu. ;

Druga trudność — to kwe* J 
stia mieszkaniowa. Kompletu*: 
jąc zespół zmobilizowano mu* ; 
zyków z całej Polski, obi ecu* • 
jąc im mieszkania. Zgłosili się S 
ochoczo, pracują ofiarnie, ale ; 
większość ich od dwóch łat • <« , , ,.
nie ma mieszkań. Pomoc róż- 5 , powojenna kmema-
nych miejscowych czynników * ^graf a polska, mimo wielu 
Okazała się niewystarczająca « rosłych trudności posiada juz 
. . I kilka pozycji, które dawniej
i jeszcze dziś liczni muzycy ; b j nieosiągalne Wyzwolo- 
mieszkają z rodzinami w Go* - - ■

1. Grupa zespołu po tańcu zbiorowym Mliu* 
luri charakterystycznym dla góralskiego 

plemienia wschodniej Gruzji..
2. Główna solistka Nino Ramiszwili w tań 

cu Karaczogeli.
3. Jedna z dziewcząt orszaku ślubnego w 

tańcu Simd.

Nagonka imperialistów
przeciwko filmowi „OSTATNI ETAP

spodzie Targowej w warun* J 
kach zupełnie nieodpowied* 5 
nich. Zespół Filharmomd skła* • 
da Siię z 76 muzyków, Od 5 
stycznia będzie ich 89 Dla : 
22 rodzin członków zespołu; 
brak mieszkań Jeśli ich nie | 
otrzymają w najbliższym cza* I 
sie zmuszeni będą opuścić Po* • 
znań, co — względu na S 
brak w Polsce muzyków * sym* ■ 
foników, postawi egzystencję; 
naszej Filharmonii pod zna* ? 
kiem zapytania. ;

Poznańska Filharmonia jest ] 
jak najbardziej związana z ży«: 
ciem kulturalnym naszego mia • 
sta. Dlatego też obowiązkiem* 
mieszkańców Poznania powin*; 
no być udzielenie jej pomocy S 
w uzyskaniu własnej siedziby.; 
natomiast Zarządu Miejskiego; 
i Urzędu Wojewódzkiego w2 
przydzieleniu mieszkań dla jej * 
muzyków. ;

.ech Jeszka

na od machinacji finansowych 
prywatnych wytwórni : korzy, 
stając z wielkich doświadczeń 
radzieckich, kinematografia 
polska w warunkach ustroju 
ludowego wyzbyła się dawnej 
bezideowości i płytkości.

Nasze filmy coraz głębiej 
wiążą się z bujną rzeczywisto­
ścią naszego dnia codzienne­
go, z naszą walką i pracą, 
Filmów amerykańskich — ta­
nich, płytkch, świadomie o- 
glupiających, pozbawionych 
jakiejkolwiek problematyki — 
ludzie mają dosyć. Mają ich 
dosyć m. in. w krajach t. zw. 
marszalowsk:ch. W miejsce 
filmów tandetnej produkcji a- 
merykańskiej chcą ogląda6 
filmy radzieckie i krajów de­
mokracji ludowych. Dowodem 
tego jest triumfalny pochód 
przez świat naszego „Ostat­
niego Etapu”, dzieła Wandy 
Jakubowskiej.

Kiedy u nas w Polsce film 
ten dawno zeszedł z ekranu, 
wyświetlany jest on ciągle je-

szcze w różnych krajach i 
wszędzie zarówno tematyką 
swoją jak i wykonaniem wy- 
wołu je duże wrażenie. ..Ostat­
ni Etap” stal się tym samym 
filmową kartą wizytową Pol­
ski Ludowej wobec ludzi, któ’ 
rzy w swojej prasie reakcyj­
nej czytają o nas rzeczy naj­
gorsze, Już jednak to samo, że 
„Ostatni Etap" jest filmem pro­
dukcji Polski Ludowej wystai* 
cza by go zwalczać.

„Ostatni Etap" jest jednak 
jednocześnie wspaniałą propa. 
gandą przeciwko akcji podże­
gaczy wojennych a na rzecz 
braterskiego współżycia naro­
dów, na rzecz wyeliminowania 
wpływu imperialistów ? poli­
tyki światowej. Toteż w róż­
nych krajach imperialiści usi­
łowali w taki czy inny sposób 
występować przeciwko wy­
świetlaniu „Ostatn ego Etapu”, 
względnie zmniejszyć wraże­
nie jakie wywołuje w milio­
nach widzów.

W akcji tej nie mogło oczy­
wiście zabraknąć i „Polski” 
waletów podżegaczy wojen­
nych. I oto kilka miesięcy te­
mu, kiedy „Ostatni Etap" świę­
cił triumfy we Francji, emigra­

cyjna gadzinowa prasa zaczę­
ła występować przeciwko po­
kazanemu w filmie braterstwu 
solidarności międzynarodowej 
więźniów w Oświęcimiu.

Kiedy te podkopy w niczym 
nie zaszkodziły popularności 
filmu polskiego, wówczas się­
gnięto do łajdackiego oszczer. 
stwa,

Oto emigracyjny dz:ennik 
„Narodowiec", organ Mikołaj­
czyka wystąpił z ohydnymi 
osobistymi „zarzutami" pod 
adresem Wandy Jakubowskiej 
na tle jej pobytu w Oświęci­
miu. ukrył się przy tym za ja­
kąś rzekomą „więźn arką” z 
Oświęcimia” nie wymień ając 
jednak jej nazwiska, mimo 
wielokrotnych wezwań ze stro­
ny polskiej opnii demokra­
tycznej we Francji. Wobec 
więc widocznej złej woli „poi. 
skkh" sługusów imperialistów, 
Wanda Jakubowska weszła na 
jedyn’e możliwą drogę: wnio­
sła oskarżenie do sądu pary^ 
skiego i wkrótce odbędzie się 
rozprawa.

Francuska opinia demokra­
tyczna słusznie oceniła to ha- 
n ebne wystąpienie ze strony 
„polskiej" reakcji, jako celo­
wo wybrany krok przez obóz

podżegaczy wojennych. Nie 
mogąc w niczym przeszkodzić 
popularności filmu polskiego i 
ogromnemu wrażeniu, jakie 
wywołuje na opinii europej­
skiej, okłamywanej systema­
tycznie przez prasę reakcyjną, 
imperialiści posłużyld się swo­
imi „polskimi” waletami, aby 
w ten sposób zachw ać popu­
larność „Ostatniego Etapu” 
wśród narodów Zachodu.

Ten najnowszy „wyczyn” 
podżegaczy wojennych stał się 
jednak najlepszym z ich stro­
ny hołdem dla filmu realizacji 
Wandy Jakubowskiej. Świad­
czy bow em, jak groźny w nim 
widzą czynnik dla ich wojen­
nej propagandy na własnym 
terenie.

Proces paryski, .nów wbraw 
woli podżegaczy wojennych 
stanie się dalszym hołdem dla 
pierwszego, monumentalnego 
dz’eła kinematografii Polski 
Ludowej. Nie tyle bowiem w 
obronie Wandy Jakubowskiej, 
której jej nie trzeba, ile dla 
złoźen:a hołdu jej dziełu zgło­
siło s ę wiele wybitnych osób, 
których oświadczenia przed 
sądem francuskim będą dal­
szym ciosem dla imperialistów,

F. M.



Strona 4 WIDNOKRĄG Numer

EKRAN i FILM
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1 i Im doku men t ar ny „Le- 
nm" zamyka potężnym akor­
dem końcowym Festiwal Fil­
mów Radzieckich, trwający 
przez cały Miesiąc Pogłębienia 
Przy jaźni Pol sko - Rad z eckie j.

W zwartych $ wyrazistych 
skrótach film ukazuje życie 
i pracę człowieka, który był 
twórcą i organizatorem prole­
tariackiej Rewolucji Paździer­
nikowej. którego geniusz zbu 
dowal pierwsze na świecie 
państwo robotników i chło­
pów — ZSRR.

Reżyser filmu Michał Romm 
i scenarzyści Bieliajew i Kri- 
ger starali się przedstawić po 
stać wielkiego wodza proleta­
riatu zgodnie z prawdą w naj 
drobniejszych szczegółach. Za 
danie to udało im się 
nać całkowicie.

Film przemawia do 
językiem dokumentów, 

wyko-

widza 
anten*

tycznych starych zdjęć i wy­
jątków z dawnych foto-kro- 
nik, powiązanych w żywą i lo 
giczną całość. Reżyser Romm 
stworzył obraz, który wstrzą­
sa i porywa widza bezpośred 
niością przedstawionych w 
nm faktów, nie „wyretuszo- 
wanych" żadnymi tanimi efek 
tami ani aktorskimi „gierka­
mi". W f'lmie nie występują 
żadni artyści; jego bohaterem 
jest żywy i prawdziwy Lenin, 
wskrzeszony ze zdjęć i obra­
zów wydobytych z arch’wów% 
przemawiający do nas języ­
kiem swych publikacji, listów

[BfUROKRACjA

X Doberschuetz

Dutko •
Ob. Stanisław ... (Jesteśmy przekonani, że zarówno
załoga fabryki, jak i dyrektor, domyśla się, o kim 
mówimy) obchodził, hucznie dzień swoich imienin. 
W związku z tym kilku „gorliwych" współpracow- 

.................................. składkę na zakup pre-ników zainicjowało w biurze 
zentu dla dyrektora mimo 
rzędników odniosło się do 
chęcią.

Dwa dni ślęczał przed biurkiem, 
Pilnie zgrzytał swym piórkiem,

, Zestawienia, wykazy 
Zasłoniły mu świat. 
Aż tu naraz — zasadzka 
Dnia trzeciego znienacka 
Listę nagle przynoszą 
No i proszą o dar.

Ze to niby dziś szefa, 
Imieniny — więc trzeba: 
„Tak się u nas przyjęło 
Ze wypada dać coś'... 
Sto złociszów czy dwieście 
Musiał dać oczywiście, 
Choć go na kwestujących 
Słuszna brała już złość 

— Trzeba będzie zrobić 
nowy mostek.

— A daj że mi pan spo­
kój! Widzę że i pan upra­
wia propagandę odbudowy.

A że nie chcial być skąpcem 
Więc też z każdym miesiącem 
Dawał po kilka razy 
Na pończoszki, na kwiat 
To dla Geni — kontystki, 
To znów dla maszynistki 
Lub dla szefa na „kwiatki" 
Datki „bulił" nie rad.

i odezw. Bezimiennymi ak­
torami filmu są nadto tłumy 
żołnierzy i robotników rosyj­
skich, walczących pod wodzą 
Lenina o wyzwolenie z jarz­
ma caratu i kapitalistycznego 
wyzysku.

Młodość Lenina ukazana 
została szeregiem obrazów ro­
dzinnego domu Ulianowych 
w Symbhsku nad Wołgą, 
gdz»:e mały Włodzimierz uro­
dził s.ę w r. 1870 jako syn in­
spektora szkolnego i spędził 
swe lata młodzieńcze. Brutal­
na rzeczywistość ówczesnej 
Rosji carskiej kształtowała 
charakter i poglądy młodego 
Ulianowa. W r. 1887 starszy 
brat Włodzimierza ginie w 
twierdzy szlisselburskiej za 
udział w przygotowaniu za­
machu na życie cara. Póź­
niejszy wódz rewolucji zaczy­
na rozumieć już wtedy, że in­
dywidualnie podejmowane ak 
ty zamachu, nie są w stanie 
zlikwidować całego okrutnego 
systemu ucisku.

W tym czasie w Rosji za­
czyna rozwijać się przemysł 
i wzrasta liczebne klasa miej 
skiego proletariatu fabryczne­
go. 23-lętni Lenin staje 
czele rewolucyjnej roboty 
Petersburgu, zmierzającej 
usunięcia systemu władzy, 

na 
w 

do 
o-

partego na wyzysku t ucisku. 
Wkrótce zostaje wytropiony 
przez carskich szpiclów, wtrą 
eony do więź enia a następnie 
zesłany na Sybir. Obiektyw

tego, żć większość u- 
tej inicjatywy z nie-

’ Dawał na imiemny, 
Na bliźniaki, na chrzciny, 
Z racji ślubu, rozwodu, 
Bo powodów huk był, 
Zestawienia, wykazy 
Brał do ręki sześć razy, 
Lecz choć harał-że co dzień 
Całkiem opadł już z sił.

Przeszło lato i jesień, 
Wreszcie schudła mu kieszeń, 
A gdy zima nadeszła 
Długów biedak miał stos.
Więc się chwycił nadgodzin, 
Lecz choć harał-że co dzień

Wnet się w długach utopił. 
Taki spotkał go los.

Wniosek z tego jest znany: 
„Skończmy wreszcie z datkami1 
Gdy chcesz złożyć życzenia: 
Złóż bez kwiatów, bez wstąg. 
Pocóż zbierać na kwiatki 
Od kolegów wciąż datki, 
Kiedy przecież wystarczy 
Szczery uścisk dwóch rąk. — 

aparatu filmowego prowadzi 
widza poprzez cele więzienną 
do chaty w sybirsk;ej wiosce, 
gdzie Lenin pisze swe dzieło 
„Rozwój kapitalizmu w Ro­
sji".

Lata idą dalej. Ukazują s ę 
pierwsze numery leninowskiej 
„Iskry", nawołującej do ze­
rwania z metodam: „ugodo­
wymi", do stworzenia wszech 
rosyjskiej partii rewolucyjnej. 
A oto zdjęcie z r. 1905: po­
wstanie na „Potiomkjnie" i 
zbrojny zryw robotników Mo­
skwy. Le#in musi uchodzić za 
gran cę. Oglądamy zdjęcia 
Pragi, Paryża i Krakowa, 
gdzie Lenin-uchcdźca żył, pi­
sał i orgamzował lud rosyj­
ski do czynu zbrojnego.

Tymczasem światowi impe­
rialiści rzucili miliony niewin 
nych ludzi na rzeź i zagładę 
w rowy strzeleckie pierwszą! 
wojny światowej. W masach 
narasta rewolucyjne wrzeń e. 
Lenin powraca w 1917 r. z wy 
gnania i widzimy go na fil­
mie, jak wyniesiony na bar­
kach robota‘ków, wygłasza 
na dworcu petersburskim swe 
słynne „tezy kwietniowe". Już 
niedługa jest chwila, gdy ro­
botnicy szturmem wezmą Pa 

Lenin — wódz łac Zimowy.
proletariatu i głowa nowego 
robotniczo - chłopskiego rzą­
du. ogłasza zwycięstwo Rewo­
lucji.

Następuje teraz okres twór 
czej pracy nad budową socja­
listycznego państwa. Z tego 
okresu zachowało się już sze 
reg autentycznych zdjęć fil­
mowych i nagrań na płyty 
gramofonowe.

Sm ertelna choroba przery­
wa przedwcześnie pasmo ży­
cia Lenina. Nad trumną jego 
uczeń i w.erny współpracow­
nik Stalin składa przys ęgę, 
że wypełni testament Lenina 
i dz eło jego poprowadzi da­
lej. Film kończy się szere- 
g em obrazów z fabryk i koł­
chozów, gdz:e wykuwa się 
nowe, lepsze jutro ludzi pra­
cy, budowane na zasadach 
nauki Marksa i Lenina.

F Im „Lenin" jest nie tylko 
• hołdem złożonym pamięci 
; Wielkiego Człowieka. Uczy on 
• widza, czym jest leninizm w 
• teorii i w praktyce, pokazuje 
3 dz.eń dzisiejszy Związku Ra- 
• dzieckiego i jego wielkie o-

E. P.■ siągnięćia.

Pan Bęcwalski 
u dentysty

Wiadomości 
meteoro logiczne 

Tito: Nad Belgradem po- 
ciemniało.

Ranko vic To zapew-
ne dlatego, że w Budapesz­
cie stało się bardziej jasno.

Mój Rolf i rejestracja
Dotychczas sądziłem, że 

tylko człowiek narażony jest 
na biurokratyczne formalno 
ści związane niekiedy z za­
meldowaniem, rej estr acj ą, 
szczepieniem ospy itd. Oka­
zuje się jednak, że i psów 
nie oszczędza biurokracja.

Ostatnio na skutek zarzą­
dzenia o przymusowej reje­
stracji psów, założyłem mo­
jemu Rolfowi smycz, po 
czym oboje puściliśmy się do 
Zarządu Miejskiego na ul. 
Sierocą.

Wypada ml tu nadmienić, 
że Rolfa dostałem na wsi w 
podarunku od ciotki mojego 
szwagra, że jest to najpospo

Jak USA ukarały lito

— Utrapiony bębnie! Nie 
dość, że Rajk i jego banda 
kosztowali mnie tyle pie­
niędzy, jeszcze ciebie zła­
pali na gorącym uczynku!

(„Ogoniok")

Lekcja śpiewu

&

— W tym takcie weźcie 
nieco wyżej.

— Cóż wy sobie myśliciel 
Nigdy nie pozwoliłbym so­
bie na podniesienie głosu w 
obecności Iwana Iwinowicza!

(„Ogoniok")

Amerykański 
wynalazek Grabarze

Spelhnan
Truman:

Halo, grabarze, zacznijcie tutaj
Prywatnych zamówień nie przyjmuje S™

Kopiemy grób dla Ameryki. („Start‘7

ił/PAKT

tłrntycki

— Do czego to śmieszne 
działo, wuju Sam?

— Przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu.

— A ta druga lufa?
— Przeciw naszemu na­

rodowi, który jest przeciw- 
(„StarV7ny wojnie.

litszy kundel i że chyba już 
kilkanaście wiosen życia ma 
za sobą. To wszystko. Tyle 
o nim wiedziałem i wówczas, 
kiedy ciotka mojego szwagra 
dziś już nieboszczka przeka­
zywała mi psinę.

W pokoju nr 11 Zarządu 
Miejskiego, gdzie dokonuje 
się rejestracji czworonoż­

u-
nych petentów — tłok. Z 
trudem dobijam się do 
rzędniczki: „Ja w sprawie 
rejestracji...“ Urzędniczka 
patrzy wpierw na mnie, po­
tem spode łba na psa i wy­
ciąga rękę: „A metrykę uro­
dzenia psa macie? ... Oczy­
wiście — nie mam. Ciotka 
mojego szwagra gdy dawała 
mi Rolfa, to o metryce nic 
nie wspominała.

Humor zagraniczny
Sytuacja bez wyjścia

— Psiakrew!! Z przodu pokój, z tyłu 
jesteśmy otoczeni!..,

pokój...
„Starta

, Urzędniczka mierzy kry­
tycznym okiem mojego kun­
dla, który z respektem cho­
wa się pod moimi nogami* 
Mówi jeszcze o innych 
świadczeniach, które powi­
nienem przedłożyć, a któ­
rych niestety nie posiadam*

— Proszę mi zatem przed­
łożyć pisemny dowód, kie- 
dyście psa otrzymali — gło* 
jej staje się coraz bardziej 
natarczywy.

Do diabła z pisemnymi do 
wodami i w ogóle z całą 
biurokratyczną formalistyką 
Ale to nie wszystko. Urzęd­
niczka domaga się jeszcz® 
ode mnie dowodu przywie­
zienia psa do miasta, oraz-

Niestety. reszty nie dosły* 
szałem, gdyż w tej chwiu 
Rolf szarpnął mnie gwał­
townie do drzwi. Wyczuł 
bestia, że to zamach na nie­
go. Cd tego czasu z groź­
nym warkotem mija budyn­
ki urzędów. Psa nie zareje­
strowałem. Biedny Rolf cho­
dzi teraz jak struty. Z pew­
nością zdaje sobie sprawę, ze 
bez papierka trudno mu bę­
dzie przejść przez życie.

A wszystkiemu jest winien 
bezduszny biurokratyzm. • •

Konrad



Walka z pozostałościami socjaldemokratyzmu 
TO NAKAZ CZUJNOŚCI REWOLUCYJNEJ

dotychczasowej dysku- 
jest z konieczności pew- 
dysproporcja. Mówi się 

?°tychęzas o błędach by- 
peperowców. Należy 

^eunak mówić także o błę- 
^ch byłej PPS, bo to dziś, 
} formie pozostałości socjal 
”ennokratyźmu i oportuni- 

jest sprawą całej na-
Partii.

dyskusja na tym plenum 
określony kierunek. Jest 

kierunek walki o wzmoc- 
‘J^nie czujności rewolucyj­
ni w Partii na tle konkret­
ach i bardzo jaskrawych 
Wykładów braku tej czuj- 
n^ci u poszczególnych to- 
^zyszy. Towarzysze ci 

na ważnych, jeżeli cho- 
n* o utrzymanie władzy lu- 

stanowiskach.
.dotyczy wreszcie ta dysku 

— i taki jest kierunek 
walki — prawicowo - nacjo- 
niistycznego odchylenia, 
^óre było podłożem i tych 
1 ^nych wypadków braku 
c3uj ności. I nie tylko po- 
s*czególnych wypadków, ale 

atmosfery braku czuj­
ności.

"To dopiero, dzięki końkret 
ności przykładów i konkret­
ności wnioskęw organizacyj­
nych, jakie postawił w 
nr°im referacie tow. Bierut, 
naje możliwość szerokiego 
nderzenia w brak czujności, 

gdzie on występuje i 
niożliwość podniesienia na 
Wyższy poziom czujności re­
wolucyjnej całej Partii. O- 
C2ywiście tak będzie pod wa- 
^nkiem, że każdy członek 
partii zada sobie pytanie, 
jak też to jest z tą czujno- 
scią rewolucyjną u niego, na 
°dcinku jego pracy.
, Jest to plenum, które od- 
oywa się w jedenaście mie- 
siecy po zjednoczeniu klasy 
Robotniczej. Na tym ple­
num dociera się do nacjona­
listycznych, socj aldemokra- 
tycznych i oportunistycz- 
nych korzeni odchylenia i 
Wynikłego zeń braku czujno-

Agentury burżuazji kształtowały 
ideologię przedwojennej PPS

Zupełnie inaczej rzecz 
toiała się na terenie przed­
wojennej PPS. Na terenie 
te j soc j aldemokr atyczn ej 
partii od samego początku 
luż w ideologii wyrażał się 
hacisk burżuazji i jej pene­
tracja do ruchu robotnicze­
go. Na skutek tego agentu­
ry w PPS nie musiały się 
ideologicznie maskować, ale 
biogły występować w grun­
cie rzeczy jawnie, nie tylko 
^nogły kierować partią tak­
tycznie, czy strategicznie od 
czasu do czasu, ale kształto-
^ały ją ideologicznie, two-

z niej, wbrew woli i 
^■brew świadomości mas ro­
botniczych instrument walki 1

Prawica torowała agenturom drogę 
do odrodzonej PPS

W odrodzonej PPS kształ­
towały się dopiero kryteria 
czujności rewolucyjnej.

Trudno jest stawiać za­
gadnienie czujności w oder­
waniu od ideologii partii, a 
bierny dobrze, że dopiero w 
ogniu walki o jednolity 
front, o właściwe pojmowa­
nie idei jednolitego frontu, 
o właściwy stosunek do 
Związku Radzieckiego, o ja­
sny stosunek do perspekty­
wy organicznej jedności 
kształtowała się ideologia 
PPS i że my sami, członko­
wie partii, kształtowaliśmy 
się w ogniu tej walki.

Wszelkie zahamowania czy 
wypaczenia ideologiczne, pa 
raliżowały równocześnie ro­
zumienie potrzeby czujności.

Trzeba tu jednak dodać, 
że jakkolwiek czujność jest 
funkcją rewolucyjnej świa­
domości, to w PPS niewąt­
pliwe postępy ideologiczne 
nie wywoływały bezpośred­
nio i w tym samym nasile­
niu wzrostu czujności. Dla­
czego? Dlatego, że przeło­
my ideologiczne w PPS, do­
konywały się przede wszy­
stkim na tle zachodzących 
przemian rewolucyjnych, a 
nie w wyniku kształtowania 
tych przemian. Było to ra­
czej nadążanie za przemia-

Przemówienie Sekretarza KC PZPR tow. J. Cyrankiewicza na Ili Plenum Komitetu Centr. PZPR

ści. Jako były pepesowiec, 
który zresztą proces dojrze­
wania ideologicznego do jed 
ności organicznej, do mark- 
sizmu-leninizmu, do partii 
bolszewickiego typu przeby­
wał wraz z całą zdrową czę­
ścią odrodzonej PPS zadaj ę 
sobie pytanie, jak było z tą 
czujnością u nas, w PPS. Za­
daj ę sobie to pytanie z po­
dwójną ostrością i świado­
mością dużej ilości popełnio­
nych przez PPS błędów.

Jest to ważne nie ze wzglę 
du na historyczne wspomin­
ki. Po zjednoczeniu jest bo­
wiem dla naszej Partii bar­
dzo istotne, czy za niewąt­
pliwymi, pozytywnymi prze­
mianami ideologicznymi od­
rodzonej PPS, która poprzez 
walkę z prawicą i centry- 
zmem dojrzewała do jedno­
ści, czy za tymi przemiana­
mi szło zrywanie z socjalde­
mokratycznym, oportuni- 
stycznym, zgniłym, liberal­
nym stosunkiem do zagad­
nienia rewolucyjnej czujno­
ści, u podstaw której leży 
zdawanie sobie sprawy z isto 
ty walki klas.

Gdy mowa o czujności 
wobec agentur burżuazji, 
wobec agentur imperializmu, 
to trzeba — rzecz biorąc hi­
storycznie — odróżnić inną 
możliwość penetracji agen­
tur w KPP i inną w PPS.

Agentura w KPP musiała 
się bardzo mocno ideologicz­
nie maskować i konspiro- 
wać, mogła się z rzadka u jaw 
niać w pewnych zagadnie­
niach taktycznych, mogła 
obrość ideologią lub r opleść 
prowokacją i przeźreć tylko 
odchylenie ideologiczne — 
tak, jak to się stało z troc- 
kizmem. Na codzień obo­
wiązywało jednak agentury 
w KPP jak najgłębsze zama­
skowanie. Były one bowiem 
właściwie szpiegostwem i 
prowokacją na wrogim dla 
siebie ideologicznie terenie.

zorganizowany najazd agen­
tur.

Agentury działały w PPS 
w formie ideologicznej, wy­
stępując w początkowym o- 
kresie po wyzwoleniu, co 
praWda jako zwolennicy od­
rodzenia PPS w warunkach 
demokracji ludowej, ale jako 
przeciwnicy jednolitego fron

W następnym okresie, w 
okresie zdecydowanego uzna 
nia jednolitego frontu za 
podstawę współdziałania 
PPS i PPR agentury przy­
ssały się do niektórych za­
gadnień praktyki jednolite­
go frontu i z poszczegól­
nych przejawów tej prakty­
ki usiłowały uczynić mate­
riał rozsadzający jednolity 
front. Było tó nieraz ma­
skowane jako „troska” o jed 
nolity front, jakkolwiek w 
rzeczywistości ziało wrogo­
ścią do PPR.

Agentury te, oparcie i na­
dzieje widziały w przywód­
cach prawicowych PPS, któ­
rzy złe przejawy jednolito- 
frontowej praktyki trakto­
wali jako kapitał polityczny 
dla siebie.

Prawica pobita została 
ideologicznie w czerwcu 1947 
r„ jednakże bez należytych 
konsekwenc  j i organizacyj - 
nych.

Linia nacisku ideologicz­
nego agentur i grup prawi­
cowych w następnym okre­
sie stało się zagadnienie jed 
ności. „Jednolity front

z rewolucyjnym ruchem 
botniczym.

ro

Tak oto socj aldemokr a- 
tyzm i oportunizm sprzyjał 
agenturom, tak stawał się 
agenturą burżuazji, kapita­
lizmu i wreszcie, imperiali­
zmu.

Słowem: agentura przero­
sła w ideologię socjal-demo- 
kratyzmu, a ideologia prze­
rosła w agentury.

Agentury wiedziały, że kia 
sa robotnicza bez partii re­
wolucyjnej jest bezbronna, 
a z partią kontrrewolucyjną, 
działającą pod maską socjal- 
demokratyzmu — jest spa­
raliżowana.

owszem — ale jedność jest 
zaprzeczeniem jednolitego 
frontu” — to było kolejne 
hasło prawicy. Było ono 
wymierzone przeciwko reali­
zowaniu umowy o jedności 
działania, która wyraźnie sta 
wiała jedność organiczną 
jako perspektywę jednolite­
go frontu.

Po proklamowaniu jedno­
ści przez kierownictwa obu 
partii jako celu praktyczne­
go, nastąpiła, gwałtowna ka­
pitulacja prawicy z równo­
czesnym zamienieniem się 
w przemytników ideologicz­
nych do zjednoczonej partii 
pod hasłem: „jedność, ale 
zaraz”.

W sposób bardzo charak­
terystyczny pisze o tym ame 
rykańskie czasopismo ,.Po- 
reign Affair?”, wyrażające 
poglądy departamentu sta­
nu:

„Prawica socj alistyczna 
spodziewała się, że jeżeli po­
łączenie nastąpi niezwłocz­
nie, to będzie ona mogła 
wejść do zjednoczonej par­
tii, „z jej całym starym ideo­
logicznym bagażem” i że bę­
dzie mogła wywierać wpływ 
na, partie nawet niezależnie 
od swej liczebnej siły ..

Na to samo liczyło prawi- 
cowo - nacjonalistyczne od­
chylenie w PPR, które — jak 
ocenia wspomniane pismo 
— sądziło, „że jeżeli utwo­
rzy się .masową partię, w 
której socjaliści — trady­
cyjnie polscy najpierw, so­
cjalistyczni potem, złączą się 
z oportunistami i pseudo- 
marksistami PPR, to nacjo­
nalistyczny polski komu­
nizm, zdobędzie silną bazę”.

Na przeszkodzie temu na­
jazdowi prawicy na zjedno­
czoną partię stanęło sierp­
niowe plenum PPR, wrze­
śniowa rada naczelna PPS i 
akcja oczyszczania szere­
gów.

Każdy widzi, że w okresie 
powojennym działalność a- 
gentury ideologicznej w PPS 
przeplatała się z działalno­
ścią prawicy w PPS, że rola 
prawicy obiektywnie prze­
rastała w rolę agentury, a 
agentura umiała wyzyskać 
bazę prawicowej części PPS.

Rzecz prosta, że i postawa 
trzonu kierowniczego PPS, 
składającego się w części z 
centrystów, niejednokrotnie 
ulegała naciskom prawicy, a 
więc i agentur ideologicz­
nych. Wielu towarzyszy w 
PPS nie rozumiało wówczas, 
że centryzm jest — jak to 
określał towarzysz Stalin — 

• „ideologią podporządkowa- 
5 nia proletariackich Łntere-

nami, a nie wyprzedzanie 
ich świadomością w partii- 
awangardzie, bo PPS nie 
była partią - awangardą.

Dlatego bezspornie pozy­
tywne przemiany ideolo­
giczne nie odzwierciedlały 
się bezpośrednio i od razu 
w metodach działania. I 
dlatego PPS do końca wła­
ściwie nie wyciągnęła z tych 
przemian pełnych konsek­
wencji w dziedzinie organi­
zacyjnej, w szczególności w 
dziedzinie^ należytego szko­
lenia i należytego oczysz­
czania szeregów.

Czujność rewolucyjna nie 
jest jednak technicznym za­
gadnieniem organizacyj - 
nym, zależnym jedynie od 
lepszego czy gorszego dzia­
łania wydziału kadr, jakkol­
wiek i to ma swoje znacze­
nie, ale jest sprawą całej 
partii, jest zagadnieniem 
ideologicznym, a jednocze­
śnie sprawdzianem tego, czy 
ideologia jest treścią działa­
nia, czy tylko deklaracją.

Należy przy tym podkre­
ślić silny nacisk burżuazji 
na PPS, jako na mniej od­
porną część frontu robotni­
czego^

Był to więc nacisk ideolo­
giczny, był to równocześnie 

tu, jako zwolennicy szero­
kiego porozumienia demo­
kratycznego, w szczególności 
z Mikołajczykiem, z per­
spektywą walki z PPR.

Agentury te miały wyraź­
ne i jawne oparcie w gru­
pie żuławskiego i wśród lu­
dzi Pużaka. Byli to ludzie 
w rodzaju Gałaja, Wąsika, 

Na kogo Fczył imperializm amerykański
sów interesom drobnomiesz­
czaństwa w ramach jednej, 
ogólnej partii”.

Rzecz prosta, że uleganie 
naciskowi prawicy powodo­
wało zygzaki w polityce ca­
łej partii i opóźniało jej doj 
rzewanie ideologiczne.

W ogniu walki z prawicą 
zdrowy trzon kierownictwa 
partyjnego wyzwalał się 
spod nacisku prawicy, uwal­
niał się od wpływów centry- 
stowskich, sam ideologicznie 
doj r zewał, przyspieszaj ąc 
wraz z lewicą partyjną doj­
rzewanie całej masy człon­
kowskiej do marksizmu-le- 
ninizmu.

Taktyka prawicy wyrażała 
się w bronieniu pseudo sa­
modzielności, a w gruncie 
rzeczy zależności od burżu­
azji, przeciw jednolitemu 
frontowi, w bronieniu poro­
zumienia 6 stronnictw prze­
ciw porozumieniu 4 stron­
nictw, w bronieniu jednoli­
tego frontu, jako statycznej

Socjal-demokraty?m usypiał czujność 
wobc szpiegów i prowokatorów

Wzrost czujności rewolu­
cyjnej wobec agentur, wobec 
szpiegów i prowokatorów 
jest —- jak mówi towarzysz 
Bierut — funkcją podniesie­
nia na wyższy poziom poli­
tyczny pracy każdego człon­
ka partii. Wymagać to bę­
dzie szczególnego wysiłku i 
pracy nad sobą ze strony 
nas wszystkich, ale w szcze­
gólności ze strony towarzy­
szy, którzy wyrośli w partii 
socj aldemokratycznej, któ­
rzy chcąc nie chcąc musieli 
nasiąkać nie tylko socjal­
demokratyczną ideologią na 
wet wtedy, kiedy starali się 
z nią walczyć, ale musieli 
także nasiąknąć socjalde­
mokratycznym, oportuni- 
stycznym brakiem czujności 
rewolucyjnej, brakiem kry­
teriów w doborze kadr, lek­
komyślnością, nieraz bez­
graniczną naiwnością, wy­
godnictwem, liberalizmem, 
kumoterstwem.

Pozwoliło to nie tylko na 
penetrację ideologiczną a- 
gentur do partii poprzez pra 
wicę socjalistyczną, ale rów­
nocześnie pozwoliło opleść 
agenturą niektóre ogniwa 
aparatu partyjnego i pań­
stwowego. Dowodzi tego 
fakt, że wiceministrem rol­
nictwa, a przedtem kierow­
nikiem wydziału ekonomicz­
nego CKW PPS mógł być 
dwulicowiec w rodzaju Ko- j 
Walewskiego, który jak się 
okazało, był przed wojną 
starostą sanacyjnym na Wo 
łyniu, a podczas wojny i po 
wojnie powiązany był z gru­
pa Lechowicza, że wicemin. 
Pracy i Opieki Społecznej 
mógł być wspólnik Lecho­
wicza, Kochanowicz, że w 
aparacie partyjnym praco­
wali przez pewien czas, chro 
nieni byli i protegowani 
przez niektórych towarzy­
szy, agenci WIN-owscy w ro­
dzaju Zaborskiego, Kraka, 
Zakrzewskiego. X że nie po­
trafiliśmy z pełną konsek­
wencją doprowadzić oczysz­
czenia" aparatu do końca i 
przeprowadzić także walki z 
towarzyszami, propagujący­
mi z różnych powodów lu- 

“ ' nie sprawdzonych, nie- 
podejrzanych, a nawet

dzi 
raz

Historyczna rola sierpniowego
plenum

Kres tym wszystkim na- 
dziejom położyło zjednocze­
nie ‘ klasy robotniczej. Ale 
zjednoczenie nie zabezpie­
czyło mechanicznie partii 
przed próbami odnowienia

Zbrożyny, Zdanowskiego i 
innych.

Grupy te 1 ich nadzieje na 
opanowanie przez nie PPS i 
na doprowadzenie do skut­
ku sojuszu z Mikołajczykiem, 
stanowiły podstawowe opar­
cie dla planów angielskie­
go i amerykańskiego impe­
rializmu.

taktyki przeciwko dyna-
mice jednolitego frontu prze 
rastającego w jedność.

Jest jasne, że takie i tylko 
takie mogły być założenia 
strategii imperializmu na 
polskim odcinku.

Jest jasne, że takie było 
świadome czy nieświadome 
wykonawstwo tych założeń 
ze strony prawicy socjali­
stycznej.

Omawiając, zresztą po­
krótce tylko, rolę agentury 
ideologicznej, trzeba do tego 
dodać agentury typu szpie­
gowsko - prowokatorskiego, 
nasłane dla specjalnych, da­
lej sięgających celów lub dla 
doraźnej penetracji ideolo-
gicznej.

Agentury 
oczywiście 
wych- jak

nie oszczędzały 
i grup lewico- 
np. RPPS. Nie 

ostatnim tego dowodem był 
III zjazd RPPS w okresie 
okupacji.

notorycznych agentów sa­
nacji.

Oczywiście, było to wyni­
kiem niedojrzałości ideolo­
gicznej, która przejawiała 
się często nie tylko w niedo­
cenianiu, ale wprost w nie- 
rozumieniu mechaniki wal­
ki klasowej.

Był to dodatkowy przejaw 
wleczenia się w ogonie re­
wolucji, przejaw socjaldemo- 
kratyzmu i oportunizmu, 
przejaw braku poczucia od­
powiedzialności za rewolu­
cję.

Były to między innymi 
następstwa oderwania się od 
4dasy robotniczej, w parze bo 
wiem z niedocenianiem za­
gadnienia walki klasowej, 
jako przyczyna tego niedo­
ceniania, a także jako sku­
tek szły tendencje solidary- 
styczne.

Rzecz prosta, że tam gdzie 
panuje solidaryzm nacjona­
listyczny, nie ma miejsca na 
zrozumienie walki klas i 
czuj ności rewolucyj nej.

Na gruncie tradycyjnego
oportunizmu i nacjonalizmu] 
przedwojennej PPS, sana­
cja i jej agenci czuli się w 
ówczesnym kierownictwie 
partii jak u siebie w domu. 
Cała peowiacka prowokacja 
powiązana była ideologicz­
ną pępowiną z przedwojen­
ną piłsudczykowską PPS. 
„Dwójka”, która trzęsła Pol­
ską przedwrześniową i sta­
nowiła główny oręż walki z 
ruchem robotniczym, wyro­
sła w dużej części ze starej 
PPS. Wielu działaczy PPS, 
jak Zaremba, Kwapiński, 
Pużak, Arciszewski czuło się 
także jak u siebie w domu u 
Kaweckiego czy u Zybor- 
skiego.
Nic więc dziwnego, że WRN 

splotło się przez Pużaków i 
Zarembów w sposób nieod­
wracalny z sanacją, a po 
wyzwoleniu stało się wręcz 
agenturą imperializmu. I 
nic dziwnego, że i po wy­
zwoleniu nie ustał najazd 

’ agentów na PPS i nie ustały 
rachuby imperializmu na 
odegranie przez PPS specjał 
nej roli w walce o restaura­
cję kapitalizmu, a potem w 
walce o opóźnianie rozwoju 
socjalizmu.

KCPPR
się narowów socjaldemokra- 
tyzmu i oportunizmu. Zjed­
noczenie nie ucięło także 
mechanicznie niebezpie­
czeństwa, wynikaj ącego z 
nierozgromienia do końca

odchylenia nacjonalistycz­
nego. A to, co mówił tutaj 
tow. Spychalski, to była, 
niech ja już powiem w tym 
wypadku jako były socjali­
sta, jako w pewnym sensie 
ekspert, to była niewątpli­
wie spowiedź typowego so­
cjaldemokraty, któremu ro­
zum i przekonanie kazały 
być komunistą, ale który nie 
wyzbył się, a może nawet 
przy uśpieniu czujności roz­
wijał w sobie uleganie naci­
skowi tak typowemu, tak 
wprost przykładowemu w 
dawnej PPS. Widzę w tym, 
co mówił tow. Spychalski, 
naj bardziej charakterystycz- 
ne objawy tego, co z różnym 
skutkiem staraliśmy się u 
siebie przezwyciężać, cho­
ciaż na pewno jeszcze nie 
wszyscy i nie jednakowo 
przezwyciężyliśmy do koń­
ca. Ale obowiązkiem nas 
wszystkich jest z tym wal­
czyć.

Tak było u towarzyszy na 
stanowiskach, które decy­
dowały o utrzymaniu i u- 
trwaleniu władzy ludowej- 
Na ich przykładzie widzimy, 
jak agentury sanacji stara­
ły się wyzyskać brak czuj­
ności, by opleść nasz aparat 
państwowy, ażeby go móc w 
odpowiednim momencie spa 
raliżować.

Na tle tego wszystkiego 
widać dopiero w całej ja­
skrawości, jaka to próba 
szykowała się w Polsce, w 
kraju, który przecież nie 
jest najgorszym terenem dla 
działania agentur prowo- 
kacyjno-szpiegowskich, Jak 
o tym świadczy historia/pro 
wokacji peowiacko-piłsud- 
czykowskich. Jakże wyraź­
nie teraz widać, gdy po­
szczególne fragmenty za­
czynają układać się w ca­
łość, jakie to widmo rozcią­
gało się nad Polską, co gro­
ziło klasie robotniczej, co 
groziło Polsce Ludowej.

I teraz jeszcze lepiej 1 wy­
raźniej widać czym było dla 
partii i dla dalszych losów 
rewolucji w Polsce plenum 
sierpniowe KC PPR, na któ­
rym wypróbowani w twar­
dej szkole rewolucyjnej 
KPP-owcy związani głęboko 
z klasą robotniczą, wespół z 
całą zdrową większością par­
tii, rozgromili prawicowe i 
nacjonalistyczne odchylenie 

wyprostowali linię partiti

Czujność — to 
najpilniejsze 

zadanie
Dlatego tyle się mówi na 

tym plenum o walce z pozo­
stałościami odchylenia pra­
wicowo - nacjonalistycznego. 
Jest naszym obowiązkiem 
równie ostro, równie bez­
względnie walczyć z wszel­
kimi przejawami socj alde­
mokr atyzmu. jest naszym 
obowiązkiem wzmóc czuj­
ność na to wszystko, co by­
ło ujemnego w PPS i co 
mogło przyjść i niewątpliwie , 
przyszło torem PPS do Zjed 
noczonej Partii.

Walczyć do końca z so­
cj aldemokratyzmem, bo on 
jest mostem do wszelkich 
odchyleń i przyczyną braku 
czujności, jest szczególnym 
obowiązkiem byłych PPS- 
owców, jeżeli chcą być god­
ni partii marksistowsko- 
leninowskiej, jeżeli chcą 
stać w jednym szeregu wal­
ki rewolucyjnej razem z by­
łymi KPP-owcami. razem z 
byłymi PPR-owcami. Jest 
obowiązkiem nas wszystkich 
poprzez podnoszenie pozio­
mu ideologicznego podnosić 
czujność rewolucyjną. Czuj­
ność rewolucyjna jest bo­
wiem niezbędnym orężem w 
walce z imperializmem, z je­
go agenturami, a w szcze­
gólności z próbami osłabia­
nia więzów łączących partie 
komunistyczne i robotnicze 
z WKP(b).

Na tym bowiem koncen­
truje się dziś wysiłek agen­
tów imperializmu w rodzaju 
Tito.

Podnoszenie czujności re­
wolucyjnej, to najpilniejsze 
zadanie, stojące przed nami. 
Taki jest wniosek z tego hi­
storycznego plenum.
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Nam sianie sin aia wsi zwiastaai nowel tą
W woj. poznańskim pracuj już pierwszy Państwowy Ośrodek Maszynowy

TWTałe, niepozorne, z niezatartymi śladami minionej woj- 
XX ny Strzelce Krajeńskie do niedawna nie miały je* 
ezicze nic godnego uwagi. Zagubione wśród lasów i ży­
znych pól Ziemi Lubusikiej, patronowały jako miasto po­
wiatowe okolicznym wsiom.

Dziś Strzelce mają obiekt ciekawy, godny zwiedzento, 
o dużym znaczeniu gospodarczym, o głębokiej wymowie 
politycznej — pierwszy w woj. poznańskim Państwowy 
Ośrodek Maszynowy.

Powstawanie POM^ów wiąże się nierozerwalnie z za­
kładaniem spółdzielni produkcyjnych. Gospodarka ziespo* 
łowa, mająca jako cel ekonomiczny — zwiększenie do 
maksimum wydajności ziemi, nie byłaby w stanie osią­
gnąć go bez zmechanizowania pracy na roli, bez zasto­
sowania w niej najnowocześniejszych zdobyczy agrotech* 
miki. Na dużych kilkuset-hektarowych areałach ziemi 
ornej wsi spółdzielczych, pracować muszą traktory. Ma« 
szyna stanie się dla wsi zwiastunem nowej ery: społecz­
nego wyzwolenia i poprawy bytu,

POM-y ■wyposażone w zmechanizowany sprzęt rolniczy 
będą miały za zadanie obsłużenie wsi produkcyjnych w 
promieniu 18 km, a w miarę możności będą one również 
pomagały PGR=om i indywidualnym gospodarstwom mało 
i średniorolnych chłopów. Organizowane kosztem wielu 
milionów złotych, są wyrazem troski państwa o poprawę 

। chłopskiej doli. One to właśnie umożliwią chłopu wpro­
wadzenie nowych, wydajniejszych form gosipodarowania, 
staną się instrumentem przebudowy naszej wsi.

Obecnie w terenie pracują personelu., weszli jeszcze im
tylko młocainie, w ośrodku struktorzy rolni, agrotechnik
natomiast

prowadzić na wsi działalnośćzawalony jest robotą: remon*
dział mechaniczny i propagandzista. POM ma

Po ukończeniu jesiennych prac w polu załoga „POM-u“ remon­
tuje sprzęt rolniczy własny, spółdzielni produkcyjnych i PGR, 
Na zdjęciu: stolarz Edward Dudkaewicz dorabia części do młoc­

karni.

Dobytek POM-u w Strzel­
cach Krajeńskich mieści 

toę w budynkach zlikwidować 
nych warsztatów TOR. Trochę 
szczupłe jest to pomieszcze­
nie, wystarczające do remom* 
tu wysłużonych maszyn — 
weteranów, ale do przechowy= 
wania nowiutkiego, najlepszej 
jakości sprzętu rolniczego nie 
bardzo odpowiednie. Dlatego 
też dobudowuje się obszerne 
hale, w których wygodnie i 
vw całej okazałości” stać bę­
dą maszyny. A jest ich już 
spóro: 11 traktorów — tym 8 
polskiej produkcji „Ursus” — 
23 pługi traktorowe, 5 siewni- 
ków zbożowych, 5 nawozo­
wych, 5 kompletów bron tale­
rzowych, 3 motory spalinowe, 
2 młocarnie, 4 kopaczki trak­
torowe, kultywatory i mnó­
stwo innego sprzętu rolnicze­
go, który stale jeszcze przy* 
bywa,

Naraizlile POM ma do obsłu* 
żenią 3 wsie ąpółdzielcze: So­
kolsko, Bobrówek i Brzozę, ale 
na czas wiosennej orki będzie 
Już pracował na przestrzeni 3 
tys. ha. Dlatego właśnie ocze 
kuje z dnia na dzień nowych 
traktorzystów, agrotechnika, 
instruktorów rolnych i pra­
cowników dla wszystkich in* 
nych działów pracy,, którzy 
szkoleni są obecnie w ośrod­
ku na Podhalu.

Jakie daje wsi gospodarka ze?
społowa zmechaniz owan a
ujprawa roli. Przyjeżdżają więc

tern sprzętu własnego spób 
dzielni i -PGR-ów. Stoją więc 
na podwórzach i w szopach 
sfatygowane pracą lokomobi* 
le, siewnikt i czekają na swoc 
ją kolejkę. Prowadzi się rów-

wszechstronną. Ma być dorad­
cą w sprawach płodozmianu, 
wykorzystania ziemi, ma na­
uczyć chłopa gospodarki opla 
calnej, dającej większy zysk 
jemu i państwu. Aby więc o-

potrzebne części zamienneDział mechaniczny jest wprost zawalony robotą. Wszystkie f
do remontowanych maszyh, musżcf przejść przez ręce tokarza Adama Dudy,

Kiedy Jesiienóią po raz pfer? 
wszy traktory wy i uszyły 

w pole, ludność całych wsi 
wyległa na drogi. Dla wielu 
z nich był to widok dotych? 
czas nieznany. Zabużański 
chłop, który się tu na Ziemi 
Lubuskiej osiedlił, mało miał 
przied wojną do czynienia z 
techniką. Orał swoje poletko, 
często pożyczonym od sąsiada 
pługiem, zaprzężonym w krowę 
i dopiero w wędrówce na za­
chód, zobaczył maszynę i na* 
uczył się zrozumieć jej zna­
czenie.

Teraz patrzył jak szła na 
przełaj przez pola, jak w czar 
ne żyzne skiby kroiła odłogi, 
z którymi on sobie rady dać 
nie umiał, A było tego nile 
mało w każdym gospodarz 
stwiie. I pod lasem kawałek, 
gdzie się wierzby wysiały i na 
górce i nad stawem... Maszyn 
na wszystko orała. Rozbraja­
ła przyrodę i oddawała ją po* 
konaną w ręce człowieka. Ale

do niego znajomi z sąsied­
nich wiosek radzą się go, 
sięgają jego opinii odnośnie 
spółdzielczości produkcyjnej.

Ławnik swój pogląd na te 
sprawy wypowiada całkiem 
prosto. „Nie ma — mówi — 
socjalizacji wsi bez spółdziel­
czości. Indywidualna gospo­
darka to stałe dążenie do bo* 
gacenia się kosztem innych, 
słabszych, biedniejszych, to 
wzrost kułactwa i rozwói ka­
pitalizmu”. Wywody Ławnika 
podobają się chłopom. I np. 
w pobliskiej wsi Sidło prze* 
konamy przez niego do spół* 
dtaiełczości produkcyjnej Adam 
Insiak niejedną już dyskusję 
poprowadzfiił na ten temat.

"DOM w Strzelcach Krajeń* 
* skich jest dopiero w sta* 

dtan organizacji. Jeszcze sta* 
le przyjmuje traktory i wszel 
kiego rodzaju maszyny, ale w 
końcu przyszłego roku będzie 
on już 30* tr ak toro wy m ośrod* 
kiem. Czteromiesięczny preli­
minarz budżetowy, oparty ż 
jednej strony na dotacji pań­
stwowej — 26 mil. zł, z dru­
giej na dochodach własnych 
— 15 mit zł, wykazuje, że w 
ciągu 4 pierwszych miesięcy 
istnienia, do działalności 
POM^u Państwo dołożyło 11 
mil. zł.

nież roboty budowlane, a mia 
no wicie rozszerza się hale i 
zakłada zbiorniki na patowo.

POM ma jeszcze pewne 
braki kadrowe, które wiosną 
przyszłego roku będą uzupeł­
nione. Jego rola na wsi nie 
ogranicza się tylko do' obsłuż 
gi technicznej i dlatego ważne 
jest; aby w skład dotychczas o I 
w ego wyłączni e technicznego I

środek mógł z wiosną
stąpić do 
wszechstronnej

takiej
l przy-
■właśnie

działalności,
trzeba uzupełnić jego załogę 
ludźmi przygotowanymi do 
różnych działów pracy, ludźmi 
którzy fachowo i politycznie 
stać będą na odpowiednim po* 
ziemie.

E. Kwiatkowska

Traktorzysta Florian Henzclek i jego pomocnik Teodor- Splitt 
badają fachowo stopień uszkodzenia lokomobiłi m majątku PGR 

zespół — Tuczno,

za ufania chłopa nie 
zdobyła.

We wsi Sokolsko

odraza

np. na
wailnym zebraniu uradzono, że 
jesienią zaorze się pole koń­
mi. Nie pomogły żadne per* 
swazje. Brygady oraczy wyru­
szyły do pracy i przez dwa 
dni borykały się z wyschniętą 
ziemią. Nie byto w końcu in­
nej rady. Trzeba było przyjść 
do POM=u i zamówić trakto­
ry. Chodzili chłopi za maszy* 
ną i patrzyli czy równo orze, 
czy głęboko. A kiedy wszyst­
kim ich wymaganiom stało się 
zadość, sami stwierdzili, że 
orka konna skończyła się w 
Sokólsku raz na zawsze.

* ♦ *

Monter Jan Ławnik wrócił 
do Polski po 30 latach 

pobytu w Związku Radziec* 
kim. W POM-ie objął stano* 
wisko majstra na dziale me­
chanicznym. Ławnik przez 
wiele lat przepracował na 
ukraińskich „stacjach, traktom 
rowych” i ma bogate dośw;ad 
czenie. Dobrze zna korzyści.

WACŁAW KARUBIN

Wykc^nni® u Trzyletniego
Towarzysz Bolesław Bierut zakomunikował na 

nim plenum Komitetu Centralnego naszej 
zgodnie z wezwaniem I Kongresu PZPR trzyletni 
odbudowy gospodarczej został wykonany przedternu* 
nowo do dnia 1 listopada br., tzn. w 2 lata i 10 miesięcy'

Nasz przemysł wykonał plan 3-letni według wartości 
w 100,6 proc., produkując o 74 proc, towarów więcej 
niż przed wojną, a w przeliczeniu na 1 mieszkano® 
niemal 2,5 razy więcej. Jednocześnie zaś szybciej 
całego przemysłu rozwijał się przemysł ciężki, dzi^! 
czemu mogliśmy w szybszym tempie przebudowywać 
strukturę gospodarczą naszego kraju z rolniczo-prz®* 
mysłowej na przemysłowo-rolniczą i stworzyć bazę dl® 
dalszego rozwoju w tym kierunku.

Jeżeli chodzi o produkcję rolniczą to wartość jej 
wyniosła w br. 7,8 miliarda zł przedwojennych, W’ 
wzrosłą w porównaniu z r. 1946 o 68 proc. Produkcj® 
rolnicza w przeliczeniu na 1 mieszkańca jest w rokn 
bieżącym 12 proc, większa niż przed wojną.

Wraz z rozwojem przemysłu i rolnictwa w wynik® 
realizacji planu trzyletniego wzrosła poważnie kon- 
sumeja i stopa życiowa ludności. Towarzysz Bierin 
podał w swym referacie charakterystyczne cyfry. Sp®* 
życie cukru na 1 mieszkańca jest w roku bieżącym ® 
64 proc, większe niż przed wojną, tkanin wełnianych 
o 55 proc., jaj — o 50 proc., pszenicy — o 29 proc* 
mięsa — o 19 proc.

Wzrost dobrobytu wyraził się również we wzroście 
realnej płacy. W r. 1949 przeciętna płaca realn® 
wzrosła przeszło dwukrotnie w porównaniu z r. 1946, 
a przeciętna płaca pracownika fizycznego, zatrudnio­
nego poza rolnictwem, była w połowie br. o 26,6 proc* 
wyższa niż w r. 1938.

Przytoczone dane wskazują rozmiary odniesione#0 
przez nas wspaniałego zwycięstwa.

Państwo ludowe i klasa robotnicza zwycięsko odparły 
wszelkie zakusy wrogów i w uporczywej walce ograni­
czały i wypierały z naszej gospodarki elementy kapita­
listyczne. W roku bieżącym 96 proc, produkcji prze­
mysłowej przypada już na sektor uspołeczniony, handel 
socjalistyczny objął już 98 proc, obrotów hurtowych 
i ponad 60 proc, detalicznych. Państwowe Gospodar­
stwa Rolne dały już w br.7,9 proc, ogólnej produkcji 
towarowej rolnictwa. Dzięki klasowej polityce państwo 
spotęgowało swój wpływ w zakresie planowego regu­
lowania gospodarki chłopskiej. Istnieje już też obecnie 
pierwsze 170 spółdzielni produkcyjnych.

Decydującym czynnikiem zwycięskiego i przedtermi­
nowego wykonania planu jest nowy, twórczy, socjali­
styczny stesunek do pracy klasy robotniczej i wielki 
wysiłek naszej Partii, która mobilizowała masy do 
wielkich zadań. Nowy stosunek do pracy zrodził 
potężny ruch współzawodnictwa i racjonalizatorstwa, 
który obalał stare normy, tworzył nowe, bardziej wy­
dajne metody pracy.

Realizacja planu 3-Ietniego stała się możliwa dzięki 
pomocy ZSRR, który udzielił nam pożyczki i dostarczył 
zboża oraz surowców i dóbr inwestycyjnych dla prze­mysłu.

Mimo ogromnych trudności, mimo ożywionej działal­
ności agentur imperialistycznych, mimo wściekłych 
ataków reakcji i sabotażu gospodarczego, plan 3-letni 
został wykonany przed terminem. Jest to dowód entu- 
zjazmu i siły polskiej klasy robotniczej, jest to odpo- 
wiedz klasy robotniczej i mas pracujących naszego 
narodu na knowania rodzimej reakcji i imperialistów.

J. F. Oh.

podejmuje wezwanie tow. Jana Walaszczyka
W dniu 16 bm. na zebra­

niu klubu racjonalizatorów
w Zaodrzańskich 
dach Konstrukcji 
wych w Zielonej 
p r z e^yodini c z ą cy 
mistrz oszczędności

Zakla- 
Stalo- 

Górze, 
klubu, 
Zasta-

lu, adznaczópy Orderem 
Sztandaru Pracy, kooser- 
wator maszyn z hali, tow. 
Józef Szary złożył nastę­
pujące oświadczenie:

„W związku z apelem 
tow. Jana Walaszczyka, to 
karza Państwowych Zakła 
dów Optycznych w War­
szawie i jego wezwaniem

Poznałem tych, co zawsze walczyli o Niemcy Ludowe
Do naszej grupy preychodzdli rów­

nież robotnicy z innych kopalń. Wy~ 
stawialiśmy czujki i rozpoczynały 
się dyskusje (pracowaliśmy pod zie­
mią). Po przedyskutowaniu wielu za 
gadnień towarzysze postanowili zor- 
ganiizowiać dalszą pracę konspira­
cyjną. Słuchano systematycznie au­
dycji z Moskwy (pod różnymi pozo­
rami byłem wyciągany z kwatery 
jeńców do prywatnych mieszkań), 
zaczęliśmy gromadzić materiał wy­
buchowy, aby w dniu napaści Hit­
lera na ZSRR wysadzić szyb kopal­
ni w powietrze, oddziaływaliśmy pro 
pagandowo i organizowaliśmy sabo­
taże jak np. uszkadzaliśmy przewo­
dy elektryczne, co zatrzymywało ko­
palnię na kilka miinut kilka razy 
dziennie. Pracowaliśmy również u- 
slnie nad zmniejszeniem produkcji 
kopalni. Dzienna wydajność robot­
nika wynosiła 4 wózki rudy na 
dniówkę i 6 na akord. Ponieważ 
zmniejszenie ilośą; wózków było nie

możliiwe, .postanowiliśmy nie łado­
wać więcej rudy, lecz układać ją 
wewnątrz wózka; przy układaniu 
powstawała duża próźniia, tak, że 
wózek naładowany w ten sposób za­
wierał około 100—200 kg rudy 
mniej. Po kilku tygodniach wykry­
to, że wydajność spada, nie wykryto 
jednak sprawcy, gdyż w ten sposób 
pracowała prawie połowa załogi.

lypemieccy towarzysze postanowili 
rozbudować zapoczątkowaną 

przez niich organizację przez odno- 
wiienie starych kontaktów. Dzięki 
aktywności M. Pabsta, K. Diebman- 
na i ininych zostały nawiązane kon­
takty z okolicznymi miastami Isa- 
feld, Apolda i lin.

W celu upamiętnienia wspólnej 
walki robotników polskich i nie­
mieckich przeciw jednemu wrogowi 
— hitleryzmowi}, napisaliśmy z M. 
Pabstem oświadczenie w języku pol­
skim i niemieckim, które zostało w 
1940 r. wmurowane do fundamentów

budującego się wówczas budynku 
kopalni.

W 1940 r. jeńcy polscy zostali prze 
niesieni do innych robót. Ja znalaz­
łem się w Saatfeldzie, odległym o 
20 km od Sehmiedefeld. Towarzysze 
z kopalni przyjeżdżali! do mnie, skon 
taktowali mnie z tow. P. Glaserem, 
przez którego utrzymywałem łącz­
ność z innymi. Przewidywania nasze 
w sprawie stosunków niemiecko- 
radzieckich sprawdzały się, nabie­
rały bardziej realnych kształtów. 
Wzrastał terror w Niemczech. Co 
raz częściej słyszeliśmy o aresztowa­
niach robotników niemieckich.

Pracowałem przy ładowaniu wę­
gla do lokomotyw. Od paru tygod­
ni obserwowałem transporty woj­
skowe, jadące z zachodu na wschód. 
Organizacja nasza była przygotowa­
na do dania godnej odpowiedzi hit­
lerowcom w dniu napadu na oj­
czyznę robotników ć chłopów.

(Ciąg dalszy nastąpi!

do współzawodnictwa * 
oszczędzaniu, ja Józef Sza* 
ry, konserwator Zaodrzaó* 
skich Zakładów Konstruk­
cji Stalowych w Zielone/ 
Górze, oświadczam:

Dokonałem na przestrze­
ni 2 lat pracy w Zakładach 
10 usprawnień i wynalaz­
ków przynoszących Pań­
stwu Ludowemu z górą 
7.500.000 zł oszczędności 
w stosunku rocznym. Mię­
dzy innymi skonstruowa­
łem 2 maszyny do rozwief 
cania, jedną poziomą, jedną 
pionową, które dają 6 
zt oszczędności.

Do końca roku bieżącego 
zobowiązuje się wykonać 6 
usprawnień, które przynio­
są nowy milion złotych o- 
szczędności.

Podejmuję < słuszne we­
zwanie tow. Walaszczyka 
do udziału we współzawod 
nictwie w oszczędzaniu w 
oparciu o indywidualne 
książeczki oszczędnościo­
we i wzywam wszystkich' 
racjonalizatorów Ziemi Lu­
buskiej do pójścia w ślady 
tow. Walaszczyka. Zwra­
cam się do Okręgowej Ra­
dy Związków Zawodo­
wych o staranne zajęcie się 
tą nową formą współza­
wodnictwa na terenie na­
szego województwa.
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Wielka manifestacja świata pracy w świetlicy „Ursusa"

Przedstawiciel KC PZPR tow. Kaszko przemawiał
Sylwetki przodowników pracy

**« zebraniu robotniczym
^Wietlica „Ursusa” była nie 

_ Wno świadkiem potężnej 
^Rfestacji robotników go- 
^°Wskich. Przeszło dwa ty- 
*ące pracowników „Ursusa^, 
^bryk; Włókienniczej, Ro- 

Jr^Ri Lnu i mniejszych za- 
J^óów wyraziło w obszernej

Us^ swó.i stosunek do 
zagadnień, które 

^Riocniły front pokoju j tym 
^ym wprowadźmy zamie­
nnie w obozie kapitalistycz 

Podżegaczy wojennych. 
oL^okcję na ten temat wy 

przedstawiciel KC 
tow. Kuszkó. Stwier- 

on, że tylko połączenie 
. ^hu robotniczego w Niem­

ych z ruchem robotniczym 
^wiecie może zapobiec po 

^J^niu nowego agresywnego 
* Pow. świei>o<lz<ńsk!m 
Jwn M*ii 

frźody chlewnej 
na II kwartał 1950 r. 
। ^zed kilkoma dniami w ca= 
rRi powiecie świebodzińskim 

^stała zakończona kontr akta? 
1950 chlewnej na rok

p ^cja ta trwała 3 miesiące, 
^wiat świebodziński wykonał 

wn w 105,8 proc. Akcja ta 
powodzenie zawdzięcza 

~ dużej mierze kierownikom, 
^innych Spółdzielni „Samo* 

Chłopska” oraz instruk* 
'r°wi do spraw akcji „H” 

toy Kp pzpr tOiWe Leonowi 
fleszy. (Cw)

państwa niemieckiego, zaskle 
pionego w nacjonaliźmie. — 
Przypomniał historię walk ro 
botniczych w Niemczech z 
istniejącym od 1933 r. reżi­
mem hitlero wsk i m.

— Bezpieczeństwem na­
szym — oświadczył tow. Kusz 
ko — jest rozbicie fałszywej, 
kapitalistycznej jedności Nie 
mieć, które odradzają się o- 
becnie jako nowe demokra-
tyczne państwo.
nam zapomnieć

Nie wolno 
patriotów,

którzy w każniach hitlerow­
skich oddali swe życie za i- 
deę socjalistyczną. Winniśmy 
więc dopomóc młodemu pań­
stwu niemieckiemu, odradza­
jącemu się w duchu socjali­
stycznym, gdyż utworzenie 
Niemiec Demokratycznych 
przekreśla plany imperiali­
stów, zmierzających do roz­
pętania nowej wojny w Eu­
ropie.

Drugim ważnym czynni­
kiem w utrzymaniu pokoju 
światowego jest powrót do 
Polski jednego z najlepszych 
jej synów, genialnego strate­
ga I ucznia Stalinowskiej 
Szkoły, Marszałka Konstante­
go Rokossowskiego. Objęcie 
przez niego stanowiska mi* 
nistra obrony narodowej jest

^ sobota 19 listopada 1949 r.
Ju l?>ety — Mieroniegi 

niedziela 29 listopada 1949 r.
^uksa — Sędzimierza

ADRES REDAKCJI
$ I ADMINISTRACJI 
°^ÓW, UL. HAWELANSKA

TEL 855
Gejsze nry telefonów:

Bożarna — alarmowy 800
Obywatelska 555 i 66

2°»nitet Miejski PZPR — 623
2°niitet Pow. PZPR — 509
^etka Pogotowia PCK 900
h*PUal Miejski — 562

Ogotowie nocne PCK 992 
apteka pod Lwem, ul. Krzywo- 
.'Jstego nr 4a — 900
^teka pod Słońcem, ul. Dzieci

Ąu^rzesińskich nr 20—830
vteka Ubezpieczalni Społecz- 

ul. Drzymały nr 44-330

POSIEDZENIE RAD 
NARODOWYCH

sali piastowskiej starostwa 
odbędzie się dnia 22 bm.

§Qdz. 10 ważne posiedzenie ple 
Powiatowej Rady Narodo- 
na którym przewodniczący 
i przewodniczący poszcze- 

l°lbych sekcji zdadzą sprawoz- 
Pabia z działalności za ostatni 
partał.
posiedzenie Miejskiej Rady 

anodowej odbędzie się w tym 
^hym dniu o godz. 15 w sali 

LP. w zebraniach weźmie u- 
^Jiał przedstawiciel prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej.

ODPRAWA związkowa 
W PRZZ.

y sobotę, dnia 19 11 bm. . o 
J°dz. 17 odbędzie się w świetli- 

Pow. Rady Zw? Zawodowych 
^Prawa prezesów i sekretarzy 
Wszystkich oddziałów związko­
wych z Gorzowa i powiatu. W 
pogram obrad znajdzie się mię 

innymi omówienie {łanu 
Pi'acy na m-c grudzień.
^Racownicy spółdzielni 
”Ranka” wysłali list do 
^JARSZ. ROKOSSOWSKIEGO
■^a nadzwyczajnym zebraniu 

pracowników i członków Spół- 
2zielni Pracy „Hanka" w dn. 15 

zredagowano list do Mar- 
^ałka Rokossowskiego, w któ- 

cała załoga wyraziła swą 
radość z powrotu ob. K. Rokos 
?°Wskiego do ojczyzny oraz ob­
icia przez niego buławy mar- 
^ałkowskiej i teki ministra 
ubrony Narodowej.

JjPmUAR KIN
Drezdenko — ,Polonia”
nkiasna Droga"
^RZOw - „Capitol”

V°RZÓW — „Słońce” 
Droga"

^R^YZ — „Polonia”
j>>Ulica Graniczna"
^UROWO STARE - ,Jutrzenka"
. -,3aryłeczka" 
^DĘDZYRZECZ - „Świt” 
Rt>Młoda Gwardią" I seria 
KUBICĘ — „Piast**

Skarb"
STRZELCE KRAJEŃSKIE 
t -Miłość na lekarstwo" 
8UMciN — „Lech“ 
^nbziewczę z północy" 
TRZCIANKA - „Corso” 

»>Opowieść o prawdziwym 
^yrieku“
WITNICA r „Komety”

•Pan Nowak" 
fIŁa — „zorza“

»»Pocałunek na stadionie*4

czło-

równoeześnie gwarancją nie­
naruszalności naszych granic 
na Odrze i Nysie.

Po prelekcji wywiązała się 
żywa dyskusja, w której ro­
botnicy gorzowscy zamanife­
stowali swą łączność z prole­
tariatem niemieckim i powi-

tali z radością powrót i po­
wołanie na stanowisko mini­
stra obrony narodowej Mar­
szałka Rokossowskiego, boha 
terskiego żołnierza wolności i 
spadkobiercę tradycji walk 
wolnościowych ludu polskie­
go. Wyrazem tych uczuć by­
ła rezolucja przyjęta jedno­
głośnie przez wszystkich ro­
botników. (Dej)

Tow. Werat awansuje
na kierownika technicznego

Tow. Werat urodził się 4 
kwietnia 1920 r. w Oksie pow. 
Jędrzejów i tam ukończył szko 
łę powszechną, potem zaczął 
pracować. Ciężkie było życie 
młodego robotnika. Pracował 
w prywatnych warsztatach i$e* 
chanicznych w Częstochowie

f ia giteM MiMi 11 ZWM En
wybrało radę okręgową

W Gospodzie Spółdzielczej 
w Zielonej Górze obradowało 
pierwsze okręgowe zgroma? 
daenie delegatów spółdzielni 
spożywców z udziałem przed? 
stawicieli CSS Społem —.War 
szawa. Zgromadzeniu prze* 
wodniczył tow. Kubiak z ,,Za* 
stalu” — prze w. Rady Nad? 
zorczej zielonogórskiej PSS.

Tow. dyr. Gołębiowski zo? 
brązował osiągnięcia spółdziel? 
czości w całym kraju i omó* 
wił braki i niedociągnięcia. 
Sprawozdanie z działalności o? 
kręgu zielonogórskiego, w 
skład którego wchodzą powia* 
ty: Żary, Że gań, Korzuchów,

Krosno i Świebodzin złożył ob. 
Zarembski.

W dyskusji, głos zabierali 
przeważnie delegaci Żar, Że? 
gania, Szprotawy i Zielonej 
Góry. Dyskusja nacechowana

Cały powiat fforzowski 

jest juś objęły sjecła 
(omitetów Członkowskich przy ZSCh

Trwająca od września br. 
akcja zakładania Gminnych 
Rad Kontroli i Komitetów 
Członkowskiich przy Gminnych 
Spółdzielniach SCh została na 
terenie powiatu gorzowskiego 
zakończona. P rz epro wadzane 
w gminach zebrania, wyborcze 
dały władzom powiatowym 
ZSCh wiele cennego materia­
łu, wyłonionego w żywych 
dyskusjach. Dużo pomocy w 
organizowaniu Komitetów i 
Rad Kontroli okazały tereno­
we organizacje partyjne, któ? 
re ściśle współpracowały z 
Powiatowym Zarządem ZSCh.

Ogółem założono 40 Komite? 
tów Członkowskich, do któ? 
rych weszły 262 osoby, w tym 
83 kobiety. W 85*osobowym 
składzie 8 Gminnych Rad Kon* 
troll znajdują się 23 kobiety, 
16 członków Z w. Zaw. i 10 
członków ZMP. (J. P.)

Zebranie

kola zip 
przy Dyr Lasmw Państw, 
cc/

Dnia 15 bm. odbyło się ze* 
branie organizacyjne koła 
ZMP przy DLP Gorzów.

Na zebraniu był obecny 
przedstawiciel zarządu powia« 
towego ZMP kol. Gąsiorowski.

Wybrano nowy zarząd, któ­
rego przewodniczącym został 
kol. Grzybowski. Nowy za? 
rząd powziął rezolucję, że bę­
dzie dążyć do ożywienia dzia* 
łalności Koła.

. Citekawy referat organiza? 
cyjny wygłosił kolega Tadeusz 
Mis.

Na zakończenie zebrania zło 
żono podziękowanie ustępują* 
cemu zarządowi za aktywną 
pracę przy organizacji Koła.

była troską o należyte zaopas 
trzenie świata pracy, sprawie* 
dliwy rozdział artykułów żyw? 
nościowych i nawiązanie ści* 
słej współpracy ze Zw. Za­
wodowymi.

Do Rady Ok^g$>wej wybra­
ni zestali: Lindner — ZG, Siep 
bakowa — ZG. i Pomezański 
— Żary, którzy stanowią zara? 
zem prezydium rady. Ponadto 
w skład rady weszli: K. Pe* 
pltńskd, W. Surmak, A. Du* 
bowski, St. Maik, St. Kiliński, 
E. Patkowski, St. Piotr, Ko* 
złowska, Apenit i Rzeczyński.

Na delegatów na I zjazd 
C. S. S. wybrano: Nowaka — 
Zielona Góra i Pomezańskiego 
— Żary. (Sw)

— zarabiał mało/ Wybuchła 
walna. Zostaje przez Niemców 
przymusowo wywieziony 
roboty do Rzeszy. W 1043 r. 
ucieka i na ziemiach polskich 
wstępuje do jednego z oddzia­
łów partyzanckich. W podzie­
miu walczy, aż do połączenia 
się z Odrodzonym Wojskiem 
Polskim w r. 1945. Jako żob 
nierz uczy się prowadzenia po® 
jazdów mechanicznych i otrzy­
muje prawo jazdy. Od dnia 
15 kwietnia 1^46 r. pracuje w 
Zjedn. Przem. Węgla Brunatne 
go w Żarach w charakterze 
szofera. Przez okres swojej 
pracy zdobył zapianie i auto­
rytet wśród towarzyszy pracy, 
którzy wybierają go do Rady 
Zakładowej. Jest członkiem 
PZPR i TPPR. Został kilka* 
krotnie nagrg^zony za dobre 
wyniki we współzawodnictwie 
pracy. Dyrekcja ZPWB w u- 
znaniu dotychczasowych za­
sług na polu społecznym 1 za­
wodowym, wysunęła go na 
etat referenta technicznego. 
Tow. Werat na takie wyróż­
nienie w zupełności zasłużył.

(eap)

Hiepołrzebne lokale sklepowe

Story świńskie mą) dużą wartość 
trzeba o tym pamiętać 
przy dostawie trzody na spędy

Spółdzielnia, 
„Przyszłość" 
w Świebodzinie 

wykonała roczny plan
Spółdzielnia „Przyszłość” w 

Świebodzinie wykonała w dniu 
9 listopada 1949 r. roczny plan 
obrotu towarowego, osiągając 
sumę 147 092 000 zł na zapla* 
nowane 146 308 000 zł.

Do przedterminowego wykoś 
nania planu przyczyniło się 
zwiększenie sieci sklepów de­
talicznych oraz wysiłek całe® 
go zespołu pracowniczego’ i 
zarządu. (W w)

W związku z dającą się o- 
statnio zauważyć obniżką war 
tości skór świńskich, wszyst 
kie oddziały gminne ZSCh i 
kierownicy spółdzielni gmin 
nych powinni przy każdej o- 
kazji pouczać rolnikó^ o 
tym, że należy usunąć żchle 
wów wszystkie wystające 
gwoździe 'i żerdzie, które po 
wodują okaleczenia trzody i 
tym samym obniżenie warto­
ści skóry świńskiej, mającej 
duże znaczenie w przemyśle 
skór zano-galanteryj nym.

Również referenci skupu 
na spędach dopilnować po- 
w nni, by każda sztuka idąca 
na rzeź miała przed załado­
waniem usunięty drut z noz­
drzy oraz, by zgodnie z po-

leceniem CRS-u, świnie do­
starczane przez rolników na 
spędy nie były katowane ba- 
tami lub k jam:, bowiem po­
wstałe sińce ob^żają Itak sa­
mo kategorię skóry, jak po­
kaleczenia.

Wszelkiego rodzaju skóry 
suche oraz surowe należy do 
starczać do PZGS-u w Go­
rzowie, który przyjmuje rów 
n' eż stare i zleżałe skóry kró 
Icków, zajęcy, cielaków.

J. P.

będą przebudowane 
na mieszkania

Problem remontu mieszkań 
w Zielonej Górze jest niewąt 
pliwe najważniejszym w o- 
becnej chwili. Zielona Góra, 
miasto przemysłowe, rozra­
sta się z dnia na dzień. Fa­
bryki zwiększają zapotrzebo­
wanie ną fachowców i robot­
ników, a tym samym wzrasta 
zapotrzebowanie na mieszka 
nia dla tychże robotników.

Jednym z pierwszych zadań 
władz miejsk-ch jest remont 
i. przebudowa izb mieszkal­
nych.

W drugiej połowie bqeż. ro­
ku Zarząd Nieruchomości 
Miejskich przeprowadził ka­
pitalny remont zdewastowa-. 
nego bloku przy ul. Sw. Trój 
cy, z którego uzyskano 5 dwu 
izbowych nowocześniie urzą­
dzonych meszkhń. Następnie 
przy ul. Botan cznej wyre­
montowano 5 mieszkań 4-izbo 
wych, przy ul. Matejki "2 mie 
szkania 3-izbowe i 1 trzyizbo 
we przy ul. Wandy.

Do końca br. ZNM przepro 
wadź: naprawy zniszczonych 
mieszkań, domów j dachów.

Na rok 1950 ZNM dyspo­
nuje sumą z Funduszu Go.-

robotnicze
spodarki Mieszkaniowej w 
wysokości 12 milonów zł.

Zadumę tę ZNM w na­
stępnym okresie wiosennym 
przystąpi do prac nad przebu 
dową na izby mieszkalne 
mniejszych sklepów, do któ- 
rych przylega oprócz lokalu 
handlowego najmniej 1 izba.

Dzięki tej przebudowie, w 
roku 1950 powstanie ponad 
50 nowych mieszkań 2-izbo­
wych dla napływających ro- 
bOitnków (Te)

Siadami naszych artykułów

Pow, zarząd ZSCh w Gorzowie
Kolejarze w Czerwieńsku
będą mieli osobny rejon sanitarny

lieimgahM
świadczeń
z Ubezpieczalni Sp©ł.

jest karalne
Ostatnio ITbezp^eczalnia 

Społeczna w Zielonej Górze 
skierowała do Prokuratora 
Sądu Okręgowego sprawę 
przeciwko Kazimierzowi Je­
zioro — pracownikowi Zarżą 
du Miejskiego w Żarach sa 
nieprawnie podjętą wypraw­
kę niemowlęcą oraz przeciw­
ko Janowi Kluczyńskiemu — 
pracownikowi Centrali Elek­
trotechnicznej w Zielonej Gó 
rze za nieprawne pobieranie 
zasiłków rodzinnych.

dba o swoich członków
W związku z rozbudową 

działalności Samopomocy 
Chłopskiej — każda gmina i 
gromada ma wiele spraw do 
załatwienia w Powiatowym 
Zarządzie ZSCh. Celem zaę 
oszczędzenia chłopom drogi i 
marnowania cennego czasu us 
chwalono na ostatnim zebra? 
niu Pow. Z ar z. Z SC, że prezes

ob. Bumos wraz z instruktor 
rem organizacyjnym będą wy­
jeżdżali raz w tygodniu do 
poszczególnych gmin, celem 
załatwiania spraw na miejscu.

Decyzja ta spotka się z pe* 
wnością z całkowitym uzna* 
niem chłopów, szczególnie mas 
łorolnych, którzy nie zawsze 
mają czym dojechać do Go­
rzowa. (J. P.)

W numerze 290 „Gazety Lu-J 
buskiej” zamieściliśmy notat­
kę pt. „Na uzyskanie podpisu 
lekarza kolejarze z Czerwień* 
ska tracą 9 godzin czasu”, w 
której omawialiśmy niewłaści* 
we przydzielenie kolejarzy z 
Czerwieńska do lekarza w 
Krośnie.

W sprawie tej naczelnik 
Służby Sanitarnej DOKP na­
desłał nam wyjaśnienie, w 
którym stwierdza: „uwzględ-

mc9 ,M wełni" i IM HdMśch
Przez ekran zielonogórskich

kin „Światowid” „Nysa1
przeszło wiele filmów zagra? 
nicznych o różnej tematyce.

Największym jednak powo? 
dzeniem cieszą się filmy ra= 
dz ie ck ie. Ta j em n ica po wódz e= 
nia tkwi w tym, że film ra* 
dziecki pokazuje widzowi w 
sposób prosty i sugestywny 
świat i kulturę radziecką, o« 
raz walkę i zmagania bohater? 
skiego narodu w walce o lep* 
sze jutro.

Sukces filmu zależy również 
i od odpowiedniej reklamy. 
Kierownictwo kina „Świato* 
wid” z kier. tow. Kaczmarkiem 
na czele, zdaje sobie całko*

wicie sprawę z tego. Każdy 
wyświetlany film ma odpowie? 
dnia oprawę dekoracyijną.

Nic też dziwnego, że fre* 
kwencja w „Światowidzie” w 
Miesiącu Pogłębienia Przyj aź* 
ni Polsko-Radzieckiej, wynosi­
ła 40 880. Jest to liczba jak 
na Zieloną Górę bardzo duża.

Stosunkowo największy od­
setek widzów stanowią robot* 
nicy. Jakie jest ich zdanie o 
filmach radzieckich? Okazuje 
się, że z ostatnio wyświetla* 
nych najbardziej podobał się 
film „Młoda Gwardia”.

— Co wam się w tym filmie 
podobało? — pytamy grupę j 
robotników „Polskiej Wełny”,1

— Przede wszystkim bojo? 
wość i odwaga młodzieży ra= 
dzieckiej, miłość do ojczyzny 
i bohaterstwo, oraz pełna po» 
święcenia walka z najeźdźcą

niając potrzeby Stacji Czer­
wieńsk w zakresie opieki le­
karskiej. zaplanowano na rok 
1950 utworzenie drugiego rejo­
nu sanitarnego w Zielonej 
Górze.”

Ponadto ponieważ określenie 
„na rok 1950” jest niebardzo 
konkretne, gdyż pozostawia 
władzom kolejowym możli­
wość otwarcia drugiego rejonu 
w grudniu następnego roku. 
DOKP dodaje „dr Turowska 
zobowiązała się jeden raz w 
tygodniu dojeżdżać w określo­
nym dniu do Czerwieńska” -r 
aby oprócz porad i oględzin 
móc również załatwiać sprawy 
administracyjne, jak wypełnia­
nie i podpisywanie przeróż* 
nych formularzy potrzebnych 
Ubezpieczalni Społecznej. (Sw)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ” 

ul. Żeromskiego nr. S, tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicją Obywatelska: 104 i 140 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK; 800
Straż Pożarna: 149

“Gospoda Spółdzielcza tel. 300 i 628

faszystowskim odpowiada

NĄJMŁODSI SZĄCHISCI 
„ZASTAWU* NIE PRÓŻNUJĄ
W świetlicy „Zastalu“ trwa 

wall^ o mistrzostwo C klasy. W 
rozgrywkach bierze udział 16 a- 
m a to rów, wśród których rej wo­
dzi młodzież Szkoły Przemysło­
wej. Związki Zawodowe wyzna 
czyły nagrody, oraz dyplomy dla 
zwyc^zców.

Od 19 11 br. rozpoczynają stę 
natomiast rozgrywki o tytuł mi 
strza ,,Zastal.u“.

nam ob. Rynkiewicz Stanisław.
„Młoda Gwardia” jest fil* 

mem prawdziwym, na ekranie 
Widzi się pełne poświęcenia 
życie kobiety radzieckiej” — 
dodaje ob. Janina Kusiak, a 
ob. Sobczak mówi: „W ogóle 
wszystkie filmy radzieckie da* 
ją nam żywy obraz Zw. Ra­
dzieckiego”.

Film radziecki potwierdza 
również zasadę, że potężniej* 
sza aniżeli dolar — jest siła 
pracy i pokoju, (es)

Ciekaw a

Moroza wloma
w Zielonej Górze

W niedzielę 20 bm. o gedz. 
14 na boisku sportowym 
przy ul. Wyspiańskiego w 
Zielonej Górze odbędą się cie 
kawę zawody piłkarskie ro­
zegrane między reprezenta­
cją Armii Radzieckiej a miej* 
scowym klubem KS „Stal”*

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier”

„Triumf Dr. 0‘Connora*
KROSNO - „ 

,, Pocałunek" 
LUBSKO — „!

„Lenin 1918“

,Lubuskie*‘

.Patria”

ŚWIEBODZIN — „Ęjaito”
„Młoda Gwardia" II seria

WSCHOWA - „Hel”
„Dwaj Panowie

ZIELONA GÓRA — „Nysa”
„Potępieńcy"

ZIELONA GÓRA „Światowid” 
„Dżulbars”
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Poznański Okręgowy Z w. Piłki Nożnej
przyjmuje wezwanie poznańskiej „Stali"
w realizowani!! uchwały Biura Politycznego KC PZPR

Przedmiotem ostat­
nich obrad piłka r- 
s t w a wielkopolski e- 
gobyły wytyczne U- 
chwały Biura Poli­
tycznego KC PZPR, 
którą przyjęto z en­
tuzjazmem i rado­
ścią. Po wyczerpu­
jącej dyskusji, w któ­

Witold majchrzycki — b. wicemistrz Europy

Nakreślenie zadań 
to jeszcze nie wszystko

Uchwała Biura Poli­
tycznego KC PZPR z 
września br. ustalająca 
wytyczne dla naszego 
sportu w 14 punktach 
jest w ostatnim czasie 
tematem obrad na zebra 
niach poszczególnych 
zrzeszeń, związków, czy

też klubów sportowych. 
Szpalty naszej prasy 
sportowej i codziennej

Mi ziwcięslwo
Spójni (Konin)

Na zakończenie tegorocznego 
sezonu piłkarskiego rozegrany 
został na stadionie miejskim w 
Koninie mecz towarzyski między 
„Spójnią" Konin i „Gwardią" 
(Koło) który dał wynik 9:2 (3:0). 
Bramki dla Spójni uzyskali: Ga 
Ilkowski 4, Ruszkowski i Gręt- 
kiewicz po 2 i Puzor 1. Dla gości 
Leśniewski i Jagielski po 1. Gra 
toczyła się przez cały prawie 
czas na polu „Gwardii". Jeżeli 
gracze kolscy nie zawieźli ze so 
bą tuzin, ozy więcej goali, to 
zawdzięczać mogą jedynie ofiar 
nej grze swego bramkarza. 

rej Wysuwano sposo­
by realizacji uchwa­
ły uchwalono nastę­
pującą rezolucję:

REZOLUCJA
„Postanawiamy wy­

tyczne i wskazania U- 
chwały Biura Polityczne­
go KC PZPR oraz doro-

przynoszą stale 'wiado­
mości o podjęciu prac, 
mających na celu wpro­
wadzenie w życie posta­
nowień tej Uchwały 
przez aktyw poszczegól 
nych organizacji sporto­
wych.

Wgłębiając się w treść tej 
uchwały, analizując poszcze­
gólne jej punkty, widzimy do 
piero jej doniosłość. Toteż 
nie starczy, by ją przeczytać 
i schować do biurka. Trzeba 
ją w pracy organizacyjnej 
mieć stale na oku i postano­
wienia jej konsekwentnie 
wprowadzać w czyn,

A mnie się wydaj e. że nie 
zawsze jeszcze tak się dzie­
je. Częstokroć omawia się 
bardzo szeroko Uchwałę — 
dyskusja jest obszerna, kry­
tyczna i samokrytyczna — a 
z wnioskami organizacyjny­
mi, z ich realizacją jest za­
zwyczaj słabiej. Poza ZS 
„Stalą" żaden klub nie przy­
stąpił jeszcze rzeczywiście w 
praktyce do realizacji Uchwa 
ły. I to nie wystarczy! Trze­
ba, aby słuszne wytyczne i 
ich realizacja były stale kon­
trolowane. Chodzi o to, by 
wykonanie Uchwały było kon 
trolowane. To jest przy wpro 
wadzeniu jej w życie koniecz 
ne.

Pieczę nad realizowaniem 
jej muszą mieć wszystkie 
człony organizacji sporto­
wych począwszy od zawodni­
ka, poprzez trenera do orga­
nizatorów życia sportowego 
na najwyższym szczeblu.

Wysiłki aktywistów sporto 
wych pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej dają gwarancję, 
że sport polski, wzorując się 
na osiągnięciach na polu spor 
towym ZSRR, rozwinie się 
ku chwale Polski Ludowej. 

bek centralnej narady 
przenieść do wszystkich 
ogniw naszego ruchu spor 
towego i zmobilizować 
przy współpracy z ZMP 
szeroki aktyw partyjnych 
i bezpartyjnych działaczy, 
trenerów, instruktorów i 
wszystkich sportowców 
wokół wielkich i zaszczyt­
nych zadań upowszech­
nienia kultury fizycznej 
oraz podniesienia ideowe­
go i wychowawczego ru-’ 
chu sportowego.

Postanawiamy na tere­
nie naszego okręgu oto­
czyć stałą opieką wszyst­
kich naszych członków, a 
w szczególności Ludowe 
Zespoły Sportowe oraz 
Koła Sportowe.

Dla wykonania powyż­
szych zadań postanawia­
my: wezwać wszystkich 
członków, zrzeszonych w 
naszym okręgu, do podję­
cia współzawodnictwa w 
realizowaniu Uchwały Biu 
ra Politycznego KC PZPR 
przez przyjęcie wezwania 
ZKS „Stal“ — Poznań 
oraz przez dopilnowanie 
tejże akcji, dla pomnoże­
nia sił budowniczych so­
cjalizmu i obrońców po- 
koju“.

Odznaczenia 
zawodników 
radzieckich

Sukcesy, odniesione przez spor­
towców radzieckich na Akademic­
kich Mistrzostwach Świata w Bu­
dapeszcie, zostały wysoko1 oce­
nione przez Wszechzwiązkowy 
Komitet Kultury Fizycznej i Spor­
tu, który uczestników mistrzostw 
nagrodził dyplomami. Dyplomy 
otrzymało ponad 200 lekkoatletów, 
gimnastyków, zapaśników, bokse­
rów, ciężkoatletów, siatkarzy, 
oraz ich trenerzy.

Wśród nagrodzonych dyploma­
mi I stopnia znaleźli się m. i.: Sza- 
ginian, zdobywca I miejsca na mi­
strzostwach w gimnastyce, lekko­
atleci: Czudina, Duchowicz Dum- 
badze i Toczenowa oraz 10-boista 
Denisienko. Zawodnicy, którzy 
zajęli II i III miejsca, otrzymali 
dyplomy niższych stopni.

Korespondenci robotniczo - chłbpscy piszą: 
Interwencja „Gazety Poznańskiej" pobudziła 

z< togę Wytwórni Sprzętu Mech, nr 3 

do upłynnienia remanentów

Wytwórnia Sprzętu Mechas 
nicznego Nr 3, mając 

dość duże osiągnięcia produkt 
cyjne, zaniedbała zupełnie 
sprawę remanentów. Dopiero 
z chwilą, kiedy „Gazeta Po­
znańska” zaalarmowała o bez= 
użytecznie zapełniającym mas 
gazyny zakładowe sprzęcie — 
sprawa ruszyła z miejsca.

Na/ zebraniu Podstawowej 
Organizacji Partyjnej PZPR 
poddano ostrej krytyce i sa­
mokrytyce zaistniałe zanie* 
dbania. Stwierdzono, że nie 
wykazano dostatecznej ini­
cjatywy celem spowodowa* 
nia upłynnienia remanen­
tów. ’

ZHWI^DOMIE^IE
W medzielę, dn?a 11 listopada 1949 r. 

o godz. 10 30 w świetlicy Szkoły nr 4 
w Kaliszu, ul. Teatralna, odbędzie się

Nadzwyczop® Walne Zgromadzenie 
członków Soótdzielni Harcerskiej 
,C Z U J - C A L I S I A” w Kali zu

Obecność wszystkich członków obowiązkowa. 
; 1844 ZARZĄD

Społeczna w Poznani |
zawiadamia, że Apteka Ubezp. Społ. przy ul. H
23 Lutego nr 8 czynna jest również w niedzielę
i święta od godz. 10 do 16.

Realizowane będą tylko recepty pilne.
K1832 Dyrektor fi

OGŁOSZENIE
PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA 

Oddział w Poznaniu, ul. Gąsiorowskich nr 4 
ogłasza 

nieogromczoray przetarg ofertowy 
na sprzedaż:

1 PRZYCZEPY AUTOB. „WIS SMAR" 34-osob.
1 „ CIĘŻAR. 1,5-ton.
5 „ „ G. M. C. 0,5-ton.

Społeczne 
Przedsiębiorstwo 
Budowlane 
ul. Zeylanda 12 

przyjmie natychmiast 
1 architekta i statyka 

oraz
4 wykwalifikowanych 

kalkulatorów 
do Wydziału 
Planowania
Zgłoszenia pisemne 

kierować do Wydziału 
Personalnego.

SZKOŁA 11-LETNIA 
w Międzyrzeczu Wlkp. 

poszukuje 
nauczyciela historii 
dla klas licealnych. 
Nauczyciele historycy, 
ewentl. nauczyciele 
z W. K. N- lub stu­
denci ostatnich seme­
strów zechcą składać 
swoje zgłoszenia w 
dyrekcji 11-letniej 
szkoły ogólnokształcą­
cej Międzyrzecz Wlkp. 
1852 k Dyrektor

Heblarkę do metalu Kloop’a 
skok do 400 mm. w dobrym 
stanie, sprzeda Kokczyński 
i Ska, Poznań. Walki Młodych 
nr 8. K 1849
Obelgę rzuconą na ob. Fran­
ciszka Wanowskiego, Dąbrowa, 
odwołuję. Matylda Hałas.

G 1848

Oferty z napisem: „Oferta na kupno przyczepy", 
należy składać w terminie do dnia 26 XI 1949 r„ 
godz. 10. Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godz. 11.

Na zabezpieczenie oferty należy wpłacić w kasie 
P. K. S. wadium w wysokości 5% ceny ofertowej 
i kwit załączyć do oferty.

P. K. S. zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
oferenta i unieważnienia przetargu bez podania mo- 
tywów.

Przyczepy można oglądać w Stacjach P. K. S. 
w Gnieźnie Turku i Ostrowie.

Bliższych informacji udziela referat taboru Od­
działu w godzinach od 8 do 12. K1841

Obwieszczanie o licytant
Na zasadzie art, 85 ust. 1 dekretu z dnia 28. 1 1947 

r. o egzekucji admin. świadczeń pień. (Dz. U. R. P. 
Nr 21 poz. 84) Zarząd Gminny w Środzie (Pozn.) po­
daj e niniejszym do wiadomości publicznej że w 
dniu 21 listopada br. o godz. 10 przed południem 
odbędzie się w Nadzieje wie pow. Środa (Pozn.) 
sprzedaż przez publiczną licytację wymienionych 
niżej ruchomości, zajętych w trybie egzekucji ad­
ministracyjnej. w majętności Nadziejewo pow. Środa 
(Pozn.).

Rodzaj ruchomości Suma oszacowania
1. 28 krów dojnych 1.260.000
2. 9 macior 270.000
3. 1 wół 50.000
4. 1 buhaj 100.000

Ruchomości powyższe można oglądać każdego dnia, 
poczynając od dnia opublikowania nin. obwieszczę-i 
nia, do dnia poprzedzającego dzień licytacji.
K 1853 Wójt (—) Braszka j

Dążąc do szybkiego usunięć 
cia braków, wytypowano od= 
powiedzialnego za upłynnię* 
nie remanentów członka egze 
kutywy podstawowej o>rganiza= 
cji oraz powołano specjaftią 
komisję, której zadaniem be* 
dzie zrealizowanie powziętych 
uchwał.

Do upłynnienia na naszych 
zakładach pozostały tłoki 
do samochodów, bloki samo 
chodowe oraz pierścienie.

Stanisław Binder
korespondent fabryczny 

przy Wytwórni Sprzętu Mecha 
nicznego nr 3 w Poznaniu

na sobotę dnia 19. 11. l^49
6.45 Dziennik poranny; 7,1 Jrain 
zaika muzyczna"; 7,50 pr . 8,15 
dnia i komunikaty bieżące, 
Wszechnica radiowa; 8,35 1 tgCb 
danka pt. „Triumf nauki 
niki radzieckiej" w 
niego Sowińskiego; 8,45 
rozrywkowa; 12,04 Dzi^ 
12,25 Muzyka operowa;
gląd prasy poznańskiej; 13> prze- 
zyka rozrywkowa; 14,00 
gląd kulturalny; 14.15 Z 
,,Życie świetlic" — ,,Swietl 
Lesznie"; 14,45 „Tydzień na 
nach kin poznańskich";
zyka francuska; 15,30 
— audycja słowno-muz. .en 
świetlic dziecięcych; l6>00.L.tie; 
nik; 16,20 Piosenki 
16,50 Lokalne wiadomości 
towe; 17,00 „Przy sobocie P0^ # 
bocie" z Czechosłowacji;
kraju i ze świata; 18,15 ^ni 
muzyki ludowej; 18,40 
ca radiowa; 19,00 Audycja 
wsi; 19,15 Koncert orkiestry z 
20,00 Dziennik; 21,00 Koncert 
rywkowy; 21,40 „Niziny" 
wieść Orzeszkowej; 22,00 \ Q 
ski dziennik wieczorny; ygja 
Koncert rozrywkowy z Bra 
wy; 23,00 Ostatnie wiadoiw 
23,15 Utwory Franciszka bC 
berta.

„Niewidomy" — Dziewiarska 
Spółdzielnia Pracy, pi. Wielko­
polski 9. przeszkoli i zatrudni 
na maszynach dziewiarskich 
(praca siedząca) niewiasty lat 
18—30 o uszkodzeniu koń­
czyn dolnych, co najmniej 50% 
inwalidztwa. — Zgłoszenia do 
21 hm.K 1842

Komenda Wojew.
Org. .Służba Polsc0 W 
Poznaniu, ul.
24, zatrudni natycn® 
w Wydziale Budowlany

1 TECHHtK* „ 
z długoletnią PraktX?i»i<>' 
Uposażenie wg umowy 
rowei pracown. budo*'

Kwatermistrz05^^.

Za zarzuty zniesławiaj^ 

Franciszka Nowaka. z%;eWi' 
kałego Międzyrzec 
cza 26j przeprasza®.
Pabin, Siercz.
----------------------- -------- |yj'
Zagubiono legitymacje 
ną 1 243 009. dowód toz 
Ści 100 882 bilety. Jolc^or 
wolnej jazdy 020 99o. 
ciech Matysiak, Runowo. 
Wągrowiec.
Zagubiono kartę rejestracyK 
wydaną przez RKU 
zwisko Edward Sykula. 
no. pow. Sulęcin.
Zagubiono kartę rejestrac^a, 
RKU Kalisz na nazwisk0^, 
rian Nawrotkiewicz. za­
kały Kiączyń pow^R^J^

Zagubiono kartę
RKU Wieluń, dowód 
Franciszek Korpys.

Zagubiono legitymację ty, 
Gimn. Kantego nr 210. ^^46 
na Krzewina. 

.
Zagubiono legitymacji 
na nazwisko Czesław W 
Śrem Franciszkańska

. 23^Zagubioną pieczątkę:
Stolarski Otton D-
Trzcianka, ul. Żerontskie^g^ 
unieważniam.
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Rozalia znów wzruszyła ramionami i udała się po zaku­
py. Tymczasem doktor Loyse zamknął się na klucz, opus 
cił żaluzje okienne, od czego w gabinecie zrobiło się zu­
pełnie ciemno i zapalił lampę na biurku. Później nucąc 
jakąś melodię liczącą co najmniej pół wieku, wydobył 
z niklowanego pudła szprycę, przepalił igłę nad spirytu­
sową niewielką lampką, ostrożnie odkorkował jedną 
z epruwetek i nabrał z niej równiusieńko jeden centy­
metr eliksiru „Berenika nr 1“.

Kotka pozwoliła doktorowi wziąć z koszyka jej rude* 
go kociaka. Po paru sekundach kociak słabiutko zapi­
szczał.

Jego matka podniosła z niepokojem łebek, ale po 
chwili uspokoiła się, gdyż doktor położył małego rudzielca 
z powrotem na miejsce ,a ten z lubością zabrał się do 
poprzedniej czynności- Prawa łapka od czasu do czasu 
podrygiwała, podczas gdy niewielkie podskórne zgrubie­
nie wywołane zastrzykiem wessało się wraz z krwią 
w jego maleńkie ciałko.

Wieczorem rudy kociak otworzył oczy o Osiem dni 
wcześniej aniżeli jego rodzeństwo. Był już dwa razy 
większy od swoich braci i sióstr. Doktor odseperował go 
za parawanem i postawił przed nim miseczkę pełną świe­
żego mleka. Kociak żarłocznie zabrał się do jedzenia.

Następnego dnia kotek, którego doktor nazwał Mer­

kurym, w związku z fmasowymi'nadziejami, jakie do 
niego przywiązywał, przeszedł na dietę mięsno-mleczną. 
Mleko i cielęcina nabywana przez znaną nam Rozalię 
w celach leczniczych dla doktora Loyse, były zjadane 
przez Merkurego, który rósł już nie z dnia na dzień, 
ale dosłownie z godziny na godzinę.

Po pięciu dniach Merkury był równie duży jak jego 
matka. Poczciwa kotka nie mogła zrozumieć, gdzie się 
podział jej mały, rudy synalek i patrzyła na rudego ko­
cura, wychodzącego od czasu do czasu zza parawanu, 
z uczuciem niekłamanej trwogi.

Właśnie tego dnia doktor Loyse ód samego rana był 
wezwany na bardzo pilne konsylium i wbrew oczekiwa­
niom, został tam nie godzinkę lub dwie, ale do samego 
wieczora. Chory miał jakieś nie ustępujące ataki.

Doktor Loyse cały czas był tak zajęty, że po prostu 
rozczulił rodzinę chorego i ta, w tajemnicy przed innymi 
uczestnikami konsylium wręczyła mti podwójne honora­
rium- Ale w tym wypadku życie pacjenta stanowczo 
w mniejszym stopniu obchodziło doktora. Niepokoiła go 
myśl, że Merkury od rana nic nie jadł. Zdrowie Merku­
rego istotnie niepokoiło doktora.

To, co zastał w domu, gdy wreszcie wpadł do swego ga­
binetu, przeszło wszelkie, nawet najgorsze oczekiwanie: 
Merkury, siedząc w rogu i mrucząc w upojeniu, obgry­
zał kosteczki swojej rodzicielki.' Z jego maleńkich bra­
ciszków i siostrzyczek nie zostało nawet śladu. Merkury 
pożarł jej razem ze skórkami, pazurkami i kosteczkami. 
Ale najwidoczniej r^awet ta szatańska uczta nie zaspo­

koiła jego głodu. Zauważywszy w rękach doktora, które­
go aż zemdliło na widok tego, co się stało, kolejną 
porcję cielęciny, Merkury podskoczył do góry, chwycił 
zębami spory kawał mięsa i ukrył się za parawanem, 
by spożyć przewidzianą w rozkładzie mięsną porcję.

Teraz był już nawet większy od swej nieboszczki 
i wzrostem dorównywał dużemu okazowi angorski
rasy. t

Doktora ogarnęło naraz takie przerażenie i taki wstf^ 
do rudego żarłocznika, że chwyciwszy żelazne szczyp^6’ 
leżące przy kominku, rzucił w stronę Merkurego z nie. 
złomnym postanowieniem zmiażdżenia czaszkf kocur05^ 
który głośno mlaskając, pożerał resztki cielęciny. 
było to zadanie przerastające siłę i zręczność star^^ 
doktora. Uderzenie spadło na grzbiet Merkurego- 
cisko przeraźliwie zapiszczało, wypuściło z pazury 
resztki cielęciny, zasyczało jak żmija i w mgnieniu 
wypadło przez na wpół otwarte drzwi z pokoju. 
susów — a już było na pierwszym piętrze, stamtąd 
otwarte okno skoczyło na podwórze i ukryło się w k1^ 
kach za garażem.

Doktor wybiegł w ślad za Merkurym i zaczął 
go najbardziej czułymi słowami, wymachując smakuj 
tym kawałkiem cielęciny, który miał być przeznaczo*^ 
na kolajcę. Ale Merkury nie dowierzał doktorowi i 1116 
d|wał się złapać.

Na wszczęty hałas z kuchni wyjrzała Rozalia.
— Kociątko uciekło — tłumaczył jej doktor 

drżąc z zimna na jesiennym chłodzie. — Jedyne koci^ 
ko... a niech je diabli porwą!

— Jedyne? — zdziwiła się Rozalia. — A gdzie reszta*
— Pozdychały wszystkie — mówił doktor zmieszamy 

coraz bardziej, mrużąc swe kaprowe oczy. — Zaporniua 
łem je nakarmić... to jest właściwie zapomniałem nakaT* 
mić kotkę... no i pozdychały. I kotka też...

— Nasza kochana Kizia! — jęknęła Rozalia.
(Ciąg dalszy nastąpi)


